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K a ż d y  r z ą d  r o z u m n y ,  d b a ł y  o d o 
b r o  p a ń s t w a ,  l i c zy  s i ę  z w o l ą  ludno
ści ,  z w ł a s z c z a  tej  warsu twy ,  k . ó r a  s . t r  
n o w i  i s to tn a  p o d s t a w ę  p a ń s t w a .  Lak* 
c e  w a ż e n i e  jej  p r a g n i e ń  p r o w a d z i  z a 
w s z e  do  o s ł a b i e n i a  sp o i s to śc i  i s : ł y  
p a ń s t w a .

N a w e t  s t a r e  d y n a s t ę  c z y n i ł ' /  w y 
siłki ,  a b y  d o p r o w a d z a ć  do  u z g o d n i ę - 
n ia  m i ę d z y  s w e m i  r z ą d a m i  a  w o la  
m a s .  S t a r s i  p a m i ę t a ł a  r o k  1905 w  A u - 
str jf .  W y s t ą p i e n i e  m a s  l u d o w y c h  na  
u l i ce  p r z e c i w k o  k r z y w d z ą c e m u  p r a 
w a  w y b o r c z e m u  do p a r l a m e n t u ,  p r z e 
m ó w i ł o  d o  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  Jó z c ia ,  
k t ó r y  z t y c h  ma n i f es d a cy j  w y c i ą g n ą ł  
k o n s e k w e n c j e  i wbrew"  u p r z y w i l e j o 
w a n e j  sz l a c h c i e  f eud a l ne j  p r z e p r o w  a -  
■dził p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  t a jn e  i b e z 
p o ś r e d n i e  p r a w o  g ł o d o w a n i a ,  r o z w i ą 
z a ł  p a r l a m e n t  d o t y c h c z a s o w y  i z a r z ą 
dzi ł  n o w e  w y h o ry , j  k t ó r e  w y n i o s ł y  na  
w id ow ni ę  m i ę d z y  in ny mi  s i ln y  r u c h  
c h ł o p s k i  w  by łe j  Gal icj i .  P r z e d  ki lku 
l a t y  p o t ę ż n a  m a n i f e s t a c j a  c h ł o p s k a  w  
Alba Julia w  SicdmiO'g. rodz;e  m i a ła  po
d o b n y ,  11 aity cl im: a s  t o w y  s k u t e k :  Król  
K a r o l  r o z w i ą z a ł  s t a r y  p a r l a m e n t  i p o 
w i e r z y ł  r z ą d  par t j i  ch ło psk ie j .  Ci  m o 
n a r c h o w i e  miel i  w y c z u c i e  i z r o z u m i e 
n ie  d ą ż e ń  i ż ą d a ń  lud nośc i  a p r z y n a j 
m nie j  z ł oży l i  d o w ó d ,  ż e  w i ę c e j  l i czą  
s ię  z m a s ą ,  an i że l i  z  p r z y b o c z n y m i  kl i 
k a m i .

M a m f c s l a c j c  c h ł o p s k i e  w  P o l s c e , ’ 
k t ó r y c h  ś w i a d k i e m  b y ł o  c a ł e  s p o ł e 
c z e ń s t w o  w  o s t a t n i c h  t y g o d n i a c h ,  
rozmiarami sw y m i przerastały tamte. 
Ś w ię to  ludowe w  dn iu  Z ie l o n y c h  
Ś w i ą t e k  sku p i ł o  o w ie le  w i ę k s z e  t ł u 
m y ,  n iż  a u s t r i a c k i e  d e m o n s t r a c j e  z r. 
1905, a m a n i f e s t a c j a  wol i  ludu  w  No
w osie lcach  b y ł a  b a r d z ie j  im p o n u j ą c a  
od  s i e d m io . g ro o / k ie g o  z ja z d u  c h l o p o w  
w  A lb a  Jul i a.  Ale  ani  c e s a r z  F r a n c i 
s z e k  Józuf ,  ani  k r ó l  r u m u ń s k i  Kar o l  
nie zna leź l i  w  P o l s c e  n a ś la d o w c ó w ' .

Od dziesięciu lat przyzw yczajon o  
się  w W a rsza w ie  do lekcew ażen ia  i 
ignorowania dążeń i potrzeb chłopów.
Z n a m i e n n y m  r y s e m  te g o  o k r e s u ,  a w 
s z c z c g ó l o ś e i  i o b e c n e j  d r w i l i ,  j e s t  s k u 
p i e n i e  w ł a d z y  w  r ę k a c h  ludzi ,  p o c h o 
d z ą c y c h  z drobnej szlachty. W arstw a  
ta z a w sz e  w  P o lsce  odznaczała  się  
najgorszym  stosunkiem do chłopów .  
D r o b n a  s z l a c h t a  n a j b a r d z ie j  c i e m i ę ż y 
ła c h ł o p ó w  p a ń s z c z y z n ą ,  w  w y k o n a 
n iu  w ł a d z y  p a t r y m o i i n l n e j ,  n a j b a r 
dzie j  s r o ż y l a  się n ad  c h ł o p e m ,  b ic i e i 
k a r y  c i e l e sn e  r ó ż n e g o  r o d z a j u  b y ł y  
jej  g ł ó w n y m  ś r o d k i e m  r z ą d z e n i a .  T a  
s z l a c h t a  n a j d łu ż e j  o p i e r a ł a  s ię  z n i e 
s i e n iu  p a ń s z c z y z n y  i p o d d a ń s t w a .  
S a m a  s łu ż a l c z a  w o b e c  mag na tów - ,  o d _ 
b i i a ł a  sob ie  ip  u p o k o r z e n i a  w  c i e m i ę 
ż e n iu  chłopów-.  P s y c h o l o g j a  tej  w a r 
s t w y  ż y j e  w  jej p o t o m k a c h .  N i e k t ó r z y  
u w a ż a j ą  się za  w ie l k ic h  d e m o k r a t ó w  
j s z e r m u j ą  r a d y k a l n c m i  t c o r j a m j  i

f r a z e s a m i ,  aTe w  g ł ęb i  d u s z y  u w a ż a j ą  
s ię  z a  p o w o ł a n y c h  d o  r z ą d z e n i a  ch ło 
pami.,  k t ó r y c h  g d y  n ic  m o ż n a  c k a n o i r r  
skimi  ś r o d k a m i  u ja rz m ić ,  us i ł u je  s ię  u* 
s id lid c h y t r o ś c i ą  i p o d e j ś c i e m .  T e g o

przygotowuje się kaptowanie ch łopów  
przez specjalną politykę. N a w e t  z a p o 
w i a d a  się r e f o r m ę  ro lną ,  n a  k t ó r ą  j a 
k o b y  p r z y g o t o w y w a ł o  s ię  s u m ę  ISO 
n i i l jonów z ł o t y c h  na  c z t e r y  l a ta .  Wśród

Malownicza okolica żywiecczyzny.

zaś,  a b y  c h ł o p a  d o p u ś c ić  do n a l e ż n e 
g o  11111 w  p a ń s t w i e  w p ł y w u ,  zn i eś ć  
n a w e t  w  my ś l i  nie  m o g ą .  W i d m o  p o 
w r o t u  W i t o s a ,  c h ł o p a ,  k t ó r y  u d o w o 
dni ł  w o b e c  c a ł e g o  ś w i a t a  uzdo ln ien ie  
ludu do s t e r o w a n i a  p a ń s t w e m ,  s p ę d ' a  
s e n  z ich powdek.  P o g o d z ą  s ie  z w s z y -  
s t k i e m ,  n ie j e d e n  z n ich n i c  tai s y m p a 
tii d o  b o l s z e w i z m u ,  b y l e b y  nie  d o p u 
śc ić  m a s y  lu d o w e j  do  r z ą d ó w  w  p a ń 
s tw ie .

Nie w o l n o  z a m y k a ć  oc z u  n a  t en 
s t a n  r z e c z y .  D o p ó k i  o w a  s z l a d i e t c z y -  
zna  j e s t  u góry, '  ' cl i top nic m o ż e  się 
s p o d z i e w a ć  ż a d n e j  z m i a n y  s t o s u n 
k ó w .  Z d a w a ł o b y  się,  że  z a g r o ż o n a  s y 
t u ac ja  m i ę d z y n a r o d o w a  p a ń s t w a  s k ł o 
ni ich do u s t ą p i e n i a  i z m i a n y  s y s t e m u .  
Dążenia h itlerowskie do w yrw ania  
Gdańska z pod zw ierzch nictw a l i g i  
Narodów i przyłączenia go do Nie
miec, godzą w  najżyw otn iejsze  intere
sy  p a ń stw o w e  R zeczypospolitej.  R a z  
z a c z ą w s z y  te k r ok i ,  h i t l e r o w c y  nie 
s t a n ą  w  pó ł  d r og i .  Z d a w a ł o b y  się,  żc 
w o b e c  t a k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  z a 
ap e l u je  s ię  d o  c a ł e g o  n a r o d u ,  że  w y 
żej  n a d  i n t e r e s  kl iki  p o s t a w i  się in te 
r e s  p a ń s t w a  i j e g o  by tu .  W  y ak i u  
cli v. ił i k o n i e c z n o ś c i ą  j e s t  z c sp o le n ić  
r z ą d u  z m a s ą  n a r o d u , ‘p o s t a w i e n i e  na  
cz e le  r z ą d u  oso b i s toś c i ,  do k t ó r y c h  
m a s y  m a j ą  zaufan ie ,  r o z g r z a n i e  u c z u ć  
o b y w a t e l s k i c h  w  c a ł y m  n a r o d z i e .  O 
te rn  n ie  s ł y s z y m y .

N a t o m i a s t  donos i  p r a s a ,  żc  zamiast  
spełnienia żądań, które ruch ludow y  
.wysuwa, zamiast zmiany systemu,

clił°pów  nikt sobie n.e obiecuje n icze
go po tych zapowiedziach. Z n a j ą c  lu
dzi,  k t ó r z y  d o t ą d  P o l s k ą  r ządzi l i ,  c h ł o 
pi ż y w i ą  s ł u s zn o  o b a w y ,  że  z tej s u 
m y  w ie l k a  c z ę ś ć  u g r z ę ź n i e  w- b iu r o 
krac j i ,  na  k o s z t a  u r z ę d ó w ,  b iu r  i u r z ę 
d n ik ó w .  R e f o r m a  r o ln a ,  p r o w a d z o n a  
b e z  ud z i a ł u  i w p ł y w u  p r z e d s t a w i c i e l i  
l udnośc i  ch ło psk ie j ,  b ę d z i e  n a r z ę d z i e m  
w p ł y w ó w  kliki  b i u r o k r a t y c z t R j  i p r ó 
b ą  d e m o r a l i z o w a n i a  i k o r u m p o w a n i a  
w i. Nikt nie w ierzy  w  powodzenie,  
ani w  użyteczność  dla chłopa i pań
stw a  reformy rolnej, pojętej jako śro
dek ubezwiadnienia politycznego wsi. 
N ie c h  n a j p i e r w  u su n i e  s ię  n a d u ż y c i a  
i d e m o r a l i z a c j a .  Niech się usunie z ż y 
cia publicznego ż y w io ły ,  których w a r 
tość praw dziw ą coćzień  ukazują n ° w e  
skandale. Niech się dopuści kontrolę  
puoliczną administracji przez Sejm, 
z łożony  z praw dziw ych  p rzedstaw i-  
cieli spo łeczeństw a. Niech się zadość
uczyni rozbudzonemu w  masach po
czuciu prawa i moralności. Niech na 
cze le  stanie rzad, do którego m asy  ma
ją zaufanie. W  tych warunkach dopie
ro m oże być w ykonana zdrowia, rozu
mna i ce low a reforma rolna, z której 
w ieś  bodzie miała pożytek. W  o b e c 
n y c h  w a r u n k a c h  p o d e j m o w a n a  r e f o r 
m a  m o ż e  b y ć  t y l k o  p a r o d i ą  tego ,  na 
co ch ło p i  c z ek a ją .

Lud polski w szed ł  już dzisiaj na 
swoją drogę i z niej nie zboczy , po
mimo w szelkich  w y s i łk ó w  i zakusów  
w yp rób ow an ych  sw o ich  w rogów .  
Ś w ię to  chłopskiej siły, które w ie ś  pol

ska obchodzić będzie w  dn. 15 sierpnia, 
pokaże jeśli ktokolwiek jeszcze  nie  
w ie  tego lub ma jakieś złudzenia, z ja* 
kim ruchem, z jakim programem i z  
jakimi ludźmi w iąże  chłop polski swo*  
jo nadzieje i sw oja  przyszłość .

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwa nadm iar kwasu ło ła d k o w e g o .

o zajścia 
w  I ś r i e c z d w i c G c h

W  związku z zajściami w  K rzeczo w l-  
cach  na terenie powiatu p rzeworskiego W 
w ięzienni karno -śledczcm  w R ze szo w ie , 
p rzebywa obecnie 30 a re szto w a n ych  chło
pów , przeciw k tó ry m pr ow ad zą  się d o 
chodzenia p rokurator skie.  Do tyc hc za s  
wypuszczono na wolność ki lkunastu chło
pów-.

Na terenie Rzeszow-a sp r aw ą  a resz to 
wanych  zajął  się dr.  B ron isław  W ilu s z ,  
a dw oka t w R zeszo w ie  i m gr. B ronisław  
Kloc, oprócz tego zorganizował  się ko
mitet  obrońców z poza Rzeszowa.

p r e z y d i u m  Zarządu  Powia towego  Str .  
Ludowego  w Rzeszowie,  zorganizowało 
pomoc mater i a lną dla więźniów p izez  do
s t arczanie im żywności ,  tytoniu itd.

Dochodzenia w  sp rawie  zajść w  Krze-  
czowicuch po t r wa ją  jeszcze ze dwa ty 
godnie.  A k tu  oskarżen ia  spodziew ać slą  
n a le ży  iv p ie rw szych  dniach sierpnia, 
później zaś zostanie wyznacz dn y  termin 
rozprawy.

Po wypadkach 
w Przeworskiem

W icew ojew oda lw ow ski p. Syska, któ
ry kierowa! akcją władz administ racyjnych 
w Krzcczowicach,  zwolniony został ze  
sw ego stanowiska. Wicewojewodą  lwow
skim mianowany  został  s ta ros ta  droho^ 
byck'i p. Chmielewski.

Bestialski czyn gaieweso
Dnia 10 lipca w gminie Secemin, po

wiat  Włoszczowa ,  gajowy W ąsik, po
strzelił 17-lctniego Stani s ł awa Kowalika.

Tło zajścia następujące:
W  upalny dzień krowy wDiegły do la

su dworskiego.  Kowalik pobiegł  za kro
wami,  by je s tamtąd wypędzić na pas t 
wisko. Nadbiegi  gajowy,  przed którym 
chłopak zaczął  uciekać. Kiedy na w e z w a 
nie: , ,stój‘‘ Kowalik nie zat r zymał  się, g a 
jowy z odległości 10 kroków strzelił 4 
zranił  ciężko Kowalika w  obie nogi.  Ciężko 
rannego Kowalika przewieziono do szpi ta
la św. Łazarza  w Krakowie,  gdzie ranne
mu amputowano  nogę, powyżej  kolana.

Ciaiowy pozostaj e na wolności
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Z  n a s z y c h  d n i
Najbardziej  ch a r a k te ry s t y c z n ą  cechą 

cstatrj ich mies ięcy  są niezliczone p rocesy  
pol i tyczne.  Niema chyba  w Pol sce  ani j e 
dnego większego  mias ta ,  w  k tórem nie 
odby w ały by  się p r ocesy  pol i tyczne.  Kra
ków, Lwów,  Katowice,  Radom,  Kalisz, 
Siedlce —  o to  lista , w cale z re sz tą  n ie zu 
pełna, m iast, w k tó ry c h  to c z y ły  s ie  w zg lę 
dn ie  to czą  się  je s z c z e  p ro c e sy  p o lityc zn e . 
1 tu t r zeb a  podkreś l i ć  jako? rzecz  bardzo  
znamienną,  że w  ogólnej  masie p rocesów 
pol i tycznych p r o ce sy  komunis tyczne s t a 
nowią zn a cz ną  mniejszość.  W ię k szo ść  
procesów  m a inne tlo, inne pod łoże: za 
burzenia  p rze c iw iy d o w sk ic , ro zru ch y , 
zw ią za n e  z  bezrobociem  i stra jka m i, oraz  
ró żn e  p r z y c z y n y ,  p o zo sta ją ce  w  n a jśc iś le j
s z y m  zw ią zku  z  n a szem i s to su n ka m i w e- 
w n etrzn em i. P r o c e s y  pol i tyczne ma ją  o- 
f ęenie cha ra k t e r  tak masowy,  że nie mo
żna  dojść  do  wniosku,  że m usi tk w ić  w  
ty c h  sto su n ka ch  coś n ienorm alnego, a tern 
sam em  coś n ieb ezp ieczn eg o  dla państw a , 
bo wi da ć  z tyc h  p rocesów,  że co ra z  cz ę 
ściej dzieją się wydarzen ia ,  które n as tę p 
nie mu sz ą  być  l ikwidowane w sali  s ą do 
wej.

P s t a t n i e  dni, op rócz  p ro cesów  pol i ty
cznych ,  p rzyn ios ły  jeszcze inne fakty,  
związane z naszemi  s tosunkami wewr.ętrz-  
nemi.  K rw a w e za jścia  z  robotn ikam i rol
n y m i  u* w o jew ó d z tw ie  Iw ow skiem , k tó 
ry ch  oiiarą padło k ilkanaście  osób. W  
komunikacie urzędowej  agencj i  „ I sk r a“ 
czy ta l i ś my  m ię dz y  innmi, że w  ty m  cza 
sie. k ie d y  m iało nastąp ić porozum ien ie  
m ie d zy  pracodaw cam i a robotn ikam i, w ła
d ze  za rzą d z iły  a reszto w a n ie  ag ita torów , 
co  w yw o ła ło  podn iecen ie  i doprow adziło  
do  starcia .

G d y  cz y ta ło  się te słowa,  p r zy c ho d z i 
ło do głowy,  że a resz towań  dokonano al
bo zawcześnie,  a lbo zapóźno,  bo k aż d y  
s.ię zgodzi  tern, że moment ,  k iedy dochodzi  
do porozumienia ,  jes t  najmniej  odpow ie 
dnią chwilą do w y da w an ia  za rządzeń  re
p resyjnych .  A  może ten szczegół  w  ko
munikacie agencj i  „ I sk r a“ jest  równie tak 
p rawdz iwy ,  jak ca ły  komunikat ,  k tó r y  od 
a do ze t  musiała p ros to wać  Pol ska Aka- 
demja Umiejętności ,  w  której  ma jątku do
szło do rozruchów.  W  rezul tacie tych 
zajść będą  now e  p r o c e sy  pol i tyczne.

O braz s to su n kó w  d z is ie js zy c h  n ie  b y ł
b y  zu p e łn y , g d y b y ś m y  pom inęli n a d u ży 
cia, popełniane p r z e ż  'u r z ę tM k fy P tu b  oso
b y  im  b a rd zo  b liskie . Najgłośnie jszą jest  
w  tej  chwili  s p r a w a  p. P a ry lew iczo w e j, 
żony b. p r ezesa  Sadu  Apelacy jnego  w 
Krakowie,  a więc j ednego z na j wyż sz ych  
dy gn i t a rzy  sądowych.  Pod łożem tej sp ra 
w y  jes t  łapow n ictw o  i p rze ku p stw o . J ak  
s łychać ,  s p r a w a  p r zyb ie ra  większe  roz 
mia ry .  niż t ego  spodz iewano  się. T e r az  
nie może milczeć na w et  p r a s a  san ac y j na  i 
r a z  po r a ź  dorzuca d o  niej coś  n ow ego  z 
„dz ia ła lności"  ip. Pa ry lewiczowej .  O k a 
zuje się z tego,  co piszą,  że  o n ie k tó rych  
je j sp ra w ka ch  w iedziano  ju ż  oddaw na, ale 
milczano.  T ru d n o  się t emu dziwić:  p. Pa -  
ry lewiczowa jes t  z dom u Pieracka. . .  Tern 
właśnie t ló m ac zy  s ię  n iezwykła k a r j e ra  
jej męża .  Ze sk romnego  sędz iego  w P iw 
nicznej  w  c iągu k ró tkiego c z as u  został  
p rezesem są du  ape lacy jn eg o  w Krakowie.  
Takie ka r j e ry  s ą  możliwe,  ty lko  w dzi
s ie j szych  s tosunkach.  Z a  czasów  vp a r ty j-  
n ic tw a "  b y ły  n ie  do  pom yślen ia .

Obok historj i  p.  Pa r y lewiczowej  w  po
wodzi  innych sp raw,  ty m  raz em nie poli
tycznych ,  lecz k rymina lnych ,  bo t tem ich 
są nad użyc ia  pieniężne,  ł apownictwo itp., 
wyb i j a  się na  p ie rwszy  plan głośna afera  
w a rsza w ska  p r z y  w ydaw an iu  konces ji na  
uruchom ien ie  p rze d się b io rs tw  au tobuso
w y ch . J e s t  to  n o w y  p r z y c z y n e k  do tak 
zwanej  m o to ry za c ji kraju.  Inż. Podhoro-  
deński  i j ego  wspó ln icy czuli się j ak  r y 
ba w  wodzie  w śród  różnych  ogran iczeń  i 
n i e j a snych  przepi sów,  k tóremi  sk rę po w a
n o  u n as  p r ze m y s ł  i komunikację sa m o
chodową .  Im więcej  ograniczeń i niejas-

Napad kolporterów 
na b. posła Dubois

W  ostatnich dniach na rogu Nowego 
Świata i Chmielnej, na przecodzącego b. 
posła Dubois, napadło kilku kolporterów  
jednego z  pisemek, którzy ciężko go po
bili oraz poklóli nożami.

Wezwane pogotowie przewiozło p. Du
bois w  stanie ciężkim do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

Sprawcy zdołali uciec.

W yro ki na chłopów litewskich
Prasa litewska podaje, że sąd wojenny roz

patrywał dalsze sprawy uczestników rozru
chów wśród wlościjan w powiecie szapiow. 
skim, wymierzając surowe kary. Skazanych 
zostało 13-tu rojników, w tem 3-ch na 15 lat 
ciężkiego więzienia, 2-ch na 8 lat, 7-młu na 4 
lata ł 1 na 3 lata więzienia warunkowego.

nych przepisów,  tem więcej  pola do n a d 
użyć.  Aż s t r ach  pomyśleć ,  że ogran icze 
nia te i przepisy,  obowiązują w całej Po l 
sce...

Powy że j  nakreś lony przez nas  obraz 
dzis ie jszych s tosunków wypadł  nieco p o 
nuro.  a nam  wcale nie chodzi o w yw oły 
wanie smutnych  nas trojów.  Dlatego uzu
pełn iamy go na wesoło:  p rzypomnien iem 
po dr óży  inspekcyjnych pana premiera,  
gen.  Sławoj -Sk ładkowskicgo  z jego na ja 
zdami na  różne urzędy- Naprawdę,  jest  to . 
bodaj  j edy na  rzecz  wesoła w dzi sie jszych I

Pod  tytułem ,,S tarosta  broni  s t r ajkują
cych" zamieszcza o rgan konse rwatystów 
„Cza s“ bardzo  znamienne spros towanie 
s t aros ty  łańcuckiego.  Jest  ono odpowie 
dzią na list jednej z ziemianek.  Odp o
wiedź jest  bardzo  znamienna,  podobnie 
zresztą jak sam tytuł, dodany przez r edak
cję. Oto co pisze starosta:

List p. Ewy Dworskiej  p.t. „Strajki  w 
Malopolsce ś r od ko w ej"  —  opar ty  na spo
s trzeżeniach błędnych i zupełnie nieści
słych, gdzyż:

1) n iep rawdą jest, aby Stronnictwo Lu '  
dowe inicjowało w powiecie łańcuckim 
strajki  rolne.

2)  n iep rawdą jest, aby  w powiecie 
łańcuckim o d  kilku miesięcy po wsiach 
krążyli  nieuchwytni  ag i ta torzy  nawołu ją 
cy do s t ra jków i podburza jący ludność 
wiej ską przeciw rządowi ,  religii i księżom.

3) n iep rawdą  jest, aby skutkiem st r aj 
ków folwarcznych w powiecie łańcuckim 
cośkolwiek na polu zginęło lub wysypało 
się.

Natomias t  p r aw d ą  jest, żc:
1) strajki  robo tn ików folwarcznych mia

ły podłoże tylko ekonomiczne.

W  woj.  t arnopol skiem na polu społe
czne m i po l i tycznem panowała dotąd 
ma r twota ,  p r o te go wa na  p rze z  współcze 
s ny  reżim. Swobodę o rgan iz ac y jn ą  mia 
ło ty lko  BB.,  tudzież m a ją  ją  „ukraińskie" 
i żydowskie  pa r t j e  nacjona lis tyczne .  Na
tomias t  chłopi polscy,  ch oć by  sic zebrali  
t y lko w  kilku, zaraz  m a ją  między  sobą 
opiekuna w  osobie ta jniaka,  k tó remu na 
pomoc  spieszą za raz  bojówki s t rzeleckie 
i każ dą  p róbę zorganizowania  chłopów 
polskich rozbi jają przemocą .  Mimo w s z y 
stkich t rudności  i szykan chłopi po lscy na 
wschodnich rubieżach Polski  nie t r acą o- 
ch o ty  i wiary,  że przecież uda się s two
rzyć  potężną organizac ję  chłopską,  która 
będzie tutaj  obronną twie rdz ą  interesów 
polskich.  Prze jęc i  t ą  my ś l ą  okoliczni 
działacze ludowi,  zapowiedzieli  na dzień  
12 lipca, publ iczne zg romadzen ie  we H’.s'/ 
P o d za m c c ze k  koło  B u cza cza . By ty  duże 
p rzeszkody.  Obsadzono  policją wszys tkie 
mosity i skrzyżowania  dróg,  ost rzegano,  
grożono,  zabroniono tworzen ia banderji ,

„Po lon ia"  z dnia 21 hm. pisze:'
Wrażenie  w  stolicy, jakie wywar ły  za 

rządzenia senatu  gdańskiego,  bezeeremo- 
njalnie ł amiące konstytucję wolnego  mia
sta, nie da się wp ros t  opisać.  Nie chodzi 
tu o p ią tkowe manifestacje na rynku Sta
rego Miasta .  Mogłyby wypaść daleko o- 
kazalej,  gdyby  nie uruchomiono w czas — 
nie wiadomo w czyim interesie —  gaśnic, 
o s tudzających entuzjazm.  Tak,  j akby się 
bano,  że manifestacja ta, uderzając w  hi
t lerowskich władców Gdańska,  rikoszetem 
uderzy w kogoś bardziej  bliskiego, który 
przedewszystkiem powinien bacznie czu
w ać  nad tem, co się w  Gdańsku dzieje.

Chodzi o to, że o Gdańsku m ówi się 
dzisLaj w szędzie, w klubie, w  teatrze, na 
przyjęciu towarzyskiem, w kawiarni. Spra
w a gdańska w yszła w reszcie ze sfery za 
interesowań jedynie t. zw . kół politycz
nych, a staia się naprawdę sprawą po
wszechną, sprawą każdego szarego oby
w atela Polski. To w tych ciężkich i po-

smutnych  czasach :  wyob raz i ć  sobie pani 
kę wśród  urzędników,  zaskoczonych  nie
spodz iewaną wizy tą  pana p remie ra ,  ale z 
drugiej  s t ro ny  t rudno  się op rzeć  n a s u 
wającej  się uwadze:  co sic dzia ło  w ty c h  
urzędach , k ied y  trzeba  było  uciec sie  do 
tak w y ją tk o w y c h  środków , ja k  n iespodzie
w ane n a ja zd y  pana p rem iera ? Je s t to p y 
tanie. k tó re  m usi in teresow ać cale spo łe
czeń stw o , obciążone do o s ta tec zn yc h  gra 
nic poda tkam i, z  k ió ry c h  ogrom na cześć  
id zie  w łaśnie na uposażen ie u rzędn ików .

A.

2) strajki prowadzi!  Związek Z a w o d o 
wy Robotników Rolnych w Rzeszowie,

3) komitety s t r ajkowe byty zgłaszane 
do tutejszego S ta ros twa  w pierwszym 
dniu strajku z podaniem nazwisk człon
ków komitetu,  ich ad resu oraz z wyszcze
gólnionymi dokładnie żądaniami,

4) strajki okupacyjne —  nic mówiąc o 
tem, czy są w pańs twie  dopuszczalne,  czy 
też nie —  nie były łączone z żadnym 
gwał t em ani też z jakimikolwiek ekscesami 
—  ale przeciwnie robotnicy strajkujący 
zachowywal i  się zupełnie poprawnie ,  co 
s twie rdzają wszyscy za rządcy folwar 
ków*.

*
Dzięki interwencji  s taros ty r zeszow

skiego Panglisza,  w majątku  ziemskim 
Boguchwała ,  należącym do Polskiej Aka
demii Umiejętności,  został  z l ikwidowany 
st rajk rolny przez zawarcie umowy zbio
rowej,  dającej  50 proc.  podwyżki  za r ob 
ków robotnikom.  Celem w y ró w n an ia  za 
ległości plac datujących z przed t rzech 
lat sp rzedana będzie gorzelnia,  a dochód 
z jej sprzedaży zostanie obrócony na w y 
równanie zaległości .

genta  ks . pu łk . P anasia■ Ale wszystkie 
wysiłki  sanacj i  posz ły  na  marne,  na 
zg romadzenie  p r zy b y ło  oko ło  4 ty s ią c e  
chłopów , w  tem ki lkaset  chłopów ruskich.  
Zgromadzenie  zagai ł  W ła d y s ła w  O stro w 
sk i z  Buczacza ,  p rzewodniczył  S t. K or
dek . Re fe ra t  pol i tyczny i gospoda rczy  
wygłosi ł  ks. p iuk . Panas. O roli kobie ty 
w ruchu ludowym mówiła Wero n ika  W ą- 
sikow a . O sp r aw ach  o r gan iz acy jny ch  
mówił  W ł a d y s ł a w  Zaręba, prezes  St r .  w 
Podhajcacl i .  W  dyskusj i  zabierali  glos: 
P ady la ,  Wt.  Kasowski  i inni, poczem u- 
chwalono rezolucję.  W ie lk ie  w rażen ie  
w y w a r ły  p rzem ów ien ia  ch łopów  rusk ich , 
k tó r z y  po tępiali g a ze tę  „Diio", za  ic j na
paść na S tronn ictw o  L u d o w e• Chłopi ru
s c y  chcą zg o d y  i w spó łpracy  z e  S tron. 
L udow em  a nie w o jn y , którą  p ropagu je  
„Undo“. Zgromadzen ie  w Po dzam ecz ku  
wykazało,  jak wielką popularnością  cie- 
■szy się na k resach  wschodnich S t ronnic 
two Ludowe,  U czestn ik .

nurych dniach jest  j edynym ob jawem ra 
dosnym.

Z  niepokojem I troską
O wydarzen iach gdańskich mówi się z 

niepokojem, troską,  goryczą i oburzeniem.  
Oburzeniem nictylko na senSt gdański.  
Przecież czytelnik polski pozbaw iony jest 
prawie całkow icie wiadom ości o stanie 
rzeczy w Gdańsku, pochodzących ze źró
deł urzędowych.

Korespondent  ryski Havasa  mógł  już w 
piątek nadesłać telegram,  w  którym za
powiedział z całą dokładnością wydarze
nia dnia następnego. Co zatem robi polska 
obsługa p r aso w a  w Gdańsku? Albo to cał
kowici niedolędzy — w co j ednak należy 
wątpić — albo też im kazano być niedo
łęgami.

W  każdym razie skutek jest taki, że 
prasa  polska mogła podać o zarządzeniach 
senatu gdańskiego dopiero w pismach nie
dzielnych i to doniesienie i  Berl ina w pe-

dakcji.. .  niem ieckiego biura informacyj* 
nego.

Z  p ra s y ... zagranicznej
Zdaje się, że informacje w  sprawi* 

Gdańska będziemy musieli czerpać z prasy 
zagranicznej. Dziennikarze zagraniczni ,  
bawiący w Wa rszawi e ,  pracowal i  przez 
sobotę w pocie czoła, siedząc godzinami  
przy telefonach i nadając  swoim redak
cjom obszerne i wyczerpujące sp raw ozd a
nia. Mogli  to zrobić, bo mają kon takt  bez
pośredni z Gdańskiem, w  Warsza wie  nie 
dowiedziel iby się nic. Od nich to dzienni
karze polscy, z rumieńcem wstydu,  mogli  
się dowiedzieć wielu c i ekawych rzeczy.

Ale pocieszmy się, jeśli chodzi o urzę
dową  służbę informacyjną.  Wiemy za to 
doskonale o tem co się dzieje w  Madrycie 
i Maroku hiszpańskim i na  kongresie sza 
chistów w Pradze,  gdzie ży d e k  z Francj i  
walczy z Źydkiem z Argentyny,  czy z P a 
ryża. Jakoś,  to robi wrażenie,  że ten za 
lew wiadomości  z Hiszpanji ,  te- stosy ko
munikatów,  nie są podawa ne  w tej ilości 
tylko ze względu na zainteresowanie,  jakie 
wypadk i  te mogą  wzbudzić w Polsce.

Jeżeli niepokojący jest  całkowity b rak  
wiadomości  bezpośrednich z Gdańska i jest  
on źródłem wielu, czasem  wręcz niedo
rzecznych pogłosek, to gorsze jcłzcze w r a 
żenie i jeszcze więcej niepokojące w y w a r 
ły pewne komentarze niektórych pism pro- 
rządowych. Można liczyć n a  naiwność 
ludzką, ale przecież w  pewnych tylko g r a 
nicach. Jeśli „Po lska  Zbro jna" n az yw a  
zarządzenia senatu gdańskiego,  łamiące 
szereg postanowień  konstytucji ,  „za rzą 
dzeniami policyjnemi", to darujcie Pa no 
wie ale nie znajdziecie w  Polsce tak nai
wnego obywatela ,  który dalby się wain 
przekonać.  Tego  rodzaju dziwaczne po
mysły są tem przykrzejsze,  że pisze się o 
nich w organie naszej wojskowości .  Nie 
tam na nie miejsce.

Pogląd naszych czynników mia roda j
nych, przynajmniej  tych od polityki zag ra 
nicznej, o ostatnich wydarzeniach w Gdań 
sku, da się streścić w  t rzech tezach:  T o  
wewnętrzna s p r aw a  gdańska ,  zarządzen ia  
o charakterze wewnętrznym , niech się nie
mi martwi  komis ja t rzech Ligi Narodów.

T rze b a  zm iany
I znów trzeba powtórzyć:  czy znajdzie 

się w Polsce tak naiwny obywatel ,  aby 
uwierzył  w  to, że ciosy, jakie na mocy 
ostatnich dekretów,  spadną  dziś na karki  
opozycji  gdańskiej ,  jutro nie spadną na 
karki mniejszości  polskiej? I dalej :  czy 
gnębiona i bi ta po łbach palkami  przez 
sz turmowców mniejszość polska po os ta 
tnich dekretach,  oddających  całe życie po
lityczne w wolnem mieście pod nadzór  po
licji, będzie się czuła tam pewniej i sw ob o
dniej, czy też naodwrót?

Sprawa  gdańska  w dalszym jej dla Pol
ski rozwoju nie m oże już być dalej sprawą, 
spoczywającą w yłącznie w rękach ministra 
spraw zagranicznych. Bawi on na w y 
wczasach,  jest  niewątpl iwie przemęczony. . .  
Sprawa  ta musi  spocząć w rękach czynni
ków, które z żołnierską energją i bezpo
średniością wyprowadzę  ją na polską dro
gę. W ars.

Likwidacja strajków  
w pow. jarosławskim

Z dniem 11 lipca wszystkie strajki rolne 
i przemysłowe zostały w całym powiecie 
jarosławskim zlikwidowane.

Pracoda wcy  zawarli ,  umowy na w aru n
kach korzystniejszycli  dla robotników,  
skutkiem czego ci wrócili do pracy.

Robotnicy uzyskali  podwyżkę  w y n a 
grodzenia w  go tówce  i deputatach,  w  g r a 
nicach od 20 do 50 proc.  Jako minimum 
nowych umów przyjęto obowiązującą umo
wę zbiorową na rok 1936, za w ar tą  między 
robotnikami  rolnymi a pracodawcami,  
ogłoszoną w Dzienniku Wojewódzkim.

W  spr awach  zawarc ia  umowy inter
weniowal i  s ta ros ta  Frączkowski  lub refe
rendarz Jaroszyński  oraz delegaci Inspek
toratu P racy  we  Lwowie.

zwolnienie 30 towarzyszy 
leż. DoboszyńsKlege

śledztw o przeciwko inż. Doboszyńskie-  
mu i jego towarzyszom pot rwa  p rzypusz
czalnie jeszcze około dwu m iesięcy, gdyż 
ogółem ma być przesłuchanych przeszło  
500 osób m  terenie 3 pow iatów , miano
wicie krakowskiego,  wadowick iego  i no
wosądeckiego.  Rozprawy sądowej ,  której 
termin miał  p rzypaść  wed ług pierwotnych 
przypuszczeń na wrzesień lub październik,  
należy się spodz iewać najwcześniej  dopie
ro z końcem roku.

Spośród  77 osób,  osadzonych w wię
zieniu za udział w napadzie na Myślenice,  
p rzebywa  w aresztach jeszcze 47. Inni od
powiadać  bgd,ą z wolnej  stog^.

Kto organizował strajki
w  Małopolsce

Wielka iiieslocjo M o i»mi. tnpstt»
Chłopiruscy potępiają napalć „Diła“  na sir. Ludowe

zabroniono u roczys tego  powitania prele-  •

Złowróżbne milczenie
Warszawa a sprawa Gdańska
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P o tę żn e  m anifestacje ludowe
Poniżej za m ieszcza m y  c z ę śc io w e  

spraw ozdanie z pośw ięcen ia  sztanda'  
rów  Indowych w różnych powiatach  
Małopolski.
kazją do wielkiej manifestacji chłop
skiej. P r z y b y w a  z w y k le  w ó w c z a s  
kilkanaście a naw et kilkadziesiąt t y  
sięc\- Ind—i. Na zgromadzeniach, które 
odbyw ała  się po dokonaniu p o św ięcę - 
nia sztandaru — lud uchwala rezolu
cjo.  Domaoa się rozwiązania  Sejimi i 
Senatu, zmiany ordynacji w yborczej i

now ych  w yb o ró w  do ciał u s t a w o d a w  
czych  i sam orządow ych , powrotu  
w ięźn iów  brzeskich emigrantów.

Zadanie: „niech W itos w róci’* jak 
lawina wali po powiatach od C ieszyna  
po Rohatyn, Buczacz, S tan is ław ów ,  
— od Karpat aż po Bałtyk, Zadania 
ludu musza w reszc ie  zostać zrealizo
w ane, by fala, która g w a łtow n ie  
wzbiera nie w ystąpiła  poza brzegi le
galności.

Potęine manifestacje ludowe
w Boheńskiem

Dnia  12 lipca odbyła się urodzystość 
pośv iycenią s / t a rn lnm ludowego w Lipni
cy Dolnej. Zebrana 9-tysięczna m asa ludu 
ruszyła pochodem  do kościoła parafjalne- 
f o , Pochód oiwiiwTii cykliści, za niemi 
bander ia .  P rzygrywała  pochodowi orkie
s tra Indowa. Ponad tłumem łopotało 18 
zielonych sztandarów.

Po psświęceniu  sz tandaru  na placu 
zbiórki w zagrodzie ,p. Rudnika odbyto sic 
zgromadzenie,  które zagai ł  Rudnik, Do 
prc/vdiuni  powołano:  Józefa CabaJę, W ła
dysław a Liszkę, Jakóba Hejmę, Dr. Łuc
kiego i Józefa Szczepańskiego. Referat 
■wygl&sil Dr. Łucki, następnie p rz cm n v\' ia i i: 
W i. Karcz, W ł. Ryncarz, St. Nizioł, Józef 
Chttchliński, Michał Kokoszka, fjozef żak  
5 Bartiomicj Twaróg. Okrzykami na cześć 
St ronn ictwa Ludowego i na cześć jego 
p rzywódców zakończono !ę uroczystość.

V niedzielę, dnia 14 czerwca 1936 r.

odbyła się wspaniała uroczystość pośw ię
cenia sztandaru ludow ego w Połomiu Du
żym, pow. Bochnia. W uroczystości  tej 
wzięło udział dziesięć sztandarów, cykli
ści, banderja i m nóstwo dziewcząt w  pię
knych strojach Krakowskich. Około 8 ty
sięcy uczestników brato udział w tej uro
czystości.  Poświęcenia sztandaru dokona! 
ks. kanonik z W iśnicza N ow ego, on też 
wygłosi! okol icznościowe kazanie.  Poczcm 
karnym poehodem udali się uczestnicy na 
plac zbiórki do p. Józefa Szewczyka,  gdzie 
odbyło się wielkie zgromadzenie,  które 
zagnił p.  Trzeciak z Połomia.  Referat  po
lityczny wygłosi! p. Ryncarz. Potem na
stąpiły deklamacje p. Krawczykówny, Pa- 
Iejówny i Brydziakówny. Nad referatem w 
dyskusji  zabierali  glos: Wojciech Samek, 
Bart.  T waróg ,  Jan Jeż, Dr. Łucki, Szcze
pan Klęsk. St róg i inni. Pieśnią „(idy na 
rów do boju" zakończono to wielkie zgro
madzenie.

Poświęcenie sztandaru w Tarnawie
pow. Bochnia

W  dniu 5 li [(Kia lir. parafja tarnawska
przrażyla podniosłą uroczystość.  Ludowcy 
św ięcil i‘sw ój sz tandar.  Mimo, żc T a r n a w a  
to ostntn zakątek powiatu bocheńskiego 
na Po ikarpaciu,  mima,- że tu s t raszna nę
dza.  ruch ludowy j ednak  tu żywy.

Od wczesnego ranka ze wszystkich 
st ron po stokach gór  zdążały rzesze łudzi 
na tę uroczystość.  Od strony Niegowiei,  
Kubylca,  Łapanowa  i Urabia zdążały wiel- 
k.e pScltS^C chłopów z muzyką.

Z miejsca zbiórki ruszał  pochód w sile 
około 10.000 ludzi do kościoła. Ksiądz ka
nonik jak i całe dnchnwicńsłwo w okolice 
odnosi  się życzliwie do Ludowców , co w 
nłffźcj kochanej gazecie „Piaście" podno-  
s i n u .

Po nabożeństwie odbył się olbrzymi 
wiec chłopski. Przewodniczył  Piotr Halota.
Do prezydjum honorowego powołano J a 
na Sondla.  Bart łomieja T w ar og a ,  Jakóba 
ITcjmę, Dr. Antoniego Łuckiego. P rze w od 
niczący powitał  zgromadzonych,  wśród 
nich delegacje z powiatu limaioowskiego

i m yślenickiego. Omawia!  sprawy  poli
tyczne i gospodarcze  W ładysław  Ryncarz, 
sekretarz Zarządu pow. S. L. Ślubowanie 
na wierność sz tandarowi  odczytał  Jan 
Sonael. Przemawial i :  Bartłomiej Twaróg  
z Łapanowa ,  Alojzy Karcz z Myślenickie
go, Stanisław  Szewczyk z Rozdziela,  Ja- 
kób Jurek i W incenty W idomski 7. Lima
nowskiego,  W ojciech Samek /. Kobyla,  A- 
niela Piasecka z Tar naw y,  Marja Niewi- 
Joków na 7. Ta r naw y,  Kępówna z Rozdzie
la, Szczepan Klęsk z Łąkty Dolnej.  Dekla
mowała  wiersze o Wi tosie i o obecnem 
położeniu chłopa Marysia M arcówna z La
skowej.  Zgromadzenie  zakończy! przemó
wieniem przewodniczący.  Potem śpiewano 
pieśni ludowe.

Rezolucyj żadnych nowych nie uchwa
lano. Natom iast zgrom adzeni domagają  
się zrealizowania rezolucyj, które na set
kach w ieców  przedtem byty uchwalone. 
A rezolucje te głosiły: Musi wrócić W itos 
i w ięźniowie brzescy. Musi nastąpić zm ia
na systemu. Za stan obecny całą odpow ie
dzialność ponosi sanacja.

Jak w Limanowskiem świeca
sztandary ludowe

W  Słopnicach święcono sz tandar  ludo
wy  przy udziale około 7.000 ludzi. D' ło 
kilkanaście sz t andarów ludowych,  liyia 
bander i a  konna,  wystąp ly silne grupy ko
lia t-ludow czyń i dziewcząt  iiulowczyń. 
Chłop ja ki siaki, bogaty,  czy biedny — to 
tylko ludowiec.  Niema tu u nas w okolic\ 
żadnych innych stronnictw.  Jest chłop -— 
a przynależność jego —  to Stronnictwo 
Ludowe. Symbolem naszym jest W incenty  
W itos. Fora ze wsi ze Sławkami, Kostka
mi i tym podobmcnii ozdobami w rodzaju 
Parylew iczow ych. Cicwy, jakie się refor- 
mutory znalazły.

Pięknie do chłopów mówit ksiądz ka 
nonik Jan Zięba.  Na intencję członków' 
Kola odprawił  M ;/.ę św.

Na / .gromadzeniu,  po Mszy św., mówd 
Adam Mamak. Do prazydjum Kg rom |dze -  
nia wybrano Józefa Opioię, Lwdarda  Try-

jauowskiego i Józefa Wydrę.  Przemawiał  
delegat  z Myślenickiego Karcz. Deklamo
wała Florków na ze Słopic. Śpiewał  chór 
młodzieży. Bolączki chłopskie (a  zw łasz
cza o odebraniu praw politycznych chło
pom) omawiał  Jakób Jurek z Rupnowa,  
Wąuirala ze Szczawy,  który odebrał  przy
sięgę zgromadzony cli na w ierność sz tan
darowi )  i Gawron. DOMAGAMY SIĘ, BY 
WITOS MÓGŁ WRÓCIĆ. NAJPILN1EJ- 
SZEM NASZEM PRAGNIENIEM, TO JE
GO POWRÓT.

Mimo, iż p rzewodniczącp  zamkną ł  to 
olbrzymie zgromadzenie,  masy chłopstwa 
ani myślały się rozejść. Wp a t r zo ne  w 
swoje sz tandary,  myślały,  dlaczego tak 
toczy się Instnrja, że wici.ej znaczy ja kia 
pan*k za biurkiem w Warszawie ,  n , '  ty
siące chłopów, żywiciel kraju, którzy prze
cież niewiele żądają — a ktoś tam tego 
nie chce uwzględnić.

Poświęcenie sztandaru ludowego
w p o w ż e c i e  k r a h o n s h i m

W  niedzielę, dnia 12 lipca br. odbyło 
się w  Bodzanow ie pośw ięcenie sztandaru 
ludow ego. Aktu p o św ęc cn i a  dokonał  
ksiądz proboszcz Pogoda, wygłasza jąc  
przy tej sposobności  piękne kazanie.  Po 
nabożeńs twie pochód,  liczący około 3.000 
ludności, przybył na miejsce zbiórki,  gdzłe 
odbvlo się zgrom adzenie publiczne. Po
witał zg romadzonych  prezes m iejscow ego

Kola S. L. Głowacki. Do prezydjum wy
brano  prezesa Zarządu pow.  Ś. L. W o j 
ciecha Marehwickego,  Jan a  Gajocha i Gło
wackiego.  Do honorowego prczydjuin po
wołano:  Skowronka,  Piernika,  Kulinę,
Dańca i Krawczyka.  Zagai!  zgromadzenie 
i wygłosi! przemówienie W ojciech March
wicki. Referat  poli tyczny wygłosił  młody 
działacz ludowy Migała, członek Polskiej

Akademickiej  Młodzieży Ludowej  z Kra
kowa.  Przemawial i :  Gajoch, Piernik, Łach, 
Krawczyk i Urban.

Odczytane rezolucje nowosieleckie u- 
cl iwalono wśród nieopisanego entuzjazmu.

W  pochodzie brata ud,.lał bander i a  
konna,  grupę dziewcząt  i ’■ obiet. i masa 
starszych i młodych ludowców.

Ruch ludowy w pow iecie krakowskim  
od dłuższego czasu rozwija się potężnie, 
czego dowodem  zgrom adzenia, urządzane 
w każdą niemal niedzielę i św ięta.

POWfi»T LIMANOWA
W  dniu 15 sierpnia br. odbędą  się 

zgromadzen ia  ludowe w  Limanowej l 
Aiszanie Dolnej.

Bliższe szczegóły bęuą  podane w n a 
stępnych numerach „Piasta" .

Zarząd pow iatow y S. L. w  Limanowej.

TERMIN POŚWIĘCENIA SZTANDARU W  
KOLBUSZOWSKIEM.

Dnia 9 sierpnia br. o godz.  9-tej  w 
Przyłęku, powiat  Kolbuszowa —  p ośw ię
cenie sztandaru ludowego.

O tłumny udział up rasza 
Zarząd pow. S. L. w Kolbuszowej.

J EDEN JEST PEŁNY.
a ń fu g i p a sty , n a p o ło r  są  oFyćT* 
.wa~podob.je, a le  p rzec ież  n ie ot<k' 
ch o d c l — ró ż n ica  tk w i w g łęb i. 
T ak  sam o je s t  a K aw ą'S łod ow %  
K neippa: w a rto ść  jej tkw* w  ją .  
drze — d zięk i k tórem u  różn i 8 l$  
ona za sa d n ic z o  od p alonego' 
jęczm ien ia . D la teg o  ty lk o

Kawa , r .
SJodowa Kn eippa

ludowcy w Ryglicach świeca swój sztandar
Poświęcenie sz t andaru ludowego  w y 

kazuje sprawność i go towość  do czynu 
chłopów. Jeżeli u nas w pochodzie brała 
udział bander j a  konna,  to nie tylko d la 
tego, by uświetnić samą uroczystość 
ri/.iarskim wyglądem i ba rwnością  s t ro
jów. Wyka zu jemy przez to tężyznę chłop
ską. Jeżeli —  tak jak u nas  występują cy
kliści — to znak,  że wieś docenia i ten 
rodzaj  w obronności  kraju. Jeżeli kroczy 
oddziaŁ k rakowianek i g rupy kobiet,  10 
znak, że nietylko chłop ciągnie do polityki 
ludowej, ale, że w  życiu politycznem  bie
rze udział i jego żona i jego córka. Jeżeli 
małe dzieci śpiew ają pieśni o  W itosie —  
to znak, że ten W itos musi być czem ś tak 
wielkiem dla chłopów, że w  powrocie  
W itosa do Polski lud instynktownie od
czuwa, że W itos wróci chłopom prawa, 
jakie im się należą, że WITOS TO MŁO
DA POLSKA LUDOWA. Trudn o  odd ać  na 
papier  te uczucia,  jakie towarzyszą  aktowi 
poświęcenia sz t andaru  ludowego.

Poświęci ł  s z t andar  u nas  ksiądz kano 
nik Jakób W yrwa, wygłasza jąc  płomienne 
kazanie.  Od by w a  się ce remonja  wbi jania 
gwoździ .  Ludność choć biedna —  nie 
szczęttzi datków, gdy chodzi o honor 
Stronnictwa Ludowego. W szak tylko ono  
jest jedynym reprezentantem wsi, ono je
dynie broni szczerze interesów politycz
nych, obywatelskich i gospodarczych  
chłopa.

Po nabożeńs twie odbyło się zg ro ma 
dzenie puoiiczne.  Przemawial i :  A. Orlof, 
Karol Regiec, Jan Madejczyk, Leś z Lich- 
wina,  aaw okat ar. Chmiel, W ójcikowa z 
Siemieehowa,  Kozak 7. Ryglic, Dr. R ozw a
dowski, Nockówna, M leczkówna z Bistu- 
szowy.

Z tłumu raz poraź w ystrzela potężny  
okrzyk: „Niech wróci W itos:" Na każdem  
zgrom adzeniu okrzyk ten, jak łomot sztan
darów góruje nad zgrom adzonym i.

Wspaniała uroczystość poświęcenia
sztandaru w Janowicach

W  dniu 12 lipca br.  odbyła się w na 
szej wiosce Janowicach wspaniał uroczy
stość poświęcenia sz t andaru  iniciscowego 
kola ludowego.  W  uroczystości  tej brało 
udział 50 banderzys tówj  oraz 4 tys. lu
dow ców , z powiatu brzeskiego i t a rn ow 
skiego Cała ta ma sa  zgromadzi ł a się na 
placu prezesa mie jscowego koła Karola 
Regieca, skąd s formowany pochód wyru
szył do kościoła. Na czele pochodu jecha
ła banderja, za baiidei ją kroiczyly krako
wiaki, za krakowiankami orkiestra z Lich- 
wima, za orkiestrą szedł Zarząd pow. 
Str. L., Zarząd m łejsow ego kola, oraz 
córka p. prezesa W itosa, o M asiowa, a 
przed tym orszakiem niesiono sz tandar  
powiatowy,  sztandai z W ielkiej W si, oraz 
sztandar m iejscow ego koła, dftlej reszta  
pochodu z 27 sztandarami. Gdy wszyscy 
/.gromadzili się na placu kościelnym, w ó w 
czas ksiądz Józef Marjański, dokonał 
pośw ięcenia sztandaru oraz w ygłosi! pię
kne okolicznościow e kazanie, czegośm y  
się nie spodziew ali, albowiem  żyw ił ao  
nas ludow ców , od roku 1928 wielką nie
nawiść. W idocznie teraz zrozumiał, że lu
dowcy są ludźmi kochająeeini  Boga i Oj- 
czyznę i dlatego zmienił swój pogląd.  Po 
kazaniu,  poświęceniu.  Mszy św. zg ro ma
dzeni odśpiewali  „Boże coś Polskę" 
a następnie s formowano pochód,  który 
ruszył m  plac zbiórki,  gdzie odbyło się 
wbijanie gwoździ ,  i więc, Zagaił  zebranie 
Karol Regiec wdają c  serdecznie wszyst 

kich zg romadzonych a następnie wybrano  
prezydium honorowe do którego wybrano 
no n. St. Harlendera córkę p. prezesa W i
tosa p. M asiową, p Masia, p. Labuza z 
iJchw ina, p Kaspra W iśniew skiego, naj 
starszego ludowca p. Dr. Chmielą i wielu 
innych, a następnie wybrano  Zarząd zg ro
madzenia  w składzie: p. W itek przewód,  
zastęp,  p. cabuz, sekretarz Cz. W iśniew 
ski. Po w yborze Zarządu prybyl zacny  
gość prezes Zarządu W ojew . p. Bruno 
Gruszka, którego pow ołano do prezydjum  
honorow ego a zebrani w itali prezesa  
Gruszkę burzą oklasków. Na zgromadze
niu przemawial i  p. Bruno Gruszka, p. Dr, 
Chmiel, p. W itek ze śm igną, Orlof z Ry
glic, p. Leś z Lichwina p. W ojcikow a ze  
Siem ieehowa. Wszystkie przemówienia by* 
ły gorąco p rzy jmowane przez zebranych,  
a w siczegó ln ośc i przem ówienie p. prefc 
Gruszki. Po przemówieniach były dckla» 
macje wygłoszone przez pannę Wilmtj 
Krakowska z Janowic,  pannę Gurgólównę 
z Wielkiej  Wsi ,  kol. St. Bałę z Janowic, 
następnie chór koła m iejscow ga m łodzie
ży „Znicz" odśpiewał  szereg pieśni, po- 
czcni zostały odczytane zebranym znana 
rezolucje które były w ręczone panu in
spektorowi Armji w Nowosielcach.

Po uchwaleniu rezolucji zenrani  w po
wadze  odśpiewal i  „Rotę" Konopnickiej ,  
poczetn zebranie rozwiązano.

Czesław  W iśniew ski

Poświecenie sztandaru Sfi. Ludowego
w Jadownikach Mokrych p. Dąbrową

Dttia 12 lipca odbyło się poświęcenie 
sz tandaru  Koła ludowego w Jadownikach  
Mokrych, w której to uroczystości  wzięło 
udział  około 3 tysiące ludzi. Sz tandar  po
święcił  ntieiscowy ks. proboszcz,  on też 
wygłosił  okol icznościowe kazanie.  Po n a 
bożeństwie odbyło się zgromadzenie,  któ
re zagaił  J. Kozioł, prezes miejscowy Ko
ła, nas tępnie przemawial i :  1. Mieczysław 
Kabat z Krakowa,  Bania Jan prezes pow., 
Krzciuk Henryk, Janucnta z Kieleckiego,

Boduch Franciszek, B ogacz Józef z T a r 
nowskiego Szczepaniak Antoni z Brzeskie '  
go. W  przerwach  p rzygrywały  orkiest ry 
Kół młodzieży wiejskiej.  Pod koniec u- 
chwaior.o rezolucje.  Chłopi zebrani  na. 
uroczystości  poświęcenia sz t andaru  lud. 
w Jadownikach  żądają amnestji dla b. 
w ięźniów  brzeskich i gruntownych zmian  
w Polsce.

pazdyka Jozef, sekretar*.
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Poświęcenie sztandaru w Grybawskiem
Dnia 28 cze rwca  odlbyło się poświęce

nie sz t andaru  Kola ludowego  w Bruśniku 
w  pow.  Grybów.  W zięło  w tej uroczysto
ści udiział około 6 tysięcy uczestników z
s iedmioma sz tandarami .  O godz.  10-tej 
wyruszy ł  z pląsu zbiórki pochód w stronę 
kościoła,  gdzie odbyło się poświęcenie,  
sz tandaru.  Na placu zbiórki odbyto się 
zgromadzenie,  które zagai ł  miejscowy pre
zes Kota lud. F. Janiia. Karol Regiec z Ja-

W  dniu 12 lipca święcono sz tandar  lu
dow y  w  Olszynach. Przybyły tłumy ludzi, 
kilka orkiest r  i 9 sz t andarów z okolicz
nych Kół ludowych.  Poświęci ł  s z t andar  w 
kościele ksiądz katecheta Janciszak. Sumę 
odprawi ł  kapłan na  intencję Kola ludo
wego.

Na  publicznem zgromadzeniu  p rzema
wia!  pierwszy,  prezes miejscowego Kola 
dzielny ludowiec Rąpała. Drugi p rzema
wiał  prezes Zarządu  powia towego S. L, 
Franciszek Martyka. Imieniem Ziemi T a r 
nowskiej  przemawiał  prezes Kola z Kowa-

W  pow iecie jasielskim w osta tnich ty
godn iach święcono sz tandary  ludowe Kól 
Nienaszów  i Grabanina, Koła ludow ego  
Cieklin. Banderje,  cykliści, g rupy kobiet  i 
dziewcząt ,  s z t and ary  z okolicznych kół i 
tysiące zgrom adzonych. Na zgrom adze
niach (po poświęceniu sz ta nd a ró w  prze
mawial i ) :  Soboń Józef z Grabaniny,  Szer- 
ląg Antoni z Bierówki,  Wisłocki  Jan, Ma- 
dejczyk Jan, Sieciński Józef, Krężełek P a 
weł,  Soboń Michalina,  Dziadosz Stefanja,  
Olga Pączek,  Woj towicz,  Więcek  Izabela,  
Mrozow ska  Franciszka,  Majka Edmilnd,  
Soboń  Zbiegniew,  Leśniak Jakób,  Roman 
Sabina,  Jaracz  Albina, Dziadosz W ł a d y 
sław, i Eleonora Wiezdak.

Poświęcenie szt andaru  w Cieklinie do
konał  ks. Rudnicki,  proboszcz miejscowy,  
wyg łasza jąc  .przytem podniosłe kazanie.  
W  Ceklinie przemawial i :  profesor  T rz e 
ciak z Dębowca ,  Cześniak Mieczysław z

Z okazji  poświęcenia sz t andaru ludo
wego  w Bielińcu powiat  Nisko, doszło do 
potężnej m anifestacji chłopskiej na rzecz 
powrotu W incentego W itosa i tow arzyszy  
do kraju. —

Na bramie t ryumfalnej  na miejscu 
zbiórki był  umieszczony por tre t  prezesa 
S tronnictwa Ludowego.  Po poświeceniu 
sz tandaru  w kościele w Bielinach, gdzie 
ksiądz proboszcz Wanie l is ta  wygłosił  pod" 
niosle kazanie — masy ludu udały się na 
miejsce zbórki,  gdzie przemówił  Dr. Mi
chał Janik z Ulanowa.  Przem ówienie D-ra 
Janika, w yw arło na zgrom adzonych w iel
kie wrażenie. Drugi z mówców ks. Nachaj- 
Ski mówił  o A-ol; .Wincentego .Witosa w  ro>-

nowic omówił  sprawę polityki w ew nę t r z 
nej i zagranicznej .  P rzemawial i  także: 
Alojzy W iatr ze Stróż, Steinhof, Tarasek  
z Wojnarowy,  K asam anowiczówna. Pięk
ne deklamacje wygłosili:  Kowalski ,  Cic-
śianka,  Wa nia lkó wn a  i Kasprzyk.  P. Re
giec koticowein przemówieniem zako ń
czył tę piękną uroczystość.

Franciszek Jania, prezes.

Osobnicy,  Jochym z Lipinek, Szerląg An
toni z Bierówki,  Biernacki Jan z Cieklina. 
Na obydwueh zgromadzen iach wygłas za 
no wiersze okol icznościowe,  śpiewały chó
ry młodzieży, pochody uświetnia ły b a n 
derje konne,  organizacje  ludowe ze sz tan 
darami.  —  Karność,  zwartość ,  powaga ,  
zdecydowane  s t anowisko ludowców — 
imponowały  każdemu.  Rezolucje —  z 
okresu Świąt  ludowych —  uchwalono 
wśród  nieopisanego entuzjazmu.  W  zgro
madzeniach brało udział po kilka tysięcy  
ludzi. —

Koła ludowe z Faliszówki i Poraju, po
w iat Krosno —  święciły bardzo  uroczyście 
swe sztandary.  —  Rezolucje za powrotem  
W itosa —  były uchwalane wśród burzli
wych oklasków. —  i tam rów nież zebrało  
się parę tysięcy uczestników na zgrom a
dzeniu. —

ku 1920. T ak  w czasie przemówienia  księ
dza  Nachajskiego,  jak w czasie p rzemó
wienia przezesa Zarządu powiatowego  S. 
L. Adama Drąga m asy ludu m anifestowały  
na rzecz powrotu W incentego W itosa do 
kraju. —

Dalej przemawial i :  Tom asz Sa-gan z
Jeżowego,  W archoł z Przędzela,  panna 
Dubielówna z Niska, Rodzeń z Kamienia,  
Golec ze Zdziarów,  i imieniem P.P.S. Ba-
jak z Niska.

Po złożeniu ślubowania,  wśród  olbrzy
miego entuzjazmu ki lkatysięcznego tłumu 
prezes Adam Drąg  zamknął  zgromadzenie.

Sekretarz powia towy S. L.
Niedbała,

€o giszg  inni?
Po odejściu b. w o j. Kirtiklisa

W  z w ią z k u  z d y m is j ą  w o j .  pom orsk lpK o ,  p. 
S t e f a n a  K i r t ik l i s a  piszp . .D z ien n ik  B y d g o s k i" .

„Nie b y ło  innego  w y jśc ia . Po g łoś
n y m  procesie  dr. T w a rd o w sk ieg o  za 
czę ło  sic psuć coś w  d o ty c h c za s  w zo 
rowani g o spodarstw ie  nu P om orzu . 
P akt, że T w a rd o w sk iem u  — pom im o  
w y k r y ty c h  n a d u ży ć  —  ofiarow ano s ta 
n o w isko  ra d cy  w o jew ó d zk ieg o , k tó re  
on odrzucił, w p łyną ł bardzo  u jem nie  na 
d o tych cza so w ą  dobrą opinie. D alsze  
posunięcia  z K ra w czyk iem  ze  Św iecia , 
o ka za ły  sic  rów nież n ie fortunne . Po  
zam ianow aniu  K ra w czyka  radcą w o je
w ó d zk im  okazało  sic , że  i teii nie je s t  
bez winy-.. D alej N ow em iasto  i s łyn n a  
afera  regulacji rzek i D rw ęcy , tv którą  
zam ieszan i są w y żs i u rzę d n icy  sta ro 
s tw a  pow ia tow ego , a fera  tv KKO. p o 
w iatu g ru d zią d zk ieg o , o sta tn ie  krw a w e  
w y p a d k i na teren ie  Torunia , Chełm na i 
G dyn i — to  w s zy s tk o  zw aliło  sic  na
ra z .“
Ale p. K l r t ik l l s  u z y s k a ł  r ó w n o r z ę d n e  s t a n o  

n i s k o  w  B ia ły m s to k u .  A, że  p o c h o d z i ,  z d k je  się 
z W i lc ń s z c z y z n y ,  w ięc będ z ie  s ię  lep ie j  ezu ł  
b l iże j  r o d z in n y c h  s t r o n .

Witos c zy  reform a rolna?
„Czas-* słusznie zwraca uwagę, że masy lu

dowe wysuwają otoecnje na pierwszy plan po
stulaty polityczne (powrót Witosa, zmiana or
dynacji wyborczej), natomiast prasa prorządo- 
wa zaczyna pisać o reformie rolnej.

„Nie sposób s ic  oprzeć  w rażeniu , 
ż e  k iero w n icy  p ropagandy prorządo-  
w ej pragną w zam ian  za obietnicą re
fo rm y  rolnej sk łon ić  ch łopów  do w y  
rzeczen ia  sie  p ew n ych  postu la tów  po 
lity c zn e g o  charakteru . P rzesta ń cie  się  
dom agać pow ro tu  W ito sa , m e  żą d a j
cie n o w ych  w yb o ró w , a m y  w zam ian  
za to , o b d zie lim y w as „p ańsk iem i" 
grun tam i. T a k i je s t  is to tn y  sens p ro 
paga n d y , którą  nasi dom orośli M a- 
ch iavellow ie rozw ija ją .

W ą tp im y  bardzo , c z y  taka  propa
gandą o ka że  s ie  sku teczn ą . M am y  
w rażenie , ż e  n ie  da ża d n y ch  re zu lta 
tó w  p o zy ty w n y c h . M oże na tom iast i 
jeśli bedzie  trw ać, da napew no re zu l
ta ty  ujem nej:'
Te Intryg; ..przyjaciół'1 z obozu rządowego 

określa „Czas" jako niemoralne j oburzające

Zmienić ordynację w yb o rc zą !
„Mały Dziennik'* podkreśla, że główną 

przeszkodą na drodze do złagodzenia walk we
wnętrznych w Polsce jest obecna ordynacja 
wyoorcza.

„Zmiana te j ordynacji i ro zw ią za 
nie obecnych  S e jm u  i Sena tu  — b y ło b y  
p o czą tk iem  u m o żliw ia ją cym  p o ro żu ,  
m ien ie  obu od łam ów  spo łeczeństw a . 
O rdynac ja  d zis ie jsza  winna b y ć  za stą 
piona p r ze z  inną, choć ro zu m ie m y , że  
za ch o d zi pow ażna  trudność, ja ką  dro 
gą da sie to  u sku teczn ić . P ew n e  zaś  
zm ia n y  w obow iązu jące j K on sty tu c ji  

m ogą  nastąp ić i późn ie j. I d ziś  ju ż  za
chodzą  u nas zm ia n y  silą fa k tu , nie  
zaś p rzep isó w  te j K o n sty tu c ji."

P. R a c zkie w ic z w Toruniu
„Dziennik Bydgoski** zwraca uwagę, że wo

jewodą pomorskim na miejsce p. KłrtikHsa zo
stał b. min. Raczkiewicz, który poprzednio był 
wojewodą w Wilnie i Krakowie.

„Tak to  w yg ląda , ja k  g d y b y  m ia
roda jne c zy n n ik i d ysp o n o w a ły  ty lk o  
je d n y m  garn iturem  ludzi. A co będzie, 
g d y  się ten  garn itur zu ży je ?  Co w te .  
d y ?  M oże b yć , ż e  w te d y  inne ju ż  bę
dą w arunki, a le  na leża łoby jednak  za 
w czasu  p o m yś leć  o odśw ieżen iu  i ro z
szerzen iu  obecnie aktua lnego  garn itu 
ru  ludzi.

Spraw a toruńska  m a je s zc z e  jedną  
stronę. C z y  nie b y ło  m o żliw e  zna leźć  
P om orzanina  na s tanow isko  w o jew o d y  
pom orsk iego?"

Po okólniku p. Składkowskiego
Za „znowelizowanie** konstytucji uważa 

„Słowo** okólnik premjera Składkowskiego w 
sprawie czci j posłuszeństwa dli. gen Rydza 
śmigłego. Konstytucja przewidział „łunkcjo- 
nowanie trójkąta: Prezydent — parlament — 
premjer'*.

„A te ra z  okó ln ik  p. p rem jera  n o w e
lizu je  ko n s ty tu c je , dodaje , że  p re m je
ra obow iązu je  je s z c z e  p o słu szeń stw o  
wobec In spek to ra  G eneralnego, G d y 
b y  p rem jer S k la d k o w sk i o św iadczy ł 
p ry w a tn ie  tv w y w ia d z ie  d z ien n ika r. 
sk im  i tv sw o jem  im ieniu: „we w s z y  
stk iem  bede słuchał gen. R y d za -S m t-  
głego  i ra cze j ustąpię, a nie zrobię nic 
co b y  się  sp rzeciw ia ło  jego  w oli", b y 

ło b y  o czyw iśc ie  w s z y s tk o  u’ po rzą d ku t 
N ie w y kra c za ło b y  to  z ram  p o lityc zn eg o  
program u p. p rem jera  S k ła d k o w sk ie 
go. A le  okó ln ik, k tó ry  om a w ia m y, to  
norm a praw na, p rem jer  S k ła d ko w sk l  
p is ze  tam  o „ prezesie rady  m in is trów ", 
a n ie o sobie, a w iec ja k g d y b y  nakła
da obow iązek ta k że  na sw oich  na stęp 
ców . A  co bedzie, jeśli P . P re zy d e n t  
bedzie  innego  zdania, a generał R y d z .  
Ś m ig ły  innego. Kom a winien b ed zie  
P rezes  R ady  M in istrów  p o słu szeń stw o  
P re zy d e n to w i i k o n s ty tu c ji, c z y  gene
rałow i i okó ln ikow i."

Sanacja robi p ro pozycje
Zdaniem „Słowa Pomorskiego'* sanacja jut 

nie odważa się dyktować społeczeństwu wa. 
runków, lecz skłonna jest do kompromisów.

„O bóz sa n a c y jn y  zna jdu je  się d z iś  
w  te j sa m ej sy tu a c ji, w  ja k ie j zna jdo
w a ły  s ię  państw a cen tra lne  p odczas  
w ielk ie j w o jn y  i r  połow ie 1918 r. C zu 
je  nieubłaganie zb liża ją cy  się  sw ó j ko 
niec, ale nadrabia je s zc z e  m iną, chce  
„jedności narodow ej" , a b y  w y jść  z ho
norem  z  okresu , k tó ry  m u honoru nie  
p rz y s p o r z y ł. P oda je  w iec  „warunki 
poko ju". N iem a b y ć  „ zw y c ię zcó w  i 
zw y c ię żo n y c h " . W ito sa  w puści sie  do  
kra ju , narodow ców  w y p u śc i z  B e re zy ,  
se jm  obecny rozw iąże , o rd yn a cje  w y 
borczą  zm ien i, p r ze b a c zy m y  sobie po
tem  w s z y s c y  w s zy s tk o , za śp iew a m y  
w spó ln ie  „ K ocha jm y s ie i"  i sielanka  
nastan ie  tv k r a ju "
Czy jednak c a ł y  obóz sanacyjny gotów 

jest do takich ustępstw? Przecież np. idea 
rozwiązania obecnego Sejmu natrafia na gwał
towny opór prawie wszystkich posłów obec
nych. Chcą oni zachować swe mandaty jak 
najdłużej.

„Głośne m yślenie" G a ze ty  Polskiej
Następca (czy zastępca) p. Matuszewskie

go w „Gaz. Polskiej", p. Bohdan Włtwicki nie 
pistze tak jasno i logicznie jak głośny szermierz 
„deflacji integralnej *. To też oneente p. Wit- 
wicki mus*' wyjaśniać różne nieporozumienia, 
jakie wywołał jego pierwszy artykuł wstępny. 
Dopatrzono się w tym artykule zerwania z pro. 
gramem deflacji. Otóż teraz p. Włtwicki w y. 
jaśni a, że nie wystąpił z żadnym programem, 

„ B yło  to  raczej... g ło śne m yślen ie  
na ak tua lne  te m a ty  g o sp odarczo -spo -  
łc csn o -p o lityc zn e  z  uw zg lędn ien iem  za
rów no roli p sy ch ik i n a js ze rszy c h  
w a rstw  ludności, z  k tó rą  n areszc ie  
trzeba  zacząć  się  lic zy ć , ja k  i d a k o n y -  
w u ją cy ch  się  p rzem ian  poza  granica .  
m i P o łsk i (k tó ry c h  nb. ślepego  naśla
dow n ictw a  nie za leca m y)."
Dalej „Gaz. Polska'* wyraża przypuszczenie, 

że „przyszły plan gospodarczy** będzie ,,racjo
nalną przybudówką do szerszego nowego pla. 
nu społeczno - politycznego**. Artykuł Kończy 
Się dość zagadkową zapowiedzią, ze „warunki 
ogólne * będę się musiały zmienić.

„C hodzi ju ż  n ie ty lko  o j io w ą "  po 
lity k ę , ale i o ko n sek w en tn e  realizow a
n ie  p rze z  śm ia łych  ludzi te j p o lityk i. 
P ołow iczność  m usi u stąp ić  m ie jsca  
zdecydow an iu , a loka lne „tabu" — 
konsekw en tnem u  dążeniu  do podstaw o
w y ch  celów , iak iem i są in te re sy  naj
s ze rsze g o  ogółu i now oczesnego  pań
stw a " .

Gen. Sikorski o planach niemieckich
Na łamach „Kur. Warszawskiego'1 gen. 

Wlad. Sikorski podkreśla znaczenie lortyfika 
cyj w nowoczesnej wojnie,

„ F o rty fika c je  n o w o czesn e  z  betonu  
i że laza , zaopa trzone  obficie w  broń l 
obsadzone p rze z  g a rn izo n y  sta le , tvy* 
specja lizow ane  tv ich obsłudze, dosHF 
dają w artość o lb rzym ią . P oparte  od
w odam i ruch liw em i i o p o tę żn e j sile  
ognia, stanow ią  oslone idealną granic  
państw a. N ie  d z iw  prze to , ż e  N iem cy  
naśladow ali w zo ry  francusk ie  i po  za
jęciu  N adrenii p rzy s tą p ili tam  do prac  
fo r ty fik a c y jn y c h , ob liczonych  na długą  
m etę . R obót ty c h  n ie m ogą p o jm ow ać  
po łow iczn ie , g d y ż  rów nie po tężna  b a .  
rjera s tra teg ic zn a , ja k  R en , w y zy s k a n ą  
n a le życ ie , zapew ni im  sp o kó j na zacho
dzie , a tem  sam em  ( ca łkow itą  sw o b o 
d ę  ruchów  na w schodzie . A je s t to 
w zg lą d  n iesłych a n ie  w a żn y  dla nie
m ieck ieg o  planu w o jn y * D yw iz je  p a n . 
c e n ie  R e ich sw eh ry , rzucone  na Fran
cję, n a tra fiły b y  tam  na znane za p o ry  
i  w o jska , zaop a trzo n e  bogato  w  sp rzę t  
techn iczno -bo jow y . Ich  w y p a d  w ty m  
k ierunku  n ie m ó g łb y  w ięc  lic z y ć  ną  
p o w o d zen ie  druzgocące . Inacze j ną 
w schodzie . T en  stoi, n ie s te ty , d o ty c h 
cza s  o tw orem  dla teg o  rodzaju  p r ze d ,  
sięw zięć , p odczas g d y  sze ro k ie  p rze 
s trzen ie , w ch o d zą ce  tu ta j  tv rachubę, 
uła tw ia ją  N iem com , znakom icie  m a
new r o p e ia c y jn y  tv d u ży m  s ty lu " .

Poświęcenie sztandaru Indowego
w powiecie gorlickim

Z F3iel<ecF$Iej£o
Koło S. L. w Rudzic ufundowało sztan 

dar,  którego poświęcenie odbyło się dnia 
5 lipca br. Pośw ięcenia dokonał Ks. Feliks 
P odgom iak  proboszicz z Rzędzianom ic, 
m iejscowy ks. proboszcz odmówił tej przy
sługi. Po poświęceniu odbyło się zg ro ma 
dzenie przy udziale ponad 4 tysięcy ludzi. 
Zgromadzenie zagai ł  miejscowy prezes 
St. W oleński, przewodniczył  J. Kulaga z 
Dąbrówki  ( W ) ,  sekr. W.  Frankowicz z

Wielka manifestacja ludowa
w Rohatyrtskiem

W  dniu 28 czerwca br.  odbyła się wiel
ka manifestacja, a zarazem poświęcenie  
sztandaru pow. S. L. w e w si Karolowce
W  pochodzie na nabożeństwo  wzięło udział 
9 tysięcy ch .opów -ludow ców , 2 sztandary 
pow.  S. L., orkiestra,  bander i a  konna w 
liczbie 250. Mszę św. odprawił  ks. pik. Pa- 
naś. Po nabożeńs twie pochód ruszyt na 
miejsce zbiórki  na zgromadzenie,  które z a 
gaił  członek Nacz.  Kom. Wyk.  p. Józef Mo
skal. Po jego przemówieniu ksiądz z Buka-  
czowiec poświęcił  sz t andar  S. L. P rze w od 
niczył podczas  uroczystości  prezes powia 
towy Antoni Suwaj. Ks. płk. Pa na ś  prze
mówił  na t emat  gospodarki  sanacyjnej  w 
Polsce.  W  czasie przemówień rozlegały się 
często oklaski i wznoszone były okrzyki 
na cześć Wincentego Wi tosa .  Następnie 
zabrał głos Józef Grochowski, delegat  ze 
L w ow a 7. za rządu Młodzieży Wiejskiej  
„W ic i11, który w gorących słowach przed-

Nowe sztandary ludowe w Jasielskiem

Masy Indowe w pow. niźaóskim domagało 
sie powroin Wincentego Wiiosa do Polski

lowej Frąż. Następnie p rzemawia ł  Urba
nek, i Mika z Jodłówki Tuchowskiej .  Żą
dania ludu brzmiały: Amnestji dla wodza  
ch łopów W itosa i dla naszych przyw ód
ców ludowych w ięźniów  brzeskich. Zmia
na konstytucji, któraby gw arantow ała  
prawa chłopom. Stosunkowy udział przed
staw icielstw a ludow ego w ciałach u staw o
dawczych. Tępienie nadużyć, których rą
bek odsłoniła nam afera Parylewiczowej. 
Pow szechna spraw iedliw ość w  Polsce.

Sprawozdawca.

Podlesia K. Referowało kilku mówców, któ
re to referaty były przeplatane śpiewem 
i deklamacjami, miejscowych kół młodzie
ży. Uchwalono rezolucje domaga jące  się 
powrotu więźniów brzeskich, rozwiązania 
sejmu i senatu, i ciał samorządowych. Po 
odśpiewan iu  hymnu „Ody naród do bo ju“, 
zgromadzenie rozwiązano.

Prezes K, S. L. w Podlesiu
W aw rzyniec Frankowicz

stawił  zebranym cel s towarzyszenia  „ W i
ci". Po nim przemówił  Piotr Danyluk z Ka
tusza.  Przem awiał on w  języku ruskim. D a
lej przemawiał  Zaremba z powiatu pod- 
chajcckiego,  p. Bera z pow. kałuskiego,  p. 
Nowak z pow.  stanis ławowskiego,  p. Ale
ksander Czubek i p. Jakób Potocki z Karo-  
lówki, pow. rohatyńskiego oraz delegat  
Rady Naczelnej  S. L., który apelował ,  aże
by stać tward o  przy sz tandarze Stronnic
twa Ludowego.

Po przemówieniach dek lamowały  dzie
ci. Odczytane rezolucje jednogłośnie u- 
chwalono.  Żąda no  powro tu  Wi tosa ,  roz
wiązania  sejmu i senatu i zmiany o r dyn a
cji wyborczej .

*
W  wyniku zbiórki na oświatę ludu 

wiejskiego zebrano w dniu 2S czerwca br. 
76 złotych.
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Wiadomości ze śtoiata 
Z polityki zagranicznej

c d a s . s k  g w a ł c i  w  d a l s z y m  c i ą g u
K O N S T Y T U C JĘ .

Są  sp raw y w pol i tyce l t i ięd/ .ynaroJo- 
Wej, do k tó rych  ciągle t r zeba powracać,  
tern więcej ,  jeżeli do tyc zą  one bezpoś re
dnich interesów polskich . l a k  jest  mie
d z y  innerni ze sp raw ą  gdańską,  nie scho
dzą cą  już do d łuższego czasu z porządku  
dziennego dyskusj i  pol i tycznej  i skup ia 
j ącą  coraz  większą  uwagę.

Zdawa łoby  się, że po osta tniem w y d a 
rzeniu w radzie Ligi Narodów,  k iedy to P- 
Greiser ,  p rezy den t  senatu gdańskiego,  bę
dącego  jedynie autonomicznym za rzą de m 
miejskim,  a nigdy zaś  samodzie lnym rzą 
dem, wystąpi!  tak os t r o  p rzec iwko  Lidze 
Naro dów  i c i ążąc ym na Gdańsku  zobowią
zaniom międzyn arod ow ym,  i k iedy  to w y 
stąpienie p. Gre i se ra  spotkało się z jedno- 
myś lnem potępieniem Ra dy  Ligi Narodów’, 
która,  jak p rzypominamy,  powzięta uchw a
lę, po lecającą  Po l sce  zała twienie za ta rgu 
jaki wyniki  spowodu z lekceważenia komi 
sa rza  Ligi Naro dó w w Gdańsku,  p. Leistc- 
ra;  zdawało by  się, że p rzyna jmnie j  przez 
jakiś czas p. Greiser  chociaż pozornie bę 
dzie r espek tował  kons ty tuc ję  gdańską,  po 
zos ta j ąca  pod ochroną Ligi Narodów i P o l 
ski. Zdawałoby  się, że j ednost ronnie,  na 
własną rękę nie zechce zmieniać s ta tutu 
gdańskiego,  tern bardziej ,  że i ze s t rony  
rządu  polskiego,  wprawdz ie  bardzo  og lę 
dnie. ale zupełnie wyraźn ie  d aw an o  p. 
( i re ise rowi  do zrozumienia,  że tego rodza 
ju me tod  rządzenia  Gdańskiem,  Pol ska 
nie zamierza  to lerować dłużej .

Ale p. Gre i se r  nie w’ziąt widocznie po
ważnie  ani zapewnień ze s t rony  polskiej,  
ani tego, co us łyszał  na posiedzeniu r a d y  
Ligi Narodów,  bo w y d a ł  ca ły  sz e reg  za 
rządzeń,  ogran i cz a j ący ch  jeszcze bardziej  
wo lność osobis tą  obywate l i  gdańskich,
podd a jąc  ich całkowicie pod władzę c z y n 
ników pol icyjnych,  o t r zy m uj ąc yc h  ro zk a
zy  i inst rukcje z Berl ina.  Za rządzen ia  te 
zupełnie n iezgodne z konstytucją ,  są  w y 
mie rzone za ró wno  p rzec iwko  niemieckiej  
opozycj i  gdańskiej ,  jak i przeciwko g d a ń 
skiej ludności polskiej,  muszą  nas  za tem 
obchodz ić  za równo  ze wzg lędów zasadn i 
czych,  iak i w' obawie  o losy ludności  pol 
skiej.  Nowe za rządzenia  p. Gre i se ra  w y -  
wowaty  zagran ia  o gr om ne  wrażenie.  P a 
ryskie dzienniki  są poruszone w yp adk am i  
w Gdańsku,  które,  j ak piszą,  mog ą  do pro
wadzić do wy d ar ze ń  po l i tycznych  wr c a 
łej fmropie Wschodn ie j .  W  P a r y ż u  po
wszechnie  jest  oczek iwane nowe w y s t ą 
pienie wysok iego komis a rza  Ligi Naro 
dów przec iwko za rządzen iom p. Gre i se 
ra-

Byłoby  nie dobrze,  g d y b y  tylko p ro 
te stował  p. Leister ,  a milczał  płk. Beck.  
To, co się dzieje  w  Gdańsku,  w  jeszcze  
większej  mierze,  niż Ligę Narodów’, intere
suje Polskę.  To. co spo łeczeństwo polskie 
sądzi  nie tylko o  pol i tyce p. Greisera ,  ale 
i o naszej  pol i tyce zagran iczne j  na  jej od
cinkach gdańsk im i niemieckim,  mogło 
sic p rzekonać mini s te rs two  sp ra w  z a g r a 
n icznych na wielkiem zgromadzen iu pu- 
blicznem, k tóre odbyło sie n iedawno w' 
Warszawie .  Podobne  zebrania odby ły  się 
także w  innych miastach.  Może na tych 
zebraniach nie poruszano  spraw’ z naszej  
poli tyki  zagraniczne j ,  ale, naz yw ają c  r ze 
cz y  po imieniu, nie k r y to  swych  z a p a t r y 
wali na pol i tykę gdańską.  Te dwie s p r a 
w y :  Pol ska pol i tyka zagran iczna  i pol i ty
ka p. Greisera .  ł ączą się ze sobą bardzo  
ściśle,  więc zor ientowanie  sie w  nas t rojach 
spo łeczeńs twa  nie jes t  wca le  r zeczą t r u 
dna.

P o m im o  odsuwania  społeczeństwa  od 
wsze lk iego wpły wu  na pol i tykę zagran i
czną i t r zym ania  go tak długo w  niewie
dz y ,  za in te resowanie  się tą pol i tyką w  P o l 
sce zwiększyło  się ogromnie.  Dziś społe
czeń s t wo  o r i entuje  się w  niej znacznie le
piej, niż k iedykolwiek przedtem,  i doma ga  
się z co ra z  większą s tanowczością  o s t r e 
go  przeciwstawienia się pol i tyce p. Gre i 
se ra  i j ego berl ińskich opiekunów’ na te
renie gdańskim.  Na pol i tykę polską w  s to 
sunku do Gdańska,  zwrócone są ocz y  nie- 
ty lko zagran icy,  pilnie także ją śledzi 
społeczeństwo polskie i z tego,  co widzi,  
w y d a j a  poucza jące  wnioski .. z

Z W R O T  KU L E P SZ E M U .
Nie ulega najmniejszej  wątpl iwości ,  że 

w  s tosunkach u rzędowych  międz y  Pol ską 
a F ran c ją  zaszła duża zmiana na lepsze.  
Po d k re ś l am y :  w  s tosunkach urzędowych,  
bo jeśli chodzi  o  s tosunek społeczeństwa 
polskiego do Francj i ,  to pozos taj e  on za w 
sze n iezmienny:  peten życzl iwości ,  p r z y 
jaźni i głębokiego zrozumienia wspólnych 
Interesów’, łączących  jaknajściślej  oba n a 
ro d y  i pańs twa.  Za p op raw ą  tych urzędo
w ych  s tos unków prze ma w ia ją  w yg ł osz o

ne mo w y przez nowego am bas ad ora  w 
Paryżu ,  p. Lukasiewicza,  i p rezyden ta  re
publiki francuskiej ,  p. Lebrtina.  o raz  wiele 
innych objawów.  Notujemy te f ak ty  z naj 
większą p rzyjemnośc ią ,  jak i pogłoskę,  
k tórą przyn ios ło  jedno z pism f rancu
skich.  które donosi,  że bliski jest  już 
dzień,  wr k tó r ym  nas tąpi  ca łkowita likwi
dacja  sporu  polsko-czechosłowackiego,  w' 
ślad za tem u tworzenia  porozumienia pol
sko-czechosłowackiego,  opa r t ego  o Małe 
Porozumienie.  Ugoda polsko-czechosło
wacka —  do da j e  pismo f rancuskie —  mo 
g łaby doszczętnie zmienić sy tuację  poli
tyczna w Furopie  Wschodniej .

.lak wiadomo,  w' Genewie odby ła  sie 
rozmowa ministra Becka z czechosłowac
kim mini st rem spraw'  zagranicznych,  p. 
Kroftą.  Być może,  iż właśnie na tej roz 
mowie opar ło pismo f rancuskie swą po
głoskę,  która,  g d yby  się potwierdzi ła,  zo
s ta łaby p rzy ję ta  przez  całe społeczeństwo 
polskie z wielką radością.

P O R O Z U M IIE N IE  N IE M IE C K O - 
AU  S T  R J  A C  KIE.

W  ostatnich czasach  doszło do skutku 
wydarzen ie  wielkiej wagi  pol i tycznej :  po
rozumienie niemiecko-aust r jackie.  Zakoń
czył  się paroletni  s tan wojny  bezkrwawej

Jes t  r zeczą niewątpl iwą,  że porozumie 
nie n iemiecko-aust r jackie  doszło do skut 
ku nie bez czynnego pośrednictwa Włoch,  
co św iadczy,  że między  niemi a Niemcami 
nas tąpi ło daleko idące zbliżenie. Musso- 
lini wys taw ił znowu na dudków pol i tyków 
angielskich i f rancuskich,  zwłaszcza tych 
ostatnich,  wywdz ięcza jąc  się im w tak nie
zwykły  sposób za oszczędzanie go w wal 
ce o Abisynję.  To też nic dziwnego,  że po
rozumienie n iemiecko-aus t r jackie  w y w o 
łało we Francj i  i w Angiji p rzygnębiające  
wrażenie.

Nie w sz y s cy  jednak w’ Austrj i  są zado
woleni 7. tego.  co się stało.  W  p ie rwszym 
rzedzie monarchiści ,  k tórych  kanclerz a u 
str iacki  zdradził ,  jak i wielu innych.  Nie 
jest  t akże zadowolony  p r zyw ód ca  naj si l 
niejszej aus t r i ackiej  organizacj i  wo jsko
wej - - Heimwehry ,  książę S ta rhemberg ,  
k tó ry  szuka t eraz  porozumienia z mona r 
chistami.  F rond a  tego os ta tn iego jest  nie
co dziwna,  jeżeli się uwzględni  zależność 
ma te r j a lną  S ta rheinberga od Mussolinie- 
go. ale, być może,  że teraz dowódca Heim-  
wehr y  poszedł  do kogo innego na u t r z y 
manie.  Tak  zwykle bywa w państwach,  
r ządzonych  przez awan turn ików pol i tycz
nych.  uda jących mężów opat rznośc io
wych.. .

W O J N A  D O M O W A  W  H IS Z P A N Jl.
Ostatnie  w y b o ry  do se jmu h i szpań

skiego. które p rzynios ły zwyc ięs two  lewi
cy. nie daty,  jak się okazuje,  Hiszpanii  po
koju. T rw a  w niej bezustanne wrzenie,  
p rzyb ie ra jące co raz  bardziej  cha rak te r  
wojny  domowej .  Cala Hiszpanja jest  o-

Defilada ciężlach czołgów w Paryżu w czasie Święta narodowego Francji

między  potężnemi Niemcami a ma leńką 
Austr ją,  wojny,  której  celem byto p r z y 
łączenie Austrj i  do Niemiec.  Może nawet  
powiedzenie:  wo jny  bezkrwawej  nie jest  
słuszne,  bo przecież of iarą jej padł  k a n 
clerz Dolfuss,  a poza tein wiele innych 
osób  za równo po jednej ,  jak i drugiej  s t ro 
nie.

Porozumienie  opa r t e  zos tało na tej za 
sadzie.  że Niemcy uznały ca łkowitą  nieza
leżność pańs twową  Austrj i  i, że nie zamie 
rzają w t r ąc ać  sie do jej spraw'  w ew nę t rz 
nych o raz  postanowiły cofnąć wszystk ie  
za rządzenia ,  wymierzone  p rzeciwko  Au
strji  za równo  pod wzg lędem pol i tycznym,  
iak i gospodarczym.  W z am ia n  za to Au
st r i a  zobowiązała się, zmienić swój do 
tychcz asow y stosunek do mie jscowych  
hi t lerowców’, nie p rześ ladować  ich na 
p rzyszłość ,  udzielić ska za ny m amnest j i  
i zapewnić im udział  w rządach.  Widać  
ze wszys tkiego,  że to, czego Niemcy  nie 
mogły os iągnąć silą. zdobędą t e raz w  dro 
dze pokojowej ,  bo dzis iejsza Austr ia,  pań
stwo bez żadnej  przyszłości ,  będące s t a 
le na u t rzymaniu  k tó regoś z wielkich m o 
carstw',  a najczęściej  kilku, nie będzie mo- 
gfa się o p rze ć  co raz si lniej szym wpływom 
hi t l erowskich Niemiec.  Wcześn ie j  cz y  
później zostanie pochłonięta p rzez Niem
cy, pomimo sprzeciwu innych państw.

garnię ta  falą s t r a j ków i zaburzeń,  docho
dzi do os t rych  s t a rć  pomiędzy zwolenni
kami p rawicy  i lewicy,  i do l icznych obu 
s t ronnych ofiar.  W  os ta tnich dniach za 
mordowano  w' sposób sk ry tobó jczy  prze-  
wódce monarch is tów hiszpańskich,  co mia 
ło być jakoby odwetem za zabicie of icera 
oddziałów republikańskich.  Na skutek 
tych osta tnich za m a ch ów  w wielu mia
stach w Hiszpanj i  wyn ikło powitanie  od
działów wojskowych ,  wywołane  przez m o 
narchistów' .  Największe ro zm ia ry  p r z y 
brało powstanie w hiszpańskiein Marokku,  
W’ Afryce.  T a m  pows tańcy  mieli opano
wać kilka większych  miast  i ut rwal ić  swa 
władzę.

W  chwili, g d y  p i szemy niniejsze uwa-  
gi, nie są znane ani ro zmia ry  powstania,  
ani jego rezul taty.  J edno  jes t  widać z n a d 
chodzących  doniesień,  że wojna domowa 
w’ Hiszpanj i  s ta je  sie co ra z  okrutnie jsza 
i że nie p rędko  się skończy.  Z jednej  o- 
s tateczności  przerzuci ł a się Hiszpan ja  w 
d rugą:  kraj  wy ją tkowej  c i emnoty  i za 
cofania rzucił  się w p rzepaść  rewolucji ,  
w  której  ch a rak te rze  nie łatwo się zorjen-  
tować.  G d y  jedni twierdzą,  że działają 
tam ty lko  czynniki  miejscowe,  inni są 
zdania,  że r ewolucyjne wrzenie w  Hisz
panj i  pod t rzy mu ją  i podsyc a ją  komuni
ści.

POLITYK.

Szczegóły rewolucji w Hiszpanji
Z p o g r a n i c z a  h i s z p a ń s k i e g o  d o n o sz ą ,  że  p o 

za  M a ro k ie m ,  w y d a r z y ły  się ró w n ie ż  r u c h a w k i  
w s a m e j  H isz p a n j i .

W s z ę d z ie  n a s t r ó j  je s t  n e r w o w y  n a  s k u te k  
s u r o w e j  k o n t r o l i  t e l e g r a fó w  i te le fo n ó w .

W ł a d z e  m ia ły  d o s t a ć  w s w e  rę c e  u lo tk ę ,  p r o 
k l a m u j ą c ą  s t a n  w o je n n y ,  p o d p i s a n ą  p rz e z  d y 
m is jo n o w a n e g o  g e n e r a ł a  G o n z a le z  C a r r a s c o .

W  R a b a c ie  o t r z y m a n o  o k o ło  p o łu d n ia  w i a 
d o m o ść ,  żc p o w s ta n i e  w g a r n i z o n a c h ,  Melila,  
L a r a e h e  i Alsar,  b y ło  p r z y g o to w a n e  od k i lk u  
d n i .  lecz  z o s ta ły  p r z y s p ie s z o n e  n a  s k u te k  z a 
m o r d o w a n i a  p r z y w ó d c y  m o n a r c h i s t ó w  f .a lvn  
So lc lo .  N a  cze le  r u c h a w k i  m a  s ta ć  le g ja  c u d z o 
z ie m s k a .  W  M elila  o d b y ło  się  s t a r c i e  z w o j s k a 

m i r r ą d o w e n i i .  P r o k l a m o w a n o  s t a n  o b lę ż e n ia .
W e d łu g  p o w s z e c h n e j  o p in j i ,  n a  cze le  p o 

w s ta ń c ó w  s to ją  g e n e ra ło w ie  C a pez  i F r a n c o ,  
k tó r z y  c ieszą  s ię  w ie lk ą  p o p u l a r n o ś c i ą  w ś ró d  
w o jsk  a f ry k a ń s k ic h .

Z G ib r a l t a ru  d o n o sz ą ,  że  z b u n t o w a u e  w o j 
sk a  w M a ro k u ,  z a m ie r z a ły  w s ią ść  n a  o k r ę ty ,  c e 
lem  p r z y h y e la  d o  H is z p a n j i .  P o z a t e m  d o n o sz ą ,  
że d o w ó d c y  w o js k  p o w s ta ń c z y c h  m ie l i  o b ją ć  
w ła d z ę  w e  w s z y s tk ic h  p o s ia d ło ś c ia c h  h i s z p a ń 
sk ic h  w Afryce . Z p o g r a n i c z a  f r a n c u s k o - h i s z 
p a ń s k i e g o  d o n o s z ą ,  żc p o w s ta n ie  w y b u c h ło  
ró w n ie ż  w A n d aluz j i .

A k c ja  oddziałów p o w s ta ń c z y c h  w  M a ro k u  
napotkała n a  p r z e c iw d z ia ł a n i e  ze  s t r o n y  r o b o t 

n ik ó w .  W e d ł u g  d o ty c h c z a s o w y c h  d o n ie s ie ń ,  
p o d c z a s  w a lk  p a d ło  10 z a b i ty c h  i b a r d z o  w ie lu  
r a n n y c h .

D z ienn ik i  le w ic o w e  u k a z a ł y  się  z w ie lk im i  
h ia le m i  p l a m a m i .  'O fic ja lny  o rg a n  p a r t j i  s o c j a 
l is tyczne j  „F I  S o c ja l i s t a "  z a m ie s z c z a  n a  p i e r w 
sze j  s t r o n ie  a r t y k u ł ,  w z y w a ją c y  p r a w ic ę  d o  z a 
c h o w a n ia  c z u jn o ś c i  i s p o k o ju ,  z a p e w n .a j ą c  rząd
0 ca lkow il i -m  p o p a r c iu  k lasy  ro b o tn ic z e j .  P i s m o  
d a j e  do  z r o z u m ie n ia ,  żc  r e p u b l i k a  z n a j d u j e  się 
w n ieb e z p ie c z e ń s tw ie .

l l a v a s  d o n o s i  z G ib r a l t a ru ,  żc  w y k r y to  s|i»- 
ski w o js k o w e  w p o r t a c h  w o j s k o w y c h  K a r ta g e m .
1 F c r ro l .  Z d r u g ie j  s t r o n y  d o n o s z ą  o b u n c i e  w 
m ie j sc o w o śc i  O rense .

Zamach na króla angielskiego
Angielskie władze Scot land Yardu 

opublikowały nas tępujący komunikat:
„Podczas powro tu  orszaku królewskie

go z uroczystości  wręczenia nowego sztan
daru pułkowi gwardj i ,  która odbywała  się 
rano w Hyde Parku,  w pobliżu Łuku W e l 
l ingtona wybiegł z tłumu jakiś m ężczyzna. 
N iewiadomo co się działo następnie,  lecz 
na szosie pomiędzy królem a żołnierzami 
eskorty upadł rewolwer. Osobnika nie
zwłocznie a resztowano  i odprowadzono  
na posterunek policji w Hyde Parku.  Nic 
padł żaden strzał, lecz rewolwer był nała
dowany 4 nabojami.

Naoczni świadkowie incydentu w Hyde 
Parku jednogłośnie twierdzą, że osobnik  
dotknął rewolwerem  konia królewskiego. 
Koń stanął  dęba  i w tejże chwili król się 
odwrócił i zobaczył jak 2-ch policjantów  
aresztowało osobnika. Podczas,  gdy po
licjanci prowadzi l i  aresztowanego,  inny 
osobnik usiłował przy wyjściu z Hyde Par
ku zw olnić zam achowca z rąk policji. P o 
licjanci gwizdkami wezwali  pomocy.  Je
dna z kobiet,  znajdujących się w t łumie 
twierdzi,  żc z chwilą gdy król zbliżał się do 
Łuku Konstytucji, jakiś osobnik przedostał 
się z tylnych szeregów  z rewolwerem  w  
ręku.

Kobieta i policjanci obezwładnil i  go i 
w czasie tego rewolwer  upadł  na  ziemię. 
Cały incydent t rwał  parę chwil i nie sp ow o
dował najmniejszego zakłócenia porządku.

700 milj. zł. na obronę 
Czechosłowacji

Czechosłowacki  minister skarbu,  dr. 
Kalfus, wygłosi! przez radjo przemówienie,  
w  którem podkreśli ł  sukces pożyczki na 
obronę kraju. Dotąd subskrybowano  3 
mil jardy 200 mil jonów koron czeskich. Ob
liczenia nŁ  są j ednak  ukończone i prze
widuje się, żc osta teczna cyfra przekroczy 
3 i ćwierć miljarda.

W  przeliczeniu na walutę polską s t a 
nowi to ponad 700 miljonów złotych, na 
którą my, naród znacznie większy,  pat rzy 
my z zazdrością.

Ale nietylko cyfra wzbudza  podziw 
Godnem uwagi  jest to, żc pożyczkę roz
pisano już po p rzeprowadzen iu  konwersji  
catego długote rminowego długu p ańs tw o
wego (21 mil jardów koron),  przy której 
to konwersj i  ludność Czechosłowacj i  rów 
nież złożyła dowody  ofiarności.  A dalej 
m.Lży podkreślić,  że —  jak oświadczy! 
min. Kalfus —  w propagandzie  pożyczki 
obrony kraju nie posługiwano się groźbą 
ani przymusem.

Za te 700 milj. 7.1. o t r zyma oczywiście 
armja czeska znacznie więcej niż nasza  z 
drobnych ofiar na Fundusz Obrony Naro
dowej.

Sukces pożyczki świadczy za równo o 
sile gospodarczej  Czechosłowacji ,  jak o 
pat rjotyzmie jej ludności.  Niechże się nad 
faktem zas tanowią tc pisemka polskie któ
re bredzą o rozkładzie,  o zbol szewizowa-  
niu Czechosłowacj i  i t. d. Niech dla na* 
wszystkich pożyczka czeska będzie przy
kładem, ile z kraju wydobyć może rząd,  
mający jego zaufanie.

Król Edward YUŁ
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List z Wileńszczyzny

Witosa ,  Pu tka,  
w y m aw ia  każdy  
Stębokiem uczu- 
widzi w  nich o-

Życie pol i tyczne,  społeczne i ekono
miczne różnie p rzeds tawia  sic na  Wi l eń
szczyźnie.  Sa miejscowości ,  k tóre zapo 
czą tkowały  na dobre organ izac ję  pol i ty
czna.  nie b rak  i zrzeszeń kulturalno- 
oświa towych ,  nie b rak  i spółdzielni.  YYą- 
t iawe to jednak przeważn ie  roślinki.  O s ta 
tni rozlani  p rze d wy b o rc z y  do ciat  us t a 
wodawczych .  wprowadzi !  tu chwilowy 
zamęt .  Niejedni czuli  pęd w s t ronę n a 
szego małopolskiego ruchu ludowego,  in
nym myśl  wyzbyc ia  się dawnych  dział a
c z y  „Wyzwolen ia" ,  z k tó rymi  pracowali ,  
p rzychodz i ł a  i ciężko i budzi ła zwątpienie 
w g romadne  nawe t  si ty chłopa.  P r z e 
chodzi to wszys tko ,  r a n y  zabl iźniają się, 
o sta tn ie  w y p a d k i na teren ie M ałopolski 
bardzo  g łęboko  p o ru s zy ły  i w dońskiego  
chłopa, k t ó r y  nie ty lko więźniów brzeskich 
ob ie ra  sobie za pat ronów,  ale wierzy,  że 
j ed yn ą  chłopską organizac ją ,  o rgan izac ją  
uobywatelenia i unarodowienia polskiego 
chłopa,  jest  S tronnictwo  Ludowe.

Dziś i tu nazwisko 
Kiernika i Bagińskiego  
uświadomiony chłop z 
ciem i p rfyMiązaniem i 
s toję i wykwi t  do ziszczenia sw y ch  p r a 
gnień ludowych.  Niema co zapierać,  że 
nas łann icy  z pod „cze rwonego  ca ra tu" ,  
przeróżni  zawodowi  b a ja rze  i ro zd a w c y  
ziemi, robią wia t r  w głowie n iedowarzo-  
t iych i ł a twowiernych,  n iezaprzeczy  się, 
że ci ag i t a to rzy  w per f idny  i zg ra bn y  spo
sób rozprawia ją  ch łopom o „jednol i tym 
froncie ludową .11“ i ko rzyśc iach  takiego 
wyjaz du  w c ud z y m  ogonie,  ale i tu rodzi 
się co ra z  mocniej  i u t rwa la  zasada ,  że 
chłopi sa już na tyle mocni  i u świadomie
ni, że n iepotrzebują być  miot łami ani 
endecji ,  ani komunis tów,  a tylko u two
rzą wielki na ro do w y  trzon,  około k tó rego  
skupią się w s z y s c y  ludzie p r a c y  i myśl i  
rzetelnej ,  czys te j  demokracj i  r epunlikań-  
skiej.  W pr a w dz ie  wileńskie „Słowo" 
p ragn ie  robić ludziom monarch i s tyczne 
„dz iu ry  w  brzuchu",  to się to na  samem 
tylko „borowaniu" dziur  kończy.

Czy te lnic two  pism ludowych na W i 
leńszczyźnie pozostawia jeszcze  wiele do 
życzenia.  W pr aw dz ie  spo tyka  się tu i 
„Zielony Sztandar" ,  a nawet  trafi  się tu 
aż z Krakowa  „Piast" ,  ale to ws zys tko  j e
szcze niezadowala-  Mógłbym stan c z y 
telnictwa na Wi leńszczyźn ie  porówn ać  z 
czyte lnic twem pism ludowych w Małopol-  
sce z p rzed lat p rzeszło t rzydz ies tu .

W ar unk i  ekonomiczne na W i l eń sz cz y 
źnie są je szcze bardziej  opłakane,  niż u 
nas.  Na jeden numer  „P ias t a"  chłop m u 
si w y d a ć  5 do 7 jaj kurzych,  albo do 3 
l i t rów mleka!  A tu za dwadzieścia g r osz y  
dziennie ży je  nie jedna rodzina!

Zarobki  chłopskie sa marne,  nawet  p r zy  
budowie d róg Cnp. z Wi lna  do Nieineti- 
cz.yna p rzy  zwózce kamieni  Hie zarobi 
chłop wiele. Zapyta łem pewnego zwozi- 
cieła kamieni  w  Niemenczynie,  ile dzien
nie zarobi koniem,  odpowiedzia ł :  „Na j 
wyżej. . .  t r zy  złote! Muszę jeździć 110 k a 
mienie 5 kilometrów'.  P rz ez  dzień n aw r ó 
cę najwyżej  t r zy  r azy".  „Zwozi kamienie 
wielkie, jakie na terenie Wi leńszc zy zny  
spo tyka  się po polach.  Za 30 k i lometrów 
drogi zarobi 3 złote! Jego konisko suche,  
jak szczapa.  Owsa  koniowi nic ma za co 
dawać.  P ow ia d a  mi tylko:  „Ow sa  nie
wiele da ję  koniowi,  ho pud kosztuje dwa

złote czterdzieści  g roszy ,  to mieby dzien
nie tylko 6(J g ro szy  zostało- A do tego 
dobrze się t r zeba trudzić,  by i te 3 złote 
zarobić."

Obse rwowałem ta rg  w  Niemenczynie.  
Boże.  pożal się! — jak te targi  w y g l ą E r  
ją! Krowięta mizerne,  nie u j r zy  po r zą d
nego konia,  jakieś  szkapięta  wychudłe i 
niedbale u t r zymane.  Chłop daje p r odu k
ty swe za co można.  Poziomki ,  maliny,  
t ruskawKi,  to i zbierać się nieopłaci.  Ż y 
dows cy  hand larze  wyłapują,  co mogą.  
Garnizon  wojskowy,  po trzebu jący  dość 
dużo artykułów'  żywności ,  podreperowy-  
wa kieszenie ludności.  P rzyna jmnie j  nie- 
wyzysk u je  nędznej  sytuacj i  chłopa.

Niezamważyłem nad m ia r u  pi jaństwa.  
Kropią i tu chłopi gorzałkę,  lecz to na j 
częściej w miejscach,  gdzie się schodzą 
na p o r ad y  prawne,  a swego  doradcę 
t r zeba uraczyć.

Z Drohobyckiego. Dnia 30 czerwca br. 
zakończył  się od stycznia c i ągnący  się pro 
ces przeciw  ks. T om aszow i Sapycie, pro
boszczow i w Lipowcu, wytoczony o znie
ważenie Związku strzeleckiego w Lipowcu, 
a przedew szysJkicin o znieważenie prezesa 
oddziału l ipowieekiego Michaiła Stachowa, 
narodowości  rusińskiej,  i prezesa pow ia 
towego Marjana  Koięduwskiego.  Niektórzy 
członkowie „Strzelca" oddziału lipowicc- 
kiego dopuszczali  się wybryków,  napadal i  
na przechodniów,  wywracal i  fury, bili in
nych, posądzono ich o spalenie koniczyny 
w kopicach własności  ks. Snpyty,  posą 
dzono ich o wrzucenie zdechłego psa do 
studni plebańskiej,  o zamiar  wybicia okien 
na plcbanji .  W y r ą b a n o  i wydar to 1S3 
wierzb zasadzonych  wzdłuż łąki kościelnej,  
wydar to  również ki lkanaście d rzewek  0- 
wocowych  w ogrodzie plebańskim.  Struto 
dwie krowy księdzu.

Przeciw tyin ekscesom wystąpi ł  ks. Sa-  
pyta.  Prócz tego „Strzelcy" wdarli  się

Echa zamachu na króla Edwarda VIII. — Zdjęcie przedstawia moment, gdy król (x) 
wręcza sztandar londyńskiemu pułkowi gw ardji pieszej. Po skończeniu tej uroczystości

nastąpił zamach.

przemocą do domu parafjainego,  rozbili 
kłódkę, zabral i  s amowolnie kilka krzeseł 
z tegoż domu.

Ks. Sapy ta  wnosi ł  parę razy zażalenie 
do pow.  Zarządu  Z. S„ ale bezskutecznie.  
Dopiero w toku rozprawy sądowej  udało 
się wykryć  sp rawców.  W yszło  na jaw, że 
moralną sprężyną tych ekscesów  był sam  
prezes Michaił Stachów, który zapowie
dział wygnanie  księdza z parafii,  bo ksiądz 
„jest za krótki, by się z nim mógł n,ie- 
r? .t" . W yszło  też na jaw, że prezes „strze
lecki" ofiarow ał 50 zł. dia tego, któryby 
podpalił dom ostw o tutejszego gospodarza  
Bartłomieja Kubowa. W yszło  również na 
jaw w  toku rozprawy, że prezes wyraził 
się tak o „Strzelcu", jak i o „Polskim Czer
wonym  Krzyżu", że ma ich    że jemu
chodzi jedynie o to, by dosta ł  robotę w 
„Polminie".

Sąd uwolnił ks. Sapytę od w iny i kary 
w obec przeprowadzonego dowodu prawdy.

Połar od pioruna
Dnia 10 l ipca w  Nowej  W s i  koło Go

rzyc,  pow.  Dąbrowa ,  ud e rzy ł  piorun w  
psią budę w  gospodars twie  p. Gajdy ,  od 
psiej b u d y  zajęła się s todoła,  w  której  
spali ło się ki lkanaście kóp ży ta  i n a r z ę 
dzia rolnicze.  Szkoda wynos i  okoto 1000 
złotych.

ZDlCUWidZCBl mMDOWafirt
W  gromadz ie  P rzy b y s ta w ic e ,  pow.  

B rze sko  o d by ły  się dnia 5 l ipca w y b o r y  
Z arz ąd u  i R a d y  Nadzorcze j  Spółdzielni  
Mleczarskie j .  P o d c z a s  zebran ia  soł tys  
Ja n  F e ' a  usi łował  p r ze fo r sować  do Z a r z ą 
du swoich k a n d y d a tó w  sana to rów.  Pon ie 
waż  chłopi g r o m a d y  Przyb ys t awi ce ,  z  
w łas neg o  doświadczenia  wiedzą,  cz em 
pachnie sanac y jna  r ęka  w  za rządz ie  p la 
cówki gospodarcze j ,  nie dali się so ł t yso 
wi p rzekonać,  a t en p r zy z w y c za jo n y  do 
„ dy k ta tu r y "  zaczął  się unosić.  Pows ta ła  
ma ła  awan tu rk a  i soł tys musiał  umykać.  
T a k ą  p ow agę  i taki  szacunek m a ją  wr spo
łeczeństwie sołtysi zg ó ry  przez san a 
cję narzuceni .

Spółdzielca^

Odżywianie  się ludności  niżej najp ie r 
wotnie jszych wymogów’. Ctitopi palą  m a 
chorkę,  k tó rą  n ie rzadko sk ręc a ją  w pa 
pier gazetowy.  Samog on kę  smalą  żywo- 
Pochodzi  ona „z p r y w a tn y c h  gorzelni".  
Uważałem,  że obecnie ustal  p r ze my t  cu
kru z Li twy,  pochodzenia polskiego.  Gd y  
w Po l sce  kosztowa!  1 zł. 70 gr„ a można 
go byto dostać  z L i twy  po 1 zł. 30 gr., to 
jeszcze interes kwitł.  P r z y  cenie jednego 
złotego niema już „pol sko- l i tewskiego" 
cukru!

Daje się zauważyć na Wileńszczyź.nie 
antypo lska  agi tacja Litw inów. Na spo
sób ukraiński ,  p r ak ty k o w a n y  w  Małopol- 
sce wschodniej ,  wykupu ją ,  co się da. P o 
cieszają się, że kiedyś odpowiednio zo r 
ganizowana ludność Wi lna w  sposób ple
b i scy towy ośw iadczy  się za p rzyna leżno
ścią do Wi lna.  Są p r zy t em  dość śnuali  i 
nieostrożni.

Na tern kończę swój drugi list z W i 
l eńszczyzny.  S tan is ław  S zc zep a ń sk i.

Pamiętać o wodzie dla zwierząt
Jak człowiek potrzebuje w ody  do picia 

celem zaspokojenia pragnienia bo ta woda 
jest niezbędnie pot rzebną do życia —  tak 
samo zwierzę potrzebuje i łaknie wody  
gdy je dręczy męczące pragnienie!  Wielu 
ludzi nie pamięta o tern, że krowa,  koń, 
czy kura czy Świnia, lub pies albo kot — 
koniecznie wody do picia potrzebują bo 
bez wo d y  żyć nic mogą —  a jakie męki 
często zwierzęta te przechodzą gdy w cza- 
się upaiów,  zbytniego gorąca  i dusznego 
powiet rza t r zymane są bez częstego poje
nia wodą!  Ile to razy,  z braku  sumienności  
lub zapomnienia ze st rony właścicieli zwie
rząt  domowych,  albo ze s trony woźniców 
pas tuchów i t. p. biedne zwierzęta nie mo
gą zaspokoić dręczącego ich pragnienia za 
wodą,  a jakże często się zdarza,  że pies

łańcuchowy w  czasie upałów nie ma kolo 
swej budy  naczynia z czystą wodą,  by 
mógł zaspokoić pragn iene

A zatem w obecnym czasie upaiów,  Za
rząd Krakowskiego Związku Opieki nad 
zwierzętami który działalnością obejmuje 
Woj ew ódz tw o  Krakowskie,  zwrac a  się z 
apelem do wszystkich właścicieli zwierząt  
domowych  po wsiach i miastach,  aby p a 
miętali  o wodzie dla zwierząt ,  aby często 
i należycie pojone były wod ą  w dniach 
upalnych,  by te zwierzęta chronić do udrę
ki nic zaspoko jonego pragnienia.  Niechaj  
ten wierny pies ł ańcuchowy przy budzie,  
ma stale czystą wodę  w naczeniu do picia, 
niechaj i inne zwierzęta domowe mają  te 
upragnioną wodę!

S. F.

Z dziejów
sądownictwa dworskiego.

(Ciąg

N i e  w s z y s t k i e  b ó j k i  m i a ł y  g r o m a 
d n y  c h a r a k t e r ,  a l e  b y ł y  z j a w i s k i e m  
n i e r z a d k i e m .  D n i a  23  w r z e ś n i a  tegoż,  
r o k u  r o z p a t r y w a ł  s ą d  s p r a w ę  o  b i t k ę  
w  k a r c z m i e  m i ę d z y  d w i e m a  r o d z i n a 
mi ,  w  k t ó r e j  b r a ł o  u d z i a ł  o g ó ł e m  9 o- 
sób.  P o b i l i  s ię  K u c z a  je z  Ł ę t o w e g o  z 
O g i e l a m i .  S ą d  o k a z a ł  w  t v i n  w y p a d 
k u  w y r o z u m i a ł o ś ć  i u n i e w i n n i ł  t y c h ,  
k t ó r z y  s ię  p o g o d z i l i  i p r z e p r o s i l i ,  u k a 
r a ł  t y l k o  d w ó c h  b i t n i k ó w ,  T o m a s z a  i 
J a n a  K u c z a j ó w ,  s y n ó w  w ó j t o w y c h ,  
„ p o n i e w a ż  ci p o r w a l i  s ię  n a  g o s p o d a 
r z y  s t a r s z y c h  i d o k a z y w a l i  w i ę c e j  n iż  
o j c o w i e  i i nn i  g o s p o d a r z e " .  T o m a s z  
K u c z a j ,  j uż  p o p r z e d n i o  k a r a n y ,  d o s t a ł  
15 p l a g ,  a Tan m ł o d s z y ,  że  s ię  p i e r 
w s z y  r a z  w-jfiiesąa,l“ . 10  plag<

dalszy) .

J a k  ł a t w o  p rzy- chod z i ło  s ę d z i e m u  
k a r n e m u  s z a f o w a n i e  p l a g a m i ,  w i d z i m y  
n a  p r z y k ł a d z i e  J a n a  L i b e r d y ,  k t ó r y  w e  
w s p o m n i a n e j  już r o d c d w o r n i c y  bił  się 
z T o m a s z e m  G u z e m .  T e n  L i b e r d a  był  
n i e w ą t p l i w i e  z a w z i ę t y m  b i t n i k i e . n ;  bo  
c h o c i a ż  p o k o n a n y  G u z y  o p u śc i ł  p l ac  
b o j u  i z k a r c z m y  w y s z e d ł ,  011 w y b i e g ł  
za  n im ,  po b i ł  j e g o  z o n ę  i o d z i e ż  na  
n ie j  p o t a r g a ł .  S a d  w y m i e r z y ł  m u  za to  
5 p l a g ,  „ z a  p o r w a n i e  s ię  n a  w ó j t a  5 
p la g ,  za  c h w y c e n i e  za  g a r d ł o  S z y m o 
n a  R u s n a k a  .S p la g ,  za  n i e s t a w i e n i e  się 
d o  d w o r u  z a  p o z w e m  10  p l a g ,  r a z e m  
25 p l a g " .  —  , 7 a ś  o d e b r a w s z y  k a r ę  
w s z y s t k i c h  p u b l i c z n i e  p r z e p r o s i ć  m a  i 
n a p o t y m  ż a d n y c h  k ł ó t n i  c z y n i ć  n ie  b ę 
d z i e  p o d  s u r o w ą  k arą l u b  o d d a n i e m

n a  r e k r u t a "  —  b r z m i  o s t r z e g a w c z o  
w y r o k  s ą d o w y .  D z i s i e j s z e  p r a w o  n a 
k a z u j e  w' t a k i c h  w y p a d k a c h  o b n i ż a ć  
o g ó l n y  w y m i a r ,  w y n i k a j ą c y  z  p o d s u 
m o w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  k a r ,  l a k  żc 
L i b e r d a  n a  t e j  z a s a d z i e  n ie  p o w i n i e n -  
b y  d o s t a ć  wi ęc e j  j a k  20  k i jową ale ó‘w-  
c z e s n e  p r a w o d a w s t w o  t a k i c h  s u b t e l 
n o śc i  n ie  zna ło .

N a  p r z y k ł a d z i e  L i b e r d y  i w ie l u  in 
n y c h  w i d z i m y ,  j a k  w ł a d z a  d w o r s k a  o- 
t a c z a l a  o p i e k ą  a u t o r y t e t  w ó j t o w s k i  i 
k a r a ł a  w i n n y c h  n i e p o s z a n o w a n i a  go .  
Z d r u g i e j  s t r o n y  j e d n a k  w ó j c i a  nie 
z a w s z e  db a l i  o s w o j ą  p o w a g ę  i n i e r a z  
d a w a l i  z iy p r z y k ł a d  n a  p u b l i c z n y c h  
m i e j s c a c h .  T a k  np.  M a c i e j  Cie lucl i ,  
w ó j t  z N i e d ź w i e d z i a  m ia ł  b i t k ę  w  Z i e 
lone  Ś w i ą t k i  17 9 S r. w  cz as ie  n i e s z p o 
rów'  z S z y m o n e m  K l i m k i e m  z t e j ż e  
rysi. Z b a r d z o  z w i ę z ł e g o  w y r o k u  s ą d o 
w e g o  w y n i k a ,  że pi l i  w  k a r c z m i e  i 
p r z y  k i e l i s z k a c h  p r z y s z ł o  m i ę d z y  n i m i  
d o  k ł ó tn i .  N a  r o z p r a w i e  ś w i a d k o w i e  
zezn a l i ,  że K l i m e k  n a  wói j t a  d ja b ła t u i  
k l ą ł  i p o d  j a t k a m i  t a k  s i lnie  g o  p o 
p c h n ą ł ,  że  u i e l u ch a ż  p r z e z  p r z y c i e s i ę

p r z e p a d ł ,  a g d y  s ię  o d d a l i ł  i n a  k o b y -  
l icy u s i a d ł ,  K l i m e k  z n ó w  g o  z a cz ep i ł  i 
za  ł b y  s ię  w łó c z y l i ,  p ó k i  icli l u d z ie  n ie  
r o zb r o i l i .  K l i m e k  o d w o d z i ł  się,  że  
w ó j t  p i e r w s z y  d a ł  p o w ó d ,  że  g o  u d e 
rzy ł ,  „ b o  m u  w 'y m aw ' i a ł e m ,  żc m i  w i 
n i e n  ł a ń c u c h ,  i p ó ł t o r y  m i a r y  z b o ż a ,  a 
n a j w i ę c e j ,  że  w ó j t  z w y k ł  z a w s z e  p ić  
n a  b o r g  i p ł a c i ć  n ie  ch c e  i z t e g o  n a j 
w ię c e j  s ię  r o ze ź l i ł " .  S ą d  s k a z a ł  K u m 
k a  za  t a r g n i ę c i e  s ic  n a  w ó j t a ,  s w e g o  
z w i e r z c h n i k a ,  n a  10  p l a g ,  a za  n i e u s z a -  
n o w a n i e  k o ś c i o ł a  i n a b o ż e ń s t w a  n a  10  
p la g ,  i k a z a ł  m u  d a ć  n a  m s z ę  św.  za  
ty c h ,  k t ó r z y  z j e g o  p r z y c z y n y  o p u śc i l i  
n a b o ż e ń s t w o .  W ó j t o w i  zaś  z a g r o z i ł
z ł o ż e n i e m  z u r z ę d u ,  j eże l i  będ/ . ie  p o  
k a r c z m a c h  p i j a ł  n a  b o r g  i k a z a ł  m u  
d a ć  n a  m s z ę  św\  ś p i e w a n ą  za  n o k u t ę  
i d a r o w a n i e  k a r y  c i e l e sne j .  Z o b a c z y 
m y  j e sz c z e  n iż e j  n a  i n n y c h  p r z y k ł a 
d a c h ,  że  w ł a d z a  d w o r s k a  t r o s z c z y ł a  
się o d u s z n e  z b a w i e n i e  p M b l n i w e h  i u -  
r z n d z a ł a  im życ ie  t a k .  że b y  * n m ( v m
s w ic c ie  n ie w i e l e  mie l i  do  ' ' '■■Lenia
i b e z  p r z h f z k ó d  d v ■ , u i e e / n c j
sz c z ę ś l i w o ś c i  w n ieb ie .
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NA DROGACH MYŚLI LUDOWEJ. .
Pod tym tytułem ukazała się na pół

kach  księgarskich nowa praca  D-ra  Mi
chała Janika.  P rzedmowę do tej pracy na 
pisał  profesor  Franciszek Bujak. Dedyka
cja brztifi: „Wincentemu Wi tosowi  P reze
sowi Rządu Obrony  Narodowej ,  W o d z o 
wi ludu polskiego —  w hołdzie osobis tym 
—  au to r"  —

Książka zawiera  rozdziały,  I. Początki  
myśli  ludowej w Polsce. II. Spra wa  ludo
w a  na Litwie w XIX wieku (Glosy publi
cystyki) .  III. Romantypy a ludowość.  — 
IV. Bcrwiński  a Wyspiański .  V. Motyw 
zemsty ludu w poezji pol is topadowej .  —

Każdy świat ły ludowiec powinien prze
czytać tę cenną pracę D- ra  Michała Jan i
ka.

Książkę, w  cenie 1.50 zł. (bez przesył
ki pocz towej )  nabyć moż na  w Związku 
Młodzieży Wiejskiej. , ,Znicz“ —  Kraków,  
ul. Radziw l ltowska 1. 23, ( jak  również w 
większych ks ięgarniach) .

Do obszernego omówienia tej książki 
powróc imy w jednym z najbliższych nu
merów naszego  pisma.  —

Jubileusz zasłużonego 
kapłana

W  niedzielę 5 bm.  odbyły się w  Zako 
panem uroczystości  ku uczczeniu 25-lecia 
święceń kapłańskich p roboszcza zakop iań
skiego ks. dziekana Tobolaka.

Uroczystość jubi l euszową rozpoczęto 
nabożeńs twem w kościele parafjalnym w 
asyście licznego duchowieństwa .  Mszę św. 
odprawi ł  Jubilat,  zaś  okol icznościowe ka
zanie wygłosi ł  ks. kanon ik  Dr. Karabuła 
■wicedziekan, proboszcz nowotarski ,  w 
którem podniósł ,  iż Jubi lat  w ciągu dłu
gich lat  swej p racy duszpasterskiej  dał 
się poznać,  jako kapłan i cz łowiek o nie
poślednich war tościach,  że pracą swą 
zdobył  sobie całkowite zaufanie u szero
kich mas ludowych  i niezależnej  inteli
gencji.  Jemu tutejszy kościół i para t j a  ma 
bardzo  dużo do zawdzięczenia,  jako pier
wszorzędnemu administratorowi. .

Na uroczystość przybył  ks. b i skup  Dr. 
Rospond,  ks. p ra ła t  Dr. Hanuszek,  liczne 
duchowieństwo,  reprezentanci  miejsco
wych  władz,  przedstawicie le  miejscowych 
organizacj i ,  Wojciech  Krzeptowski ,  Dr 
Rajtar,  Krzyżak,  Dr. Fiszer,  Dr. Kowalew
ski, b. poseł W.  Roj, inż. Polak i wielu in
nych. \V uroczystościach wzięły również 
udział  l iczne przybyłe delegacje S tron
nic twa Ludowego ze sz tandarami ,  a to z 
Nowego  Targu,  Ochotnicy,  Tylmanowej , .  
Krościenka,  Uronkowa,  Sieniawy,  Raoy 
Wyżnej ,  Chabówki ,  ze Spiszą z Krępaeh,  
F rydmana,  Białkii z Maruszyny,  Białego 
Dunajca,  Kościelisk, Wi towa ,  Chochołowa,  
P ieniążkowic i innych.

Z  cuchu ocąafUzacuimą4x 
SUoHtticlwa £udaweąa

BACZNOŚĆ! POW IAT PRZEWORSK!
W  niedzielę, dnia 26 lipca br .  o godz 

9.30 rano odbędzie się w Przeworsku, w  
domu ob. Pawłow sk ie go  posiedzenie  
w szystkich prezesów  Kól Stronnictwa Lu
d ow ego imienia Liisa-Kuli, ul. Kolejowa 
obow iązkowa .  Sj j iawy ba rdzo ważne.

Zarząd Pow iatow y.
------------------ . , v

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE!
W  niedzielę, dnia 26 lipca 1936 r. od

będzie się w  R zeszow ie w sali Domu Lu
d ow ego  imieniem Lisa-Kuli, ul. Kolejowa 
( d a w n y  „Go spodarz" )  o godzinie 10-tej 
rano ZJAZD STATUTOW Y w szystkich  
Kół S. L. powiatu rzeszowskiego,  celem 
dokonan ia  wyboru  Zarządu  Powia towego.

W. zjeżdzie tym mają  b rać  p r aw o  u- 
dzlał  w  myśl pos tanowień  ust.  VIII s t a tu
tu: 1) członkowie Zarzą du  Kół powiatu,
2) delegaci  Kół S. L. po j ednym od  każ
dych dziesięciu cz łonków Koła, 3) człon
kowie powia towego  Zarządu,  4)  członko
wie powiatowej,  komisji rewizyjnej ,  5) 
członkowie powia towego sądu par tyjnego.

W stęp na salę tylko za  okazaniem leg i
tymacji na rok bieżący.

Zarząd powiatow y S. L. w  Rzesziowie

TERMINY ZGROMADZEŃ W  POWIECIE 
BRZESKO Z OKAZJI POŚWIĘCENIA 

SZTANDARÓW LUDOWYCH.
W  dniu 26 lipca 1936 r. odbędzie się 

uroczystość poświęcenia sz t andaru  S tron
n ic twa  Ludowego w  Jurkowie. Na uroczy
stość tę za praszamy wszystkie Koła Ludo
we oraz ludowców.

P oczą tek  uroczystości  o godz.  10 rano.
Zarząd Koła Ludowego w  Jurkowie.

*

W  dniu 2 sierpnia 1936 roku o godz. 
JO-tei rano oaoęd ;ie  się uroczystość go->

Okólnik premiera do ministrów
P. p r e z e s  r a d y  m i n i s t r ó w  w y d a ł  o k ó ln ik  do  

m in i s t r ó w  z w y j ą t k i e m  m i n i s t r a  s p r a w  w o j s k o 
w ych  w  s p r a w i e  n a d z o r u  n a d  t r y b e m  u r z ę d o 
w a n ia  a d m i n i s t r a c j i  r z ą d o w e j .

W  o k ó l n i k u  ty m  p r e m i e r  s tw ie rd z a ,  źc  w 
czas ie  sw o ic h  in sp e k c y j  p r z o k o n a t  się, że  t r y b  
u r z ę d o w a n ia  w  n i e k tó r y c h  u r z ę d a c l i  p o z o s ta w ia  
w iele  d o  ży c z e n ia ,  z w ia s z c z a  w z a k r e s ie  p r z e 
s t r z e g a n ia  o b o w ią z u ją c y c h  g o d z in  u r z ę d o w a n iu  
i n a l e ż y te j  o b s łu g i  z g ła s z a j ą c y c h  s ię  i n t e r e s a n 
tów.

P o n ie w a ż  s k o n s t a t o w a n e  b r a k i  d o w o d z ą ,  że 
u r z ę d y  w y żs zy ch  in s la n c y j ,  n ie  w y łą c z a ją c  c e n 
t r a ln y c h ,  n ic  są  w m o ż n o ś c i ,  p r z y n a j m n i e j  n a 
raz ić ,  s t a le  i n a le ż y c ie  n a d z o r o w a ć  p o d leg łe  im 
u rz ę d y ,  zaś  u r z ę d y  lo k a ln e ,  p o z o s ta w io n e  s a m e  
sob ie ,  n ic  w y k o n u j ą  n a le ż y c ie  c ią ż ą c y c h  n a  n ich  
o b o w ią z k ó w ,  p r c m j c r  p o s t a n o w i ł  aż  d o  o d w o 
ł a n ia  zlecić  n i e k tó r e  f u n k c j e  tego n a d z o r u  w o 
je w o d o m ,  k tó r z y  p e łn ić  je  b ę d ą ,  ju k o  f u n k c jo  
s p e c ja ln e  i śc iś le  o so b i s te  z p o le c e n ia  p r e n i je ra .

N a d z ó r ,  w y k o n y w a n y  p rz e z  w o je w o d ó w  w 
s t o s u n k u  d o  u r z ę d ó w  n ic z a s p o lo n y c h  d o ty c z y ć  
będz ie  ty lk o  s p r a w  p r z e s t r z e g a n ia  g o d z in  u r z ę 
d o w y c h  o ra z  p r z y j m o w a n i a  i z a ł a tw ia n i a  i n t e r e 
s a n tó w  i n ie  naruszy '  an i  n ie  u m n ie j s z y  w  ni- 
cz e m  u p r a w n i e ń  n a d z o r c z y c h  w ła ś c iw y c h  w ład z  
ro p o rto w y ch ,  n a  k tó r y c h  w  d a l s z y m  c iągu  s p o 
c z y w a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  p r a w id ło w y  bieg  
u r z ę d o w a n ia  w  p o d le g ły c h  im u rz ę d a c h .

O k ó ln ik  głosi da le j ,  że p o sz czeg ó ln i  w o j e w o 
d o w ie  b ę d ą  w y k o n y w a l i  p o r u c z o n e  p rz e z  pre-  
m j e r a  fu n k c j e  w  s to s u n k u  do  w s z y s tk ic h  w ład z  
i u r z ę d ó w ,  z a k ła d ó w ,  o r g a n ó w  i t. p., m a ją c y c h  
s iedz ibę  n a  t e r e n ie  d a n e g o  w o je w ó d z tw a ,  p o d 
l e g a ją c y c h  b e z p o ś r e d n io  m i n i s t e r s tw o m  we 
w s z y s tk ic h  d z ia ła c h  a d m i n i s t r a c j i  r z ą d o w e j  z 
w y ją tk i e m  r e s o r t u  s p r a w  w o j s k o w y c h

F u n k c j e  w o je w o d ó w  o b e jm o w a ć  b ę d ą  r ó w 
nież m o n o p o le  p a ń s tw o w e ,  a  z p o ś r ó d  p rzed  
s ię h io r s tw  p a ń s tw o w y c h  tak ie ,  k tó r e  w s k a z a n e  
z o s t a n ą  p rzez  p r c m j e r a  w  d r o d z e  spe c ja lny  cli 
z a rz ą d z e ń .

W e  czwar tek  okoto godziny 14.30 
kolo mola w Orłowie spadł  do morza sa
molot,  którym jechali gen. Orlicz-Dreszer,  
podplk.  Loth i pilot Łdgiewski.  Wszyscy 
trzej utonęli.  Zwłoki  zostały wydobyte.

*
śp.  gen.  Orl icz-Dreszer  należał do naj 

bliższych współpracowników marsz.  Pił
sudskiego.  Legjonista 1 Brygady,  niemal 
od pierwszych jej chwil, (przedar ł  się do 
tej formacji  jako oficer armji  rosyjskiej 
jeszcze w sierpniu 1914) cieszył sfa za w 
sze dużem zaufaniem marsz.  Piłsudskiego.  
Był on też jednym z głównych w yk o na w 
ców zamachu majowego w r. 1926.

Poza  terenem wojskowym gen. Orlicz- 
Dreszer  czynny był również jako prezes 
Ligi Morskiej  i Kolonjalnej.

Ostatnio gen. Dreszer  został mianowa
ny dekretem Prezydenta  R. P. Inspektorem  
Obrony Powietrznej Państwa.

•  •  •
Katastrofa samolotowa, w której zginą! 

gen^ Orlicz.Dreszer, pik. Stefan Loth i kpt. 
Łaglewski miała przebieg następujący:

Samolot spadł z niewiadomych dotychczas 
powodów o godz. 14,20 do morza w odległo
ści kilkuset metrów na wschód od mola Or
łowskiego. Wypadek zauważony został przez 
kuracjuszów w Orlowej. Najpierw do samolo
tu podnłynęły dwa kajaki oraz łódź Polskiego 
Czerwonego Krzyża z plaży orłowskiej. Po 
pewnym ozasie nadjechał statek gdański oraz 
lodzie marynarki wojennej i handlowej, które 
poczęły hoiować samolot w kierunku mola or
łowskiego. W czasie holowania czynione były 
prace wyciągnięcia osób z samolotu. Wobec 
tednak tego, że były one przymocowane do 
siedzeń w Kabinie, prace te n.e udały się. Po 
przyholowaniu d'o molo i podciągnięciu kadłu
ba wydobyto najpierw zwłoki ppik. Lntha, po- 
czem gen. Orlicz.Dreszera i kpt. Łagiewskie. 
go. Na molo oczekiwało już pogotowie ratun
kowe oraz lekarz, który stwierdził śmierć 
wszystkich pasażerów.

Zwłoki ofiar katastrofy przewieziono o g. 17 
na Oksywie do dowództwa floty. Tymczasem 
przybyła na molo orłowskie żona gen. Orlicz- 
Dreszera. która o godz. 15 przyjechała do 
Gdyni na statku „Piłsudski"* z Nowego Jorku. 
Gen. Dieszerowa towarzyszyła zwiohom męża 
na Oksywie.

dla książki gpn. Sikorskiego
Na posiedzeniu komisji  nagród Akade- 

mji Francuskiej zaszczytnie została w y
różniona książka gen. W ładysław a Sikor
skiego p. t. „Przyszła wojna", której Aka- 
demja Francuska przyznała nagrodę z fun
duszu Furtado w  w ysokości 1.000 fr.

Jak głosi regulamin Akademji,  nagroda 
z funduszu Fur tado może być przyznana 
tylko dziełu o „wybitnym pożytku pań
stwowym ".

Z auważyć  należy, że książki autorów

cudzoziemskich Akademja Francuska w y 
różnia zwykle „odznaczeniem hon^rowem",  
nie zaś nagrodą z funduszów literackich 
Akademji.  A więc „Przyszła wojna"  w y 
różniona zos tał a odznaczcnicm_ tylko w  
wyjątkowych wypadkach, przyznawanem 
autorowi  cudzoziemskiemu i z tego tytułu 
ntożna dopa t rywać  się w  akcie tym nie
wątpl iwego znaczenia politycznego, na co 
wskazuje również wybór  funduszu Fur ta 
do, zast r zeżonego dla dzieł o treści „w y
bitnie pożytecznej dla państwa".

Kontrkandydat Roosevelta, gubernator stanu Kansas Landon, uczy swego synka konnej
jazdy.

święcenia sz t andaru ludowego w Uszwi, 
na którą to uroczystość zaprasza  Zarząd 
okoliczne Kola Ludowe tak z powiatu 
brzeskiego j ak i bocheńskiego.

Zarząd Koła Ludowego w  Uszwi.

TERMIN POŚWIĘCENIA SZTANDARU 
LUDOWEGO W  MIELECKIEM.

Kolo S tronnictwa Ludowego w Cho
rzelowie urządza w dniu 2 sierpnia 1936 
r. UROCZYSTE POŚWIĘCENIE SZTAN

DARU, na którą to uroczystość ma  za 
szczyt zaprosić  członków i dzialczy S. L. 
Program uroczystości: godz.  9.30 zbiórka 
i pochód do kościoła;  godz.  11 naboże ń
stwo i poświęcenie sz tandaru;  godz.  14 
przemówienie i wbijanie gw o . d z i  pa m ią t 
kowych;  godz.  16 zakończenie u roczysto
ści.

Za Zarząd:
Kazimierz Oclialik, prezes 
Józef Rokjószakj s e s is ta iz  . .

P . Beck podlega gen. R y d zo w i- ; 
śmigłemu

Z a rz ą d z e n ie  p r c m j e r a  S k ła d k o w s k ie g o  w  
s p r a w ie  gen .  R y d z a -Ś m ig łeg o  n o s i  d a t ę  13 l i p 
ca .  T r a d y c j a  „ t r z y n a s t k i "  z o s ta ła  u s z a n o w a n a .

N ie w y ja ś n io n o  d o t ą d  w  p r a s ie  s a n a c y j n e j ,  
j a k i e  bęt lą  u p r a w n i e n i a  p ie r w s z e j  po  P r e z y 
de n c ie  R z p l i te j  o so b y  n a  w y p a d e k  np .  c h o r o b y  
lu b  r e z y g n a c j i  P r e z y d e n t a ?  Są to  z a g a d n ie n ia  
u a r a z i e  t e o r e ty c z n e ,  czys to  te o r e ty c z n e ,  lec* 
s a n a c y j n i  „ s p e c e "  od  k o n s ty tu c j i  p o w in n i  s ię  
n ieo i i  z a ją ć .  P i s m a  s a n a c j j n e  z a p e w n ia ją  n a 
tu r a ln ie ,  że  n ic  s ię  n ie  z m ie n ia .  „ K u r .  P o r a n 
n y "  p isze:

„ Z arządzen ie  p rem iera  S k ła d k o w 
sk ieg o  sankcjonu je  stan r ze c zy , k tó ry  
ta k ty c zn ie  istn ia ł ju ż  od dnia zgo n u  
W ie lk ie g o  M arsza łka  a brał p o czą tek  
w łaśnie z  o sta tn ie j jego  w oli, za w a r
te j  w u s tn y m  testam enc ie . W  te j  
sa n kcji w łaśnie, k tó ra  is tn ie ją cy  stan  
r z e c z y  u trw a la  i  uśw ięca , ja ko  na tu 
ralną i  n ieodzow ną  h ierarchie, za w ie
ra sie  cała w ym o w a , cała w aga za rzą 
dzen ia".
In n e g o  z d a n ia  j e s t  ż y d o w s k i  „ N a s z  P rz e -  

g lą d " ,  k t ó r y  s tw ie rd z a ,  że  z a k r e s  d z i a ł a n i a  Ge
n e r a ln e g o  I n s p e k t o r a  r o z s z e rz a  się .

„ W c zo ra j je s z c z e  c z ło n ek  tr y u m - 
w iratu, k tó r y  staw a ł u boku P rezyd e it-  
ta , a b y  ra d zić  w ra z  z  p rem ierem  i m i
n is trem  sp ra w  za gran icznych , d z iś  
ju ż  w ra z z  panem  Zamlcu p rzy jm o w a ć  
b ęd zie  p rezesa  R a d y  M in istrów  i m i
n istra  sp ra w  za g ra n iczn ych  d la  t vy.  
słuchaniu rad i p ow zięc ia  d e c y z ji  w ra z  
z  n a jw y ż s z y m  k o n s ty tu c y jn y m  c z y n 
n ik iem  państw a.

O dtąd  w iec  i  sp ra w y  p o lityk i za 
gran icznej i sp ra w y  p o lity k i w  kre ju  
podlegają  ju ż  form aln ie  n a w e t je g o  
ko m p eten c ji. W y ra źn ie  bow iem  zo 
sta ło  s tw ie rd zo n e , ż e  G enera lny In 
sp e k to r  je s t  p ie rw szą  osobą, p o  P ana  
P rezyd e n c ie  R z e c z y p o s p o li te j"

N a le ż y  d o d a ć ,  że  P i ł s u d s k i  z a w s z e  s ta l  n a  
s t a n o w is k u ,  iż „ o g ó ln e  d y r e k t y w y "  p o l i t y k i  
z a g r a n i c z n e j  p o z o s t a j ą  w  je g o  rę k u .

W „ P o ls c e  Z b r o j n e j "  p p łk .  R u d n ic k i  w y r a ź 
n ie  w y m ie n ia  s p r a w y  z a g r a n ic z n e ,  j a k o  w c h o 
d z ą c e  w  k r ą g  z a i n t e r e s o w a ń  N a c z e ln e g o  .Wo
dza .

P ie r w s z a  „ g r u p a  z a g a d n ie ń " ,  k t ó r y c h  N a 
cze ln y  W ó d z  n ie  m o ż e  p o m in ą ć ,  to  o r g a a i z a  
c j a  p r z e m y s l n  w o je n n e g o  i p r z y g o to w a n ie  „ o r 
g a n i z m u  g o sp o d a rc z o - f in a n s o w e g o " .

D r u g a  g r u p a  z a g a d n ie ń ,  to  „ p r z e m y ś le n i e  I 
p r z y g o to w a n ie  s i ł  i  ś r o d k ó w  p r a c y  n a  w y p a 
d e k  w o jn y ,  o r a z  z a g a d n ie n i e  k o m u n i k a c y j n o -  
t r a n s p o r t o w e  i ł ą c z n o śc i  w  n a j s z e r s z e m  lego  
s ło w a  z n a c z e n ia " .

T rz e c i  z e s p ó l  z a in t e r e s o w a ń ,  to  s p r a w a  „ t ę 
ży z n y  f i z y c z n e j  i  d u c h o w e j  n a r o d n " ,  a  w ięc  
„ w p ły w  n a  w y c h o w a n ie  w o g ó le "  i  „ p ie c z a  n a d  
tw a r d y m  i z d r o w y m  k o ść c e m ,  o r g a n iz a c y jn i e  
z e s p a l a j ą c y m  s p o łe c z e ń s tw o " .

Cóż to  m a  b y ć  za  „ k o ś c i e c " ?  N o w e  w y d a 
n ie  B. B.?

a l e  c z y ta jm y ,  c o  d a l e j  p isz e  „ P o l .  Z b r o j n a " :
„W reszcie, sp ra w y  p o lity k i zagra

n icznej.
P o lity k a  zagra n iczn a  zb iera  sw o je  

e le m e n ty  —  p o lity k a  obrony narodo
w e j bada, c z y  d a n y  o rgan izm  pań- 
s tw w o w y  je s t  z d o ln y  do  o dpow iedze
nia  w ym a g a n io m  w o jn y  n o w o czesn ej, 
ja k o  p rzy ja c ie l, w róg , lub n eu tra ln y . 
P o lity k a  zagran iczna  n ie  m o że  istn ieć  
b ez  s iły , ja k ą  je s t  w o jsko  —  a  w o j
sk o  tv p o lity c e  zag ra n iczn e j zn a jd u je  
c z y n n ik  p rze s trze n i i  c za su , c z y n n ik  
stw arzan ia  w ła śc iw ych  ko n ju n ktu r i  
odpow iednich  m om en tów . P o lityka  za 
gran iczna  i zagadnien ia  obrony naro
d o w e j w iążą  się  z  sobą n ierozerw aln ie , 
a  w  R zec zy p o sp o lite j tw o rzą  harm o .  
nijną  i  jedno litą  całość..'"
B a r d z o  c ie k a w e  s ą  t e  k o m e n ta r z :  d o  d e k r e 

tu .
A zateft i  z a c z e k a j m y  t ro c h ę .  P .  B e c k  w r ó c i  

z  n a d  B a ł ty k u ,  z łoży  s p r a w o z d a n i e  gen .  R y-  
d z o w i -Ś m ig ie m n  i b ę d z ie  m u  o k a z y w a ł  „ h o n o r  
1 p o s łu s z e ń s tw o "  w  m y ś l  o k ó l n i k a  p. p r c m j e 
r a .  A m o ż e  zgłos i  p r o ś b ę  o  w y z n a c z e n ie  m d  
in n e g o  m ie j s c a  p r a c y ?

W a r t o  j e s zcze  p o d k re ś l i ć ,  że  „ P o l s k a  Z b r o j 
n a "  i i n n e  p i s m a  p r z y p o m in a ją ,  j a k  to  w  r o 
k u  1917 P i ł su d s k i ,  o d d a j ą c  Ś m ig łe m u  k o m e n 
d ę  w y r a ż a ł  d o  l e g jo n l s tó w  n a d z ie j ę ,  ie  „ o t o 
czyc ie  go te rn  s a m e m  z a u f a n i e m  i  m i ło śc ią ,  ■ 
j a k ą  o d n o s i l i ś c ie  s ię  d o  m n ie " .

J a s n e m  je s t  p r z e to ,  że  i s t n i e j ą  p r a g n ie n i a ,  
b y  g en .  R y d z -Ś m ig ly  o d g r y w a ł  w  P o lsc e  z u 
p e łn ie  t a k ą  s a m ą  ro lę ,  j a k  P i ł s u d s k i .  ,

S P R Z Ę T  L N U . N a  t e r e n ie  p o w .  d z i s n ie ó -
s k ie go  ro z p o c z ą ł  s ię  j u ż  o d  k i lk u  d n i  s p r z ę t  
lnu .  W  s t o s u n k u  d o  r. ub. s p r z ę t  ICst w c z e 
śni : j s z y  o d  2— 3 tyg . ,  co  j e s t  spow odow ano"  
d ł u g o t rw a łą  s u c h ą  p o g o d ą .

S P Ó Ł D Z I E L N IE  W  W O J .  K IE L E C K IE M .  W, 
w oj .  k ie le c k ic m  z a z n a c z y ł  s ię  o s t a tn io  w z r o s t  
—  ilośc i  c z ło n k ó w  w  sp ó łd z ie ln ia c h ,  o r a z  p o 
w s ta w a n ie  p la c ó w e k .  O b e c n ie  n a  t e r e n i e  t y m  
i s tn ie je  p o n a d  200 sp ó łd z ie ln i  s p o ż y w có w ,  k t ó 
re l iczą  50 tys.  c z ło n k ó w .  P o z a  leni i s tn ie je  p o 
k a ź n a  i lo ść  sp ó łd z ie ln i  ro ln ic zo  h a n d l o w y c h  i 
MuUdgjęifii pracy.
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Na swoje nieszczęście Zosia była  
.wciąż jeszcze przygnębiona, prawie  
złamana ostatniemi przejściami i nie
zdolna do krytycznego SDOjrzenia na 
fię lekture. Zdobyła się zaledwie na to, 
łże opuściła dłuższy ustęp, w  którym  
rfreddy Prado pastwił się bez litości 
h a a  Robertem, poczem czytała dalej:

„Szerokość  Ira m a d i  p r ze k ra c za  
(5 k i lo m e tro m , m ie jsca m i r ze k a  dzieli  
iwę na  k i lk a  ram ion , o b e jm u ją c y c h  
ipodlużne w y s e p k i ,  p o k r y te  n a j b u j • 
n ie j s z ą  roślinnością.
'» W  sam o południe  k ró tk i  p r z y s ta 
n ek  ro N yaungo . Sporo ruin, nic 
m ięce j .

N a  rzece  m ciąż  bez l ik  czółen  r y 
b ack ich ,  dżonek , sam panóm  itp . s ta 
te c z k o m  b. m alom niczych , a co go- 
'dzlnię parowiec. Z górą 500 m a ich  
sam a ty lk o  „ Irram addy  Flotilla C o m 
p a n y" , do  k tó re j  n a le ży  ró w n ież  nasz  
t ta te k .  S p o ty k a m y  te ż  łańcuchy  tra - 
t e m  cennego drzem a „teko"; na nie
k t ó r y c h  tra tw a ch  m alu tk ie  d o m k i f l i 
sakom.

Z b l iża m y  się do  Pagan. T a k że  ex-  
'slolica kru ju; w ogóle  Birma zm ien ia 
ła  sw e  stolice c h y b a  co pó ł w iek u  
'Nasz u czo n y  pow iada ,  że  Pagan aż  
'do jego  zbu rzen ia  p r ze z  C h iń c z y k ó w  
rv r. 1281 b y ło  o lb rzym iem  m ia s tem ;  
jeg o  ru in y  ciągną się p r ze z  25 km, co 
p o  części s tw ie r d z a m y  naocznie.

Pagan z a w d z ię c za  sroą n a zw a  d y -  
n a s t j i  d a w n y c h  w ia d r o m  B irm y .  ( je-  
k a m y m  bardzo, c z y  ż y j e  je s zc ze  ja k i  
p o to m e k  t e i  k ró le w s k ie j  rodziny . . .

Pisząc !•  zdanie. Freddy Prado 
pękał ze śmiechu. Żleby było, gdyby  
książę Ealiadur Pagan nie ży ł  w  tej 
eh ■ m ^$r-ny-*ten d p M i  w s ie 
liby bezpowrotnie, r tfu, na psa urok! 
f j k t  chyba na św iecie  nie życzy ł  Ba 
hacLirowif zdrowia tak gorąco, jak

laśnie Freddy. Nie przez sympatj?  
oczyw iście ,  ale w e  w łasnym  interesie.

— Później, gdy  już załatwim y  
Jranzakcję, gdy znajdę się poza zasię
giem tw oich m ściw ych  łap, później 
m ożesz  sobie zdechnąć, mongolska  
małpo, nie mam nic przeciwko temu! 
•— monologowa! Prado, piszą" w  
sw y m  „dzienniku podróży" o ruinach 

. miasta Pagan. — I prawdopodobnie, 
trafi cię szlak z irytacji, skoro zrozu
miesz, że nabiłem cię w  butelkę... 1 jak 
nabiłem! To będzie chyba najwięk
s z y  kant od czasów  afery panamskiej. 
iTylko bardziej wyrafinowany, o bar
dziej!

Freddy był przekonany, że aż do 
Ostatniej chwili Zosia nie poweźm ie  
żadnych podejrzeń, że nie domyśli się, 
jak straszną rolę przeznaczył jej w  za* 
mierzonem przestępstwie. Niemniej 
jednak „na wszelki przypadek" po
stanowił działać tak, aby pozyskać  
rtobie maksimum jej zaufania. Dlate
g o  nie prześladował jej sw em i umiz- 
gam i, dlatego udawał rasow ego  
gfcrrtlemena, dlatego pisał co wieczór  
| e n  „dziennik podróży", który' Zosia 
| e  az czytała:

P ły n ie m y  da le j.  Zmajna zac iera ją  
s ię  k o n tu ry  ruin w ś r ó d  g a jó w  ta m a - 
i y s z k o m y c h ,  w k o ń c u  t y lk o  smukła  
p a g o d a  Sheme Zigon w s k a z u je  nam  
m ie jsce ,  gd z ie  l e ż y  s ław ne m iasto  P a 
gan.

R ze k a  skręca na pó łnocny  wschód.  
N a  brzegach c o ra z  w ięce j  k a k tu só w  
i palm , z b l i ż a m y  się ku  n a jb a rd z ie j  
u b og ie j  m oj a d y  a tm o sfe ryczn e  czę-  

,■ śc i B irm y . T a k  tw ie r d z i  nasz  uczo
n y .

G odz. l? - ta ,  m iasto  Pakokku. O  
112 m il p o m y ż e j  uchodzi do  Irawadi  
j e j  n a jm ię k szy  doplyro . Chindmin. 
b  o d y  t e j  p o tę żn e j  r zek i  są mętne, 
p r a w ie  żółte , snać w  górach Patkoi  
pora  d eszc zo w a  jeszcze  trw a.

Nie do ta r l iśm y  przed  zm r o k ie m  do  
U y iH M W i tfńlNe s p ę d z a i^ y  tr z e c ią

J ^ n ę s ć  e g z o ź y m m c u

noc r ze c zn e j  p o d ró ży .  O strożn ie  p ł y 
n ę l iśm y  w  c iem nościach, a na da le 
k im  brzegu  p ło n ę ły  k r z a k i  i w y s u 
szone  p r z e z  słońce k ę p y  tram . P oża 
ry  te  w y w o łu ją  k r a jo w c y ,  b y  u ż y ź 
nić z iem ię .  W id o k  n iesam ow icie  
p ię k n y ,  z w ła s zc za  ze  s ta tk u ,  k tórego  
bieg p o w o d u je  p o zo rn y  knn tredans  
palm , w y s t r z e la ją c y c h  w y s o k o  ponad  
m o rze  ognia.

Z osieńka  od  po łu d n ia  w c ią ż  s m u t 
na. C hcę  m ierzyć ,  iż  m y ś l i  o sw o im  
bracie, k tó r y  zm a r ł  ta k  tragicznie, bo 
nie  do zniesienia  b y ło b y  dla m n ie  
p rzy p u szc ze n ie ,  że  p o w o d e m  j e j  
s m u tk u  je s t  z n o w u  te n  ła jd a k  Robert
W .

24-go S I E R P N IA .
D z i ś  u k o i i c z y m y  naszą  żegluga, 

p o ż e g n a m y  kró low ą  b irm a ń sk ich  
rzek ,  Iram adi,  k tóra  p o m y ż e j  H y m 
ny an  z a c z y n a  z w ę ż a ć  się gw a łtow n ie .  
D ocieram y do n a jw y ż s z e g o  m iejsca.  
\V  te j  gardzie li  B irm a n ie  w  1885 r. 
usiłow ali  b e z sk u te c zn ie  z a t r z y m a ć  
f io ty l lę  angielską , p ły n ą c ą  na p o d b ó j  
M andalay . N a s z  1 -szy  m e ch a n ik ,  
którego ojciec brał u d z ia ł  w  t e j  b i t
w ie ,  w y ja ś n ia  nam , w  ja k i  sposób  
p rze łam ano  opór k ra jo w c ó w .

G odz. 15-ta. M i ja m y  łańcuch  pa 
gó rkó w , ob s ia n ych  pa gemami bia tem i  
i c zerm onem i.  N ie k tó re  śliczne.

Z d ją łe m  na  ch w ilę  z ie lone o k u la r y  
i w k ła d a m  je n a p ó m ró t  coprędze j,  
że b y  nie oślepnąć. T r u d n o  w p ro s t  
opisać, j a k  b ły s z c z y  m  słońcu p o 
w ierzchn ia  w o d y ,  a cóż  d op i ‘ro m ó 
w ić  o b la sza n ych  ta le r zy k a c h ,  k tó re  
w r a z  z  bojarni zn a c zą  s ta tk o m  drogę  
w śró d  l ic zn y c h  m ie lizn .  Bo Ira m a d i  
zn o w u  je s t  szersza  i p ły ts za .  U pal  
p o tw o rn y !  , y

f e s ź b z i  t r z y  ex-s tó lice  BirrĘ/. 'Na-, 
gaing, A o a  i A m a r  a p a ra t  • Moc ku»*z- 
toróm. W e d łu g  tu te j s z y c h  p r ze p isó w  
re l ig i jnych , p o w in ie n  k a ż d y  B irm ą- 
n in  sp ęd z ić  j e d n  ro k  t o  k lasztorze .  
W iększo ść  nie p rzes trzega  dz iś  te j  re
g u ły ,  o b chodz i  j ą  p r z e z  sy m b o lic zn e  
w ejśc ie  do  k la sz to ru  je d n ą  bram ą i 
w y jś c ie  drugą . T a k  p r z y n a jm n ie j  
o p o w iada  kap itan .

A p ia ra p u ra  m a  z n a c z y ć  po angiel
sku  „nieśm iertelne m iasto" . M imo te j  
d u m n e j  n a z w y ,  A m a r a p u r a  (dz iś  n ę 
d z n a  d z iu ra )  b y ła  stolicą p a ń s tw a  za 
ledw ie  p r z e z  70 lat.

D o  M a n d a la y  p o w in n i ś m y  d o 
trzeć  około  g o d z in y  17-tej...

Na tem urywał się „Dziennik po* 
dróży", czekał na dalszy ciąg notatek, 
których autor bawił obecnie na most
ku i gawędził z kapitanem statku.

Zaledwie Zosia skończyła  czytać,  
parowiec zadygotał dziwnie.

—  Co to?! — wrzasnął geolog, 
któremu mała maszyna do pisania spa
dła z kolan.

Ten i ów  z pasażerów zerwał si^ na 
równe nogi, poczem w szystk ie  spoj
rzenia pobiegły w stronę mostka k a 
pitańskiego. A tam już od kilku se* 
kund panował podejrzany ruch.

— M aszyny stop!
—- Drrri-drrrrinnnn! — zadźwię

czał telegraf m aszynow y.
— A co, nie m ów iłem ?! — trium

fow ał pi’ot z w-ściekłością. — Spie
szy ło  się panu, kapitanie,, oto skutki. 
S i e d z i m y !

—  Nonsens. Kilem cmoknęliśmy  
dno, fo i w szystko .

—  No to spróbuj pan ruszyć.
Spróbowali zrazu naprzód. Rozie*

gło  się nieprzyjemne szuranie dna 
statku po żwirze, czy  piasku, ale to 
nie trwało długo. Parowiec stanął, 
grobowa cisza zaległa pokłady i na tle 
tego milczenia zabrzmiał nagle śpiew-  
deklamacia flegm atycznego majtka 
przy sondzie:

—  Iddar tsze paonen, sahib capfain! 
Karab. karab. karab!

. — Bydle. teiLa7 dopiero melduje że 
sześć  stóp, kiedy już siadłem na mie

liźnie! — Kapitanowi odrazu przy-l 
niosło ulgę znalezienie kozła ofiarne
go. — Jeszcze mi kracze „karab, ka* 
rab"! Sam wiem, że źle! To jest, 
chciałem rzec-, nic się nie stało. — 
(Niewolno w y w o ły w a ć  paniki wśród  
szczurów lądowych, którzy i tak już 
nie g izeszą  odwagą). — Cała wstecz!

P o  krótkiej szarpaninie tam i na- 
powrót, poszło. Posz ło  nie dlatego b y 
najmniej, że mielizna była „naram" 
(miękka), że  „dszahas" (stafek) nie 
najechał na nią z prądem w’ody, że 
statek nie był zw ykłym , żaglowym  
„kiszti", lecz „duchanikiszti" (parow
cem) i tak ‘dalei i tak dalej, ale w y 
łącznie dlatego A ż  duch tej „naddi" 
(rzeki) jest zaw sze  łaskaw y dia sahr  
ba-kapitana. P rzy  takiej protekcji 
można wogóle śmiało wjeżdżać nawet  
na skały  i .nie stanie się nic... Tak 
przynajmniej tw ierdził specjalista od 
sondy.

Jednakże kapitan (nie mówiąc już 
o pilocie) wolał , nie fatygować „du
cha rzeki" i końcow y etan żeglugi od
byw ał .się jy. tempie w yścigu żółwi-  
seniorów, co przyjazd do Mandalay 
opóźniło c przeszło godzinę. W reszcie  
ostatni zakręt. Pasażerow ie pospie
szyli do kabin, pokłady opustoszały.

^  Zosia, która spakowała sw e  Wabzy 
już uprzednio, powróciła'1 na pokład 
najwcześniej. Czuła się nieźle, dłuż
sza podróż szybko leczy  rany duszy, 
choć nieco ' powierzchow nie. Kiedy  
Freddy nadszedł,, powitała . go w y 
mówką, która św iadczyła  o wzroście  
sympatji do niego: ■

—  Jesteś nareszcie! Czekałam tak 
długo!

W ynikało stąd, że  wyglądała  jego 
prz.yt vcia jjytak». byto, istot.niet>Pq -tom,

w a4a wpa. Głariaknęłat opieki,; a b  -pech 
chciał, że na opiekuna narzucił.się jej 
właśnie taki łotr, jak Freddy Prado,

Wsparta na jego ramieniu zeszła  
ze statku. Nie potrzebowała troszczyć  
się teraz o swój bagaż, o hotel, o pie
niądze, ani użerać się z gromadą po
dejrzanych typów', od których roi się 
zw łaszcza  w  Mandalay, gdzie od przy
stani do miasta jest Dardzo daleko. 
W szystkie  te kłopoty wziął na siebie 
on, Freddy... „Mój mąż!" —  pomyśla
ła nie bez pewnej tkliwości. Zasługi
w a ł na nią, sądziła, był taki dobry, 
delikatny, nigdy nie sko izysta ł  ze  
swoich praw, nie pocałował jej nawet!

—  Czy jest ci dobrze, Zosieńko?— 
spytał wr powozie.

—  Prawie!
—  Będzie ci dobrze, jeśli zdołasi 

zapomnieć o... przeszłości.
— Spróbuję zapomnieć! — w e 

stchnęła.
B y ł jednak ktoś, komu zależało na 

tem, aby nie zapomniała. Kiedy po 
przyjeździe do hotelu „Salween Hou- 
se" służba wniosła do pokoju bagaż,  
Zosia dostrzegła list, prawie w całości 
wsunięty za pokrowiec jej kufra. Byl  
zaadresowany do niej koszlawem  pi
smem.

—  Podobne gryzm oły już gdzieś 
widziałem! —  mruknął Prado.

— Masz rację, Freddy. Podczas  
naszego ślubu przyniesiono mi bukiet, 
pamiętasz? Do wstążki byfa przy
twierdzona kartka z obelżywym...

—  No, tam, w  Prome, — wtrącił — 
to jeszcze mógłbym sobie wytłum a
czyć, ale skąd tutaj?! I to w  parę 
minut po naszym przyjeździe!

— Widocznie mói tajemniczy wróg  
idzie za mną, jak cień!

— Hm, tego nie przewidywałem.
Freddy zagryzł wargi, zmarszczył

czoło, potem nagle wyciągnął dłoń.
— Daj mi ten list, spalę go tu, przy 

tobie. Niema najmniejszego sensu czy 
tać i...

(Cła*, dalszy nastąpiJ.

J ic a tu b a  ą + & p c d a c c z a

HANDEL Z NIEMCAMI.
• W  p ie rwszem pół roczu rb. handel  za 

g ran iczny  Niemiec wyniósł  po  s t ronie 
impor tu 2 1 1 1 ,0  milj. marek ,  po  s t ronie 
eksportu zaś 2.242,7 milj., w yk az u ją c  tem 
sa mem  dodatnie  sa ldo  w  kwocie  131,7 
miij marek .

K O L E JE  W  JU G G S L A W JI .
Agenc ja  Avala donosi,  że w związku 

z n o w y m  p r o g ra m e m  b ud o w y  l icznych 
kolei że laznych w Jugosławii ,  p r zy b y ło  
do t ego  k ra ju  kilku przedstawiciel i  za 
g ran icznych g rup f inansowych,  które in
te resu ją  się budową kolei. W  chwili o- 
becnej znajdują się w  Jugoslawj i  p r z e d 
stawiciele dwuch g rup f inansowych f ran
cuskich,  jednej  niemieckiej ,  dwuch  — 
szwajcar sk ich  o r az  po jednej  grupie cze 
chosłowackiej ,  polskiej i am erykańskiej .

BILANS BANKU FRANCJI .
Ogłoszony  w dniu 16 bm.  tygodn iowy  

bilans Banku  Francj i  za okres  od 3 do 
10 bm., wykazu je ,  że zapas  ziota wzrós ł  
o 266,3 do 54.607,1 milj. fr. Obieg bank 
no tów spadł o 357,9 do 86.090 milj. f r an 
ków. S tosunek pokr yc ia  z ło tem wzrós ł  
z 57,87 proc.  do 58,32 proc.

W Ę G I E L  BRUNATNY.
W  pobliżu stacji  S t rzeszyn  na linji ko

lejowej Po zn ań — Szam otu ły  nat ra fiono 
podczas  kopania studni na gtępokości  7 
mtr.  na prawie  3-met rową w ar s t w ę  wę
gla brunatnego.  Celem stwierdzenia  w a r 
tości opalowej  t e go  węgla,  p r zek aza no  
próbkę do anal izy.

ZIEMNIAKI P OL SK IE  A SZ W A JC A R JA .
Celem zazna jomienia się z polską p ro 

dukcją ziemniaków- przybyl i  do Poznan ia  
p rzedstawicie le  doświadczaln ic twa s z w a j 
ca r skiego  związku zakładów do św ia d 
czalnych ziemniaków p. Sc h w ar ze m na 
czele.  Goście przyjęci  byli  p rze z  c e n 
trale Rolników, poczem wyjechal i  na  
zwiedzanie plantacyj  do Tu rska ,  Będko* 
wą, Drzewiec itd.

N IE  BĘDZIE POŻ YCZKI  W  A N G L JI .
Agenc ja  Reute ra  dowiaduje się, że nie 

jest  ro zważana  sp r aw a  emisji  pożyczki  
o br ony  narodowej  w  ciągu bieżącego ro
ku budżetowego,  a więc do 31 m a rc a  1937 
roku.

OBROTY GDAŃSKA. W  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  
D. r. i m p o r t  t o w a r o w y  p rzez  p o r t  g d a ń s k i  w y 
n ió s ł  302.360 ton ,  a  w y w ó z  t o w a r o w y  2.000.(102 
ton. O g ó ln y  o l i ró t  t o w a r o w y  p o r l n  g d a ń s k ie g o  
w p i s r w s z t  m  p ó ł r o c z u  br .  w y n ió s ł  2.369 tys. t. 
w o b ec  2.3(!3 tys.  to n  w  r. ub.

S P R Z Ę T  R A D JO W Y . O s t a ły m  w*zroście r a -  
• d jo f o n j i  w  P o ls c e  św ia d c z y  n a j l e p i e j  p o w i ę k 
szen ie  s ie  p r o d u k c j i  a p a r a t ó w  r a d j o w y c h .  Dl#  
p o r ó w n a n i a  b ie r z e m y  p ie r w s z y c h  p ię ć  m ie s ię c y  
r o k u  1933 i r o k u  b ieżącego .  T a k  w ięc  w  o d p o 
w ie d n im  o k re s ie  r o k u  u b ie g łe g o  w y p r o d u k o 
w a n o  8.1 tys. s z tu k  a p a r a t ó w  d e t e k to r o w y c h  
w a r to śc i  241 tys.  zł. —  n a t o m i a s t  o b e c n ie  36 
tys. s z tu k ,  w a r to ś c i  1.177 tys.  zł. A p a r a t ó w  
l a m p o w y c h :  w r. 1933 —  21 tys. s z tu k ,  w a r to ś c i  
3.072 tys.  zł., o b e c n ie  —  43 tys.  s z tu k ,  w a r to ś c i  
8.448 tys. zł.

W ZROST SPOŻYCIA SOLI. W  o k re s ie  od  
s ty c z n ia  do  m a j a  r o k u  1935 z b y t  soli j a d a ln e j  
w k r a j u  w y r a z i ł  się i lośc ią  106 tys. ton ,  p o d c z a s  
gdy  w  ty m  s a m y m  o k r e s i e  r o k u  b ie ż ą c e g o  z b y t  
w y n ió s ł  109 tys .  to n .

NOTOWANIA W ARSZA W SK IEJ GIEŁDY
z  d n i a  20 l ip c a  1936 r.

P a p iery  p ań stw ow e:
5 p roc .  poż.  k o n w e r s y j p a  46.00, 6 p roe .

poż. d o l a r o w a  37.00, 4 p roc .  poż. d o l a r o w a
47.00, 7 p roc .  poż.  s t a b i l i z a c y jn a  4 1.00, 4 i pół  
p roc .  L. Z. Z ie m s k ie  K r e d y to w e  ser.ja V 41.50
—  45.00 —  41.75, 3 p ro c .  p o ż  i n w e s ty c y jn a  I 
cm. p o je d .  62.00, I cm. s e r j e  72.00 —  7 ' .00 ,  II  
cm. s e r j e  72.00.

A kcje:
B a n k  P o ls k i  94.00 —  92.00 —  94.00, C ukier 

26.50, L i lp o p  12.10, S t a r a c h o w ic e  32.00.

D ew izy :
H o l a n d j a  36.20, K o p e n h a g a  118.75, L o n d y n  

26.61, N o w y  J o r k  czek  5.28 i s i e d e m  ó s m y c h .  
N o w y  J o r k  k a b e l  5 29, Oslo  133.70, P a r y ż  35.01,  
P r a g a  21 95, S z to k h o lm  137.30, S z w a j c a r j a  
173.05.

P o ży czk i p o lsk ie  w  N ow ym  Jork u :
D i l lo n o w s k a  43.0(1, s t a b i l i z a c y j n a  61.0(1, 

w a r s z a w s k a  36.00.

W a l n ł y :
Belgi b e lg i j sk ie  89.63 —  89.20, D o l a r y  SI. 

Z je d n o c z o n y c h  6.30 —  6.27, D o la r y  k a n a d y j 
sk ie  5.28 i p ó ł  —  5.23 1 pół ,  F l o r e n y  h o l e n d e r 
sk ie  360.92 —  359.20, F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.01
— 34.92, F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  173.39 —  172.55, 
F u n t y  a n g ie l s k ie  26.68 —  26.52, G u ld e n ?  g d a ń 
sk ie  100.20 —  99.80, K o r o n y  c z e s k ie  20.20 —  
19.70, K o r o n y  d u ń s k i e  119.04 —  118.20, K o r a 
ny n o r w e s k i e  134.03 —  133.05, K o r o n y  s z w e d z 
kie  137.63 —  136.65, L i r y  w ło s k ie  35.00 —  
33 00. M a rk i  f iń s k ie  11.76 —  11.60, M a rk i  n i e 
m ieck ie  145.00 — 140.00, P e s e ty  h i s z p a ń s k i#  
'■■3.00 — 61.00, Szy ling i  a n s l r j a c k i e  99.00 —

J 98.00. M a rk i  n i e m i e c k i e  s r e b r n e  152.00 —
1 147.00
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Dzieje miodu
jeiOi wartość i znaczenie

Ten smnc.  ny, powabny,  J a r o w y  i c z y 
sty pokarm liyl przcznac/auiy od poc z ą 
tku przez. S twórcę  na to, aby  ży wił c/.ło- 
v cka i utryymy wat go p rzy  zdrowiu- 
Urzcz Cnie zatem wieki ludzie nie znali 
mięsa i żyli niezmiernie dlugn, żywut.c się 
ow ocam i. ja rzyn a m i i m iodem . Przez, ca 
le wieki miód stanowi! pokarm bogalcyo 
i ubogiego.  Przodkowie nasi tak gfi cenili 
że uwfi/atli go za naj lepsza po trawę i s t a 
wiali miód przed gości,  chcąc uczcić ich.

Iii/, pJB'w'■,*>■ nasz władca Pia.-t po
częs tował  swych  gości miodem.  O u ż y 
waniu miodu w śród  na rodów wiemy już z 
ksi ąg  Moj-żeśza. Homera.  Owidjusz.a.Wir- 
gilego i innych pisarzy.  W  tych czasach,  
k i edy w Polsce pełno było kwi.itćrw i peł
no barci po lasach,  o.itzy /.na nasza  sły nę
ła pracowitości  i i op ływała w do.siatkach, 
Żywiąc sie miodem,  przodkowie nasi  za 
wdzięczal i  nut niepomierną siłę i w y t r w a 
łość. gdy  nieraz, całeitii kilami nie zde j
mowal i  7. siebie ,.broi, wszakże  żył długo 
nic szukają!:  pomocy- yv aptekach,  miód 
był ich pożywieniem i lekar stwem.

Dotychczas yv muzeum w Dreźnie,  j a 
ko świadec two siły naszych  praojców.  
Niemcy pi zccho.y ują ciężkie zbroje i s t a 
lowe miecze naszych  p rzodków,  t ak wiel
kie. że wielu z pośród nas podnieść ich nie 
mógh  iltya

T a k, m iód  je s t dla nas pokarm em  i le- 
kar tw em  i d la tego  te ż  trzh a  go  u ży w a ć  
ja k  u* zd ro w iu , tai: te ż  i w  chorobie.

Pr/ .edcw.s/Ystkicm zaś miód jest  po 
ka r me m:  I. pożywnym,  1. zd rowym,  3.
czystymi i 4- ł a twym do przechowania 
przez, d łuższy czas.  Dowiedziono,  że lu
dzie. odżywiający sie miodem,  pomimo 
to. że są wytrwali  i silni, a nawet  w po
deszłym wi tku  o d / n a c Aaia się jeszcze 
w y t r w a lo ś c p ,  zdrowiem i pogodnem 
Usposobieniem.

Jćo/po/i ,Kiwanie p r awd z i weg o  miodu,  
baonuia szczegółowe miodu,  celem rozło
żenia go na cząs teczki  składowe jest  r ze
czą trudną j kosztowną.  Naj lepsze u rzą 
dzenia do ro-zp-oznawania miodu posiadają 
w o bruucji .  P rzy  takiem badaniu uczeni 
w yk ry j ą  wszys tkie cząstki  ciał obcyc

Obniżka długów 
rolniczych

Długi właścicieli gospodars tw wiej
skich i z tytułu reszty ceny kupna nieru
chomości ziemskich jtj- pow stałe w okresie 
od 28 kwietnia 1924 r. do 1 lipca 1932 r. 
—  mogą być na wniosek strony zaintere
sowanej  przez Powia towy Urząd Rozjem
czy obniżone.

Wniosek  o onniżenic długu rolnicz.ego 
z tytułu reszty cctry kupna  nieruchomości 
ziemskich, naieży z.fożyć cło Pow iatow ego  
Urzędu Rozjem czego w  terminie nie póź
niejszym jak do dnia 28 października 1937 
roku.

Na uregulowanie długu powstałego z 
ty tulu reszty ceny kupna — pozostaje rol
nikom zaledwie 15 mmsięcy czasu.

#
Objaśnienie:  Obniżce podlegają po

pierwsze:
Długi spadkowe (t. /.w. herbowi/ma) 

zapisane na hipotece w okresie od 28. IV. 
ltD-t r. do 1 VII 1932 r. Obojętną jest rze
czą" czy dług p o w s n ł  na mocy testamentar-  
nego zapisu c/y też na mocy zwyczajnego 
aktu kupna (przyjęcia gospodarstw a) 
przez j ednego czlonj^a ( s \ n a  lub córki) 
danej  rodziny rolniuzej. — Po drugie: Dłu
gi hipoteczne (reszla ceny kupna)  przy 
nabyciu gospodars twa  rolnego przez oso
bę zupełnie obie obce (niespokrewnione) .  
Obniżce podlegaj;) również wymowy (wy-  
cugi) w gotówce zaliipolekow anc. Obniżkę 
h polek ndn ic /ych  przeprowadza ją  Pow ia
towe urzędy rozjemcze przy starostwach  
na wifijHiek właściciela lOlnllużonego go
spodars twa .  - -  Czasokres  ód 28 kwietnia 
192ł*do I lipca 1932 dlatejko został objęty 
obniżką długów rolniczych, gdyż. w tych 
latach lu la  cena ziemi niepomiernie wy
soka w stosunku do dzisiejszej wartości  
ziemiopłodów i inwentarza hodowlanego.

O poradę i pomoc —  rolnicy winni 
się zgłaszać u Delegata W ojew ódzkiego  
Biura do Spraw* Finansowo Rolniczych, 
pr icującegu na terenie danego powiatu.

naś ladujące miód. Lecz niektóre z tych 
cząs tek możemy wy kr yć  ł a twym sposo
bem przy  pomocy wody i spi rytusu albo 
jodyny.

Pra wd z iw y  i czy s ty  miód rozpuszcza 
się . tatkowhcie v* wodz.ie ze spi ry tusem i 
nic* pozostawia po sobie pozostałości.  .le
żeli przeto rozpuścimy łyżeczkę miodu w 
uwó.tth łyżeczkach gorącej  czyste j  wody.  
dodając  do tego t rochę spi rytusu i 
wymieszamy,  to po mirtd/.ie p rawdz iwym 
nie pozostaje żaden ślad- Z miodu zaś
podrabianego u tworzy się Wała wy roz*

czyn,  yv k tó rym oddzieli  się dekst ryna
wraz z prz.cróżncmi nieczystościami i <r 
padnie na dno, tworząc osad.

Okruc hy  susz.u rozpuszczą się i w y 
płyną na powierzchnię.  Do badania cz y
stości miodu używa się Yvody- desz.cz.o- 
\' e.i lub d _ ,tylowane.i. gdyż, woda s tu 
dzienna zav tera zwy kle cząstki  mine
ralne i może dawać osad.  .leżeli w podra 
bianym miodzie znajduje sie mąka,  k ro 
chmal lub burak i, to ich cza Sitki po doda 
niu kilka kropli jodyny,  odrobiny miodu 
ściemnieją i zabarwią się na niebiesko.

I I Cherie i i bernardyn

5-cioletnia Helcia — Zalę- 
źanka i 2-letni Cherie — ber 
nardyn,  to niernzłączeni towa 
rzysze codziennych zabaw i 
przechadzek.

Cherie jest czystej rasy ber 
nardynem,  psem potężnym, du
żym, odważnym do szaleństwa,  
wiernym i przywiązanym.

Cherie ma rodowód.  Matka 
jego: Nclly v. Saalefcld; ojciec: 
Bodo v. Alpcngrund.

Cherie jest godnym potom
kiem stróżów góry św. Berna r
da w Alpach szwajcarskich.

Niema co: Mila dziecina ta 
Helcia L mity, wierny piesek, 
choć bardzo duży ten... Cherie!

Króliki angorskie
( U zu p e łn ien ie  do  a r t y k u l ik u  z p o p rz e d n ie g o  tygodnia)*

W  Polsce ,  o ile ro z c h o d z i  się o c h ó w  k r o 
li ku  w, szczeg ó ln ie  a n g o r s k ie h .  w id z im y  jeszcze  
m a łe  z r o z u m ie n ie  co  do  h o d o w l i  tychże .  C hów  
a n g o r s k i e h  t r z e h a  u w a ż a ć  n a  czys le  p o m ie s z 
czen ie ,  w k l i n e m  sie o n e  z n a jd  u j.ą, a I o d la tego ,  
że k ró l ik i  p o s i a d a j ą  p u sz y s ty  i d łu g ą  w ełnę .  
.‘100 gr. w e łny .  P rz y  p e w n e m  z a n ie d b a n iu  ilość  
w ełny  będz ie  m n ie jsz a .  W  c iągu  r o k u  3 —4 k r ó 
li kń w  d n d / ą  1 kg. w ełny ,  b io r ą c  p o d  u w ag ę  
ni u i ej  w ięcej  z je d n e g o  k ró l ik a ,  m a m y  2ó0 do

p r o w a d z o n y  u m ie ję tn ie .  P rz y  h o d o w li  k ró l ik ó w  
k tó r a  n ie  m o ż e  ulec. s k o ł tu n ie n iu .  O ile r o z c h o 
dzi  się o i lość  w e łn y  w s t o s u n k u  ro c z n y m ,  
k ró l ik ó w  d a ć  m o ż e  z n a c z n e  zyski ,  o ile będ z ie  
gał- 40 zł., t rzec i  25 — 30 zł. Czyż n ie  o p łac i  się 
z b u d o w a ć  d la  k r ó l ik ó w  a n g o r s k i e h  o b sz e rn y c h ,  
w id n y c h  s t a je n e k  i u t r z y m y w a ć  je  w w z o ro w e j  
czy s to śc i?  Sani zby t  w ełny  nie p r z e d s t a w ia  
z n a c z n ie js z y c h  t ru d n o śc i .

Pielęgnowanie owocu
P rz o d c w s z y s lk ie m  k aż d y ,  m a j ą c y  sad ,  ch c ą c  

p o d n ie ś ć  d o c h o d o w o ś ć  o w o c ó w ,  m u s i  p r o w a 
dzić  r a c jo n a ln ą  g o s p o d a r k ę  w sadz ie .  O .y n i  się 
to  p rzez  u m ie j ę tn e  p i e lę g n o w a n iu  o w o cu  przed 
c zasem  d o j r z e w a n ia ,  . lak  to  n a le ż y  c zy n ić?  N a 
leży więc w p ie rw s z y m  rz ę d z ie  z w ró c ić  u w a g ę  
na  to. a ż e b y  d r z e w a  nie  o b ro d z i ły  zby t  w iele  
ow o có w . S i lne  o w o c o w a n ie  w y c ień cz a  i w y c z e r 
p u je  d r z e w o ,  lak ,  że n ie  jest o n o  w s t a n ie  w y 

d a ć  n o r m a l n i e  w szy s tk ich  r o z w in i ę ty c h  o w o 
ców. N a d r z e w a c h  s i ln ie  o w o c u ją c y c h  m a m y  
ow oc  d r o b n y .  Z c h w i lą  więc, g d y  w ie lk o ść  o w o 
ców  d o jd z i e  d o  1 4  —  1 n o r m a l n e j  w ie lkości ,  
u s u w a m y  w te d y  o w o c e  zby ł  d r o b n e ,  o czyw iśc ie  
p r z e r z e d z ić  t r z e b a  ilość  o w o c ó w  r ó w n o m ie rn ie .  
D alszą  c z y n n o śc ią  jest p o d p i e r a n i e  drzew' s i l 
nie o w o c u ją c y c h .  Są In c z y n n o ś c i  n a j w a ż n i e j 
sze i w y k o n a n ie  ich w sa d z ie  ob f ic ie  się op łaca ,

Rośliny na pasze zielone
H reczkir  ( l a t a rk a  —  p o g a n k a  — g ry k a )  d o 

s k o n a l e  n a d a j e  siu na z ie loną  pasza ,  a że z n a 
kom ic i)  tęp i  p r r z ,  m o ż n a  jt|  s ia ć  w ro le  za 
o liwa .z -zone,  nic  ma ztiyl d u ż y c h  w y m a g a ń .  
O k ro -  v .o g t la c y jn y  m a  króli) i ,  n a d a j e  się d o 
b rze  na | > < > | > I < > 11 \ r ó w n ie ż  w m ie s z a n c e  z w y 
ką. p e ln s /k ą ,  d o d a tk i e m  g orczycy  itp.

W y s u n ą  w p r z e o r a n ą  s z y b k o  śc ie rń ,  do  
k o ń ca  l ipca  w ilości 10 — ló kg. na m orgę ,  
wzgl. w m ie sz a n c e  z. w y k ą .  l u b  p e lu s z k ą  i m a  - 
l \ m  d o d a tk i e m  gorczycy ,  d a je  w j e d e n i  d o b ry  
p lon p o ż y w n e j  paszy.

(■orczyca (s inap is  a lb a j ,  k tó r a  zc w zględu  
n a  b a r d z o  szy b k i  r o z w o j  j u ż  w d w a  m ie s ią c e  
po  zas iew ie ,  d a j e  o b f i ty  p lon .  U d a je  się n a  
k a ż d e j  p r a w ie  glebie , w o b e c  czego  z n a k o m i 
cie n a d a j e  s ię  n a  p o p lo n y  po  z b io r z e  ży ta ,  a 
nawy I w czesnego  ow sa .  l o m b a rd z ie  j. że na 
w e /e s n e  jes ienne  p r z y m ro z k i  nie  jes t  w ca le  
w ra ż l iw a .  W y s i a n a  w ilości 4 —  6 kg. n a  m o r 

gę w  p ie rw sz e  śc ie rn isk o ,  d a j e  d u ż o  niezłe* 
p as ze ,  k o sz e n ie  j e d n a k  d o k o n a n e  w in n o  być  
p rz e d  k w i tn i e n i e m .  W y j a ł a w i a  o n a  dość  znae/.-  
n ie  glebę, na en p rzy  p lo n ie  n a s t ę p u ją c y m  
z w ra c a ć  t r z e b a  uwagę.

S p o rc k  o lb r z y m i  ( sp e rg u ta  m a io r ) ,  r ó w n ie ż  
o d z n a c z a j  K.v się s z y b k im  w z ro s te m ,  a  o d p o 
w iedn i  n a  g r u n t a  b e z w a p ic n n e ,  w ilgo tne ,  p i a 
ski i g l iny. W y s ie w a  się go zw ykle ,  j a k o  p o 
pimi w ib d e i  ."> — 8 kg. na  m o r g ę  i po  8 już  
z w y k le  tygodu .  u z y s k u je  się n iezły  pokos ,  lub  
p a s tw isk o .  S p o ra k  z b ie ra ć  t r z e b a  k o n ie c z n ie  
p rzed  z a k w i tn ię c ie m ,  jest p o ż y w n y  zc w zg lędu  
na z w iązk i  b ia łk o w a te ,  a  byflto  j e  go c h ę tn ie  
i sm a czn ie .

M ie szan k i  p o w y żs ze  są  ró w n ie ż  d o s k o n a ły m  
n a w o z e m  z ie lo n y m .  P r z y o r a n e  p ó ź n ą  je s ion ią  

m a tą  d a w k ą  o b o r n i k a  są  w y s ta r c z a j  p  gm z a 
s i len iem  roli  p o d  w io se n n y  s iew  zbóż ja ry e l i  
( o w sa ,  j ęczm ien ia )  i p o d  k a r to f le .

Przedawnienie długów
z przed 2 lat nastąpiło w dniu 1 lipca b. r.
Na terenie wydziału cywilnych sądów 
okrywowych, jak również w sądach g rodz
kich zaobse rwowano  w ostatnich dniach 
charakterystyczny wzrost  ska rg sadbw,ych. 
Zjawisko to tłu tu a* *z ą ć należy tent. iż z 
dn em 1 lipca rb. upłynął pierwszy termin 
przedawnienia dwuletniego,  które w p ro w a 
dzone zostało przez kodeks zobowiązań 
dla szeregu tranzakcyi.  W myśl kodeksu 
zobowiązań wierzytelności przemysłow
ców. rzemieślników i kupców z tytułu do
konania robót i dostarczenia towarów,  a 
także wierzytelności rolników za dos ta r 
czone płody rolne, lub leśne przedawniają 
s~* w ciągu dwuclt lat. Ponieważ kodeks 
zobowiązań wszedł w życie 1 lipca 1934 
r., 1 lipca rb. zobowiązania zaciągnięte 
przed dwoma laty wygasną.  To samo do
tyczy przedsiębiorców hotelowych,  jadło
dajni, należności nauczycieli.

Sżtzow
Szczaw na konserwę barszczową należy 

brać tlwa razy, w czerwcu i we wrześniu k;«-
dy ścięty wypuszcza na nowo młode listki. Są 
one wtedy bardzo soczyste, a mniej kwaśne 
Przebrać czysto, przepłukać, przesuszyć, ukła
dając warstwami na czystem płótnie, a na. 
stępnie układać lekko do drewnianej, beczułki, 
lub kamiennego garnka, zlekka soląc i przyci
snąć denkiem i kamieniem. Gdy po kilku 
dniach szczaw się ulegnie,’ moż.na dokładać 
nowa warstwę.

Jest też inńy sposób. Wymyty i osuszony 
szczaw pokrajać nożem, jak na zupę, następ
nie włożyć do rondla i lekko gotować, aż się 
woda wygotuje. Następnie sklaHć wystudzo. 
ny do szklanych stoików. Tak przyrządzony 
szczaw zachowa się przeż całą zimę.

Trzeci sposób. Surowy szczaw drobno po
siekać i ponapetmać nim butelki. Następnie 
zakorkować, o drutować i wstawić do kocioł
ka z zimną wodą, przedzielaj,*vt* butelki Sia
nem Uotować 20 — 25 minut. Wyjmować do
piero. gdy wjOfla ostygnie, w przeciwnym r a 
zie butelki często pękają. Korki zalać parafu 
ną.

Nie zrywać liki...
P r z y j ę ł y  u n a s z y c h  g o sp o d y ń  z w y c z a j  z r y 

w a n ia  liści r o s n ą c y c h  jeszcze  ro ś l in  k a p u s ty ,  
b u r a k ó w  ilp. S m u tn y  len  w id o k  r o k ro c z n ie  
r zu ca  n a m  się w  oczy.  h e d ą c  tti i ó w d z ie  n a  
p r o w in c j i  w c iągu  m ies ięcy  le tn ich .  L u d n o ś ć  
n ie ś w ia d o m a  życia  ro ś l in ,  p o z b a w ia  n i e k ie d y  
k a p u s t ę  lub  b u r a k i  zu p e łn ie  o g o ło c o n e  z liścia,  
k tó r e  są p o t r z e b n e  d o  r o z w o ju  ro ś l in y  i są 
g łó w n y m i  ż yw ic ie lam i.  I^k jak i k o rz e n ie ,  b o  
l iśćm i ro ś l in a  o d d y c h a .  w ię c  są  o n e  n i e j a k o  
p łu c a m i  rośl iny ,  w k ló r y e h  p r z e t r a w io n y  ma* 
t e r j a ł  d o s t a je  się d o  ko rzen i  i lu  łączy  się  Z 
p o k a r m a m i  p o b ra n e in i  z z iem i p rzez  k o rz e n ie  
i d o p ie r o  ro ś l in a  m o ż e  się r o z r a s t a ć  i w y d a w a ć  
n a s io n a ,  czy ow oee.  .leżeli t e r a z  Ink ic  liście  p o 
z ry w a m y ,  to  w  m ie jsce  u r w a n y c h  liści, r o ś l i 
na sili się na  w y tw o r z e n ie  n o w y c h ,  co  j e d n a k ż e  
o d b y w a  się k o sz tem  jej w z ro s tu ,  i w  ty m  w y 
p a d k u  nic  z b ie r a m y  jesionią an i  ła d n y c h  b u r a 
ków. an i  też kapu.s ly . W ięc  z a p a m ię t a j c i e  so 
bie. k o c h a n e  gospos ie ,  że  n ie  na leży  liści z ka-  
p u s ly  i b u r a k ó w  z r y w a ć  w c iągu  m ies iąc a  
l ipca  i s ie rp n ia ,  dla  sw eg o  b y d e łk a  na  o b ia d ,  
gdyż  b y d ło  w in n o  p o d c z a s  u d o ju  s ta ć  s p o k o j 
n ie  a nie z a jm o w a ć  się  paszą ,  a liści n ie  z r y 
w ajc ie .  bo  są n a p r a w d ę  p o t r z e b n e  ro ś l in o m  
tak .  j a k  n a m  czy z w ie r z ę to m  zęby. k tó r e  s ie 
k a j ą  n a s z  p o k a r m  u p rz e d n io ,  a d o p ie r o  ż o ł ą 
d ek  w d a ls z y m  c iągu  I raw i  i dzieli  n a  w s z y s t 
kie  s t r o n y  sw o je  zap a s y .

Najlepszy Środek 
tępienia wsi\ u cieląt

Cielęta, które ntaią wszy, należy ostrzyc •  
następrt e posmarować miejsca, zajęte przez 
wszy wazeliną. Po 8 do 10 driach należy Cie
lęta powtórnie’ nasmarować wazeliną, gdyż w 
tym okresie czasu mogły się rozwijać z jajek 
wszy. Bardzo dobrym środkiem jest ocet sa- 
badylowy. Po natarciu tymże, trzeba zwierzą 
okryć, by szybko nie wyparował, ('strzegą sią 
przed używaniem nafty. Nafta niszczy wszy, 
lecz może wywołać ostre zapalenie skóry

Konserwowanie siana
Solen ie  s ia n a  jest n a j l e p s z e m  z a b e z p ie c z a 

n iem  jego p rzed  z a p i e n i e n i e m  w la la  d ż d ż y s te  
i w i lgo lne .  S p o só b  len jest s t o s o w a n y  sz e ro k o  
S z w a jc a r j i ,  N iem czech .  IT an e j i .  P a n j i .  Szwecji .  
D o  so le n ia  s i a n a  z le k k a  p rz c w ię d le g o  b ie rz e  s lg  
soli  w ię c e j  n iż  do  so le n ia  s i a n a  p rz e sc h n ię te g o ,  
bo  o d  p ó ł t o r a  d o  d w u  k i lo g ra m ó w  n a  100 kg. 
s i a n a  S ia n o  u k ł a d a  s ię  w a r s tw a m i .  Vv"arstwy 
s ia n a  p r z e s y p u je  się so lą  b y d lęcą  m ie lo n ą .  S i t 
n o  t a k ie  je s t  już  o d p o r n e  na wilgoć,  pleśń. M oż
n a  jo zw ozić  s in ia ło .  T o  s a m o  ro b i  się z k o n i 
czyną .
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Sjonizm i jego p&rtje
Walki  żydowsko-arabskie  w  Palestynie 

o raz  rosnący w Europie antysemityzm 
wzbudza ją  i  wśród chrześcijan zaintereso
wanie życiem polityczncm żydows t wa  sjo- 
nistyczneg.i ,  W  Palestynie żydzi bynaj 
mniej nie tworzą  jednoli tego obozu,  lecz 
dzielą się .na part je nieraz się namiętnie 
zwalczające Ponieważ działalność partyj 
żydowskich nie ogranicza się bynajmniej  do 
terenu Palestyny,  lecz obejmuje wszys t 
kie kraje, w których żyją żydzi-sjoni.ści, 
a  dziś nieomal wszyscy żydzi są w yz n a w 
cami sjonizmu lub jego sympatykami,  
przeto nie od rzeczy będzie zaznajomić 
chrześcijan o par t j ach i kierunkach poli
tycznych w łonie ruchu sjonistycznego.  
Po laka  to tern więcej interesować musi, 
pon ieważ jego ojczyzna ma ten wątpl iwy 
przywilej  pos iadania największego p rocen
towego skupienia żydów.  Dziś wśród  wal 
ki o wyzwolenie naszego życia gos pod ar 
czego i kulturalnego z pod wpływów ży
dowskich i na łamach prasy polskiej czyta
my o Mizrachi,  chałucim, o rewizjonistach 
i t. d., ale mało jest  Polaków,  którzy wie
dzą,  co tc nazwy oznaczają.

Mizrachi jest par t j ą  żydów praw ow ie r 
nych, których nazywa  się także o r todoksa 
mi. Oficjał nie par t j a or todoksów założona 
została w 1902 r. w Wilnie.  Ich pojęcie 
sjonizmu oznacza nietylko powró t  żydów 
do Palestyny,  lecz także powró t  do religji i 
kultury żydowskiej .  A więc powró t  do 
wiary opartej  na  pięcioksięgu Mojżesza,  
przest rzeganie jego p rzepisów i używanie 
języka hebrajskiego.  Ich hasłem jest: 
„Pa les tyna  dla Izraela żyjącego według 
izraelskiego zakonu".

Federacja  żydowskich robotników jest 
ruchem radykalno-socjal is tycznym w łonie 
sjonizmu. Par t ja  ta  została założona w 
grudniu 1920 r. W  Palestynie do niej nale
ży przeszło jedna trzecia część żydów. 
Główne ś rodowiska tego ruchu znajdują 
się w  Tel-Awiwie i w Haifie. Wydz ia ł  w y 
konawczy sjonistyczny określa warunki  
osiedlenia się robotników na ziemi, a Fede
racja o tacza ich opieką.  Szczególnie opie
kuje się sjonistyczną młodzieżą socjal i
styczną,  t. zw. chalucim. Organizacja tej 
rd oJ z ie ży  składa się z zapaleńców obojga 
p :ci, którzy stan ^ i a  niciak > kadry p i j  
nierów kolonizacyjnych.  Osady  przez nich 
tworzone są opar te  na podstawie ustroju 
socjal istycznego.  Jako ugrupowanie  so
cjalistyczne odrzucają rcligję Mojżeszową,  
hołdując matcr jal i s tycznemu pojmowaniu 
dziejów,  ale są nacjonal istami i kształcąc 
swoich zwolenników w hebrajszczyźnie,  
uczą ich historji żydowskiej .  Ideałem ich 
jest  pańs two żydowsko-socjal istycznc.  
Oprócz organizacj i  socjal istycznej istnieje 
w  Palestynie także ruch komunistyczny,  
który organizuje się w związkach  zwanych 
Kurezot .  Powszechną  jest skarga,  że za 
równo młodzież socjal istyczna jak komuni
s tyczna bardzo często sprzeniewierza się 
swym programom i organizacjom,  zanied
buje lub porzuca swoje zajęcia i siedziby 
I szuka szczęścia w handlu.

Wodzem t. zw.  rewizjonistów jest żyd 
rosyjski  Włodzimierz żabotyńsk i ,  przyby
wający od czasu do czasu także do Polski. 
Puch rewizjonistyczny powsta ł  w  1923 r. 
Rewizjoniści pierwotnie żądal i  powrotu do 
sjonizmu takiego,  jak go po jmował jego 
twórca  Hercl. Później wypracowal i  sobie 
własny polityczny, gospodarczy i socjalny 
program,  przyjęty przez czwar ty 
świa towy kongres  rewizjonistów, który 
odbyt  się w  1930 r. w  Pradze.  Rewizjoniści 
dążą  przedewszystkiem do zbudowania  
samodzielnego pańs twa  i zwracają  się 
ostro przeciwko tym pańs twom,  którzy nie 
wierzą w pańs twowość żydowską a chcą, 
by ruch sjonistyczny był tylko ruchem gos-

Policjant lodyński Anthony Gordon Dick, który 
przez wytrącenie rewolweru z ręki zamachow
cy Garrigana uratował życie królowi angiel. 
skiemu, zbiera gratulacje od swych kolegów.

podarczym, socjalnym i kulturalnym, a nie 
poli tycznym.

Rewizjoniści dążą do tego, by w Pale
stynie żydzi ns :ęgli większość i po obu 
stronach Jordanu stworzyli  niezależną ży
dowsk ą  republikę.  Obliczają,  żc o ile rok 
rocznic przybędzie do Palestyny po 40.000 
żydów, to za lat 25 żydzi będą tam mieli 
większość.  Aby wcielić do przyszłej repu
bliki żydowskiej  i kraje zajordańskic,  
musiałoby p rzybywać  do Palestyny rocz
nie po 50— 60.000 żydów. Jako podstawę 
kolonizacji  żydowskiej  rewizjoniści uw a
żają samowystarczalne  małe gospodar 
stwa,  opar te  na własności  prywatnej .  Taki  
samodzielny osadnik jest najpewniejszym 
pionierem i żołnierzem przyszłej niezależ
nej republiki żydowskiej .  Od Anglji doma
gają się, aby ułatwiła imigrację żydowską 
i prowadzi ła  taką politykę w Palestynie,  
któraby p rzygotowywała  przyszłą republi
kę żydowską.  Stosunek rewizjonistów do 
rządu angielskiego jest nieraz naprężony.  
Rewizjoniści oskarżają Anglików, że nic 
spełniają swych zobowiązań i wskutek te
go t racą p rawo  do sprawowania  mandatu 
palestyńskiego.  Żabotyński  wiele uwagi  
poświęca wychowaniu fizycznemu i przy
sposobieniu wojskowemu młodzieży ży
dowskiej  nietylko w Palestynie,  ale w in
nych krajach, a szczególnie w Polsce. So
cjalistyczni sjoniści nazywają  rewizjoni
stów faszystami.

Oczywiście,  żc obok tych 3 partyj  ist
nieją jeszcze sjoniści do żadnej z nich nie

W  dniu 18. lipca 1936 r. Sąd Okręgo
wy w Krakowie do sygna tury  akt: Ul. K. 
514-36 na sesji  wy jazdowej  w  Jo rdanowie
rozpa trywał  sp rawę karną Józefa Sali, 
wiceprezesa Zarządu Koła St ronnictwa 
Pudowego w Bystrej pod Jo rdanowem,  
którego wedle aktu oska rżenia  p rok ura 
tury przy powyższym Sądzie 7. dnia 27. 
kwietnia 1936 r. sygn.  IX. Ds. 63-36 —  
oskarżono aż o trzy występki,  a to: z art. 
125. § 1., 154. § 1. i 170. kod. karn.  po
pełnione rzekomo przez niego przez to, że 
w marcu 1936 r. w Bystrej  w ro zpo
wszechnianej  u l o t c e  —  p.t. „Odejdźcie 
p recz" :  1 ) publicznie uwłacza!  czci i po
wadze Prezyden ta  Rzeczypospoli tej  Pol
skiej Ignacego Mościckiego,  —  dalej 2) 
publicznie nowolywał  do popełnienia prze
s t ęps twa przeciw władzom,  urzędom i 
przeciwnikom pol i tycznym,  popiera jącym 
rządy obecnego ustroju,  a to do za m a 
chów gwał townych  na ich osoby i mienie, 
—  wrcszczie 3) publicznie rozpowszech
niał f ałszywe wiadomości ,  mogące wy
wołać niepokój publiczny o s tosunkach 
politycznych,  społecznych i gospodarczych 
w Polsce.  —  Za pierwsze dwa  występki 
przewiduje kodeks  karny karę więzienia z 
osobna do 5 lat, a za trzeci występek karę 
więzienia do 2 lat.

O b r o n a  oska rżonego Józefa Sali do 
wodziła,  żc wprawdz ie  w grudniu 1935 r. 
ot r zymał  on d rogą pocz tową w zamknię
tej kopercie anon imową ulotkę pod tytu
łem: „Odejdźcie precz",  — atoli: osk. Jó
zef Sala tylko sam u siebie w domu ją 
odczytał  i wrzuci ł  do schówkUj nie intere-

lcstynie żydzi mogą  żyć spokojnie obok 
większości  arabskiej .  Druga żąda nieogra
niczonego p raw a  dla imigracji żydowskiej ,  
nie pytając się o to, czy znajdą ut rzyma
nie, i bez względu na p rawa  i interesy 
ludności arabskiej .  Żydzi, należący do pa r 
tyj politycznych, wysyłają swoich delega
tów' na kongresy sjonistyczne.  Starzy o- 
sadnicy żydowscy,  nie należący do partyj  
politycznych, stronią od tych kongresów 
i od polityki i p ragną żyć w zgodzie z a- 
rabskimi tubylcami.  Sjonistów nazywają  
Anglikami,  Niemcami,  Polakami i t d. a 
odmawia ją  im praw prawdziwych Pale
styńczyków.  Zdaniem ich wszyscy żydzi, 
którzy chcą w Palestynie żyć i zarabiać 
na chlcb, muszą się stać przedewszystkiem 
Palestyńczykami.  Ci żydzi ostro przeciw
stawiają się szczególnie Federacji  robotni
ków' żydowskich i występują przeciwko jej 
żądaniu,  aby żyd zatrudnia! tylko robotni
ków żydowskich.  Ci żydzi stoją na s t ano
wisku, żc pracodawca żydowski  ma p ra 
wo wyna jmować  robotników bez względu 
na ich wyznanie i narodowość i mieć na 
względzie tylko interes gospodarczy.

Nam Polakom może być obojętne,  jak 
się żydzi w Palestynie urządzą.  Nasz inte
res narodowy wymaga ,  abyśmy naszym 
żydom ułatwiali  wychodź two  czy to  do 
Palestyny czy gdziekolwiekbądź.  Nie mo
żemy dopuszczać do tego, aby  żydzi na 
żywem ciele Polski robili swoje doświad
czenia sjonistyczno-poli tyczne i kosztem 
interesów polskich budowal i  swoją r epu
blikę.

sując się nią nadal .  W  marcu  1936 r. 
ot r zymał  on w odbitce maszynowej  l i s t  
wodza ludu polskiego W incentego W itosa  
za ty tu łowaną:  „Na nowy rok 1936 —  do 
członków Stronnictwa Ludowego",  w któ
rym p. W itos dziękuje ludowcom za wy
bór  jego osoby na P rezesa Stronnictwa 
Ludowego w Polsce na Kongresie Ludo
wym w Wa rs za wi e  w dniach 7 i 8 grudnia
1935 r., —  i rozwija  obszernie ideologję 
ludową i pańs twową ,  oraz porusza  ważne 
momenty organizacyjne i taktyczne S tron
nictwa Ludowego

Ten w łaśnie list W incentego W itosa, 
—  odczytał oskarżony Józef Sala w marcu
1936 r. sąsiednim domu Józefa i Ludwika 
Galków w Bystrej pod Jordanowem,  nato 
miast  nie miał  przy sobie i nie czytał on 
wó w cz a s  wca le tej drugiej  ulotki p.t. 
„odejdźcie precz".  —  Jednak w gronie 
przygodnych obecnych znalazł  się wtedy 
k o n f i d e n t ,  który spowodował  nas tę 
pną rewizję domu przez policję pań s t w o
wą w Bystrej,  która znalazła  jedynie 
ws pomnianą  ulotkę „oaejdźcie precz",  za 
wierającą zupełnie odmienną treść, aniżeli 
list W incentego W itosa, który to list po
został  nada l  w przechowaniu  oska rżonego  
Józefa Sali,

Pan  p rokura tor  na pods tawie docho
dzeń policyjnych i zakwes t ionowanej  ulot
ki „odejdźcie precz"  wygo tował  przeciw 
Józefowi Sali p rzedstawiony wyżej akt  
oskarżenia,  a oska rżony Sala w odpowie 
dzi na ten akt  oska rżen ia  przez swojego 
obrońcę przesiał  do akt  sądowych odszu
kany list .Wincentego W i t o s a  wraz  z p i

semnym wnioskiem do wodowym na fakt, 
że w ów cza s  odczytywał  tylko list Wi tosa ,  
a nie ulotkę „odejdźcie precz",  i na ten 
fakt  powołał  tych samych świadków,  któ
rych wymienił  akt  oskarżenia!

W  ten zatem sposób dla poznania  
dziejów Polski współczesnej  historycznie 
bardzo ważny dokument  Wi tosa ,  to jest,  
jego powyższy list, nic zawierający cech 
przestęipstwa, stal się częścią składową 
akt  sądowych,  a równocześnie u r a t o- 
w a ł osk. Salę przed wyrokiem skazują
cym!

Oto reprezentanci  posterunku policji 
pańs twowej  w Bystrej:  przodownik Ja«
Papla i st. poster.  Władys ław Kuczek p^d 
przysięgą zeznali  w Sądzie,  że mimo "Lar- 
dzo skrupulatnych dochodzeń przy pomo
cy „swoich ludzi" n i e  m o g l i  zbadać,  
jaką odezwą  Józef Sala wtedy odczyty
wał  w domu Galków.—

Natomias t  dalsi dwaj  świadkowie  o- 
skarżenia:  Józef T raczyk  i Józef Galka
zgodnie i wyraźnie zeznali,  że Sala wy
raźnie na końcu listu odczyta!  imię i naz
wisko Wincentego Wi tosa ,  jako auto ra  
tego listu, że zatem n i e była wcale od
czytywana inkryminowana ulotka:  
„odejdźcie precz".

Na tej pods tawie wobec przyjętej  za 
p raw dz i wą  obrony  Sali Sąd ogfosit wyrok  
uniewinniający Józefa Salę od  p ow yższe
go  oskarżenia.

P. Józefa Salę broni ł  p. Dr. Michał Hoł
da, adw o ka t  w Jordanowie.

Obserwator.

Fakty które krzyczę
Fakt pierwszy

B. s ta ros ta  pow.  działdowskiego Dr. 
T war do ws k i  został  skazany  na kilkuletnie 
więzienie za nadużycia władzy  1 przy
właszczenie sobie pieniędzy publicznych.

Fakt drugi
Przeciwko  b. staroście po-w. świeckie

go p. Krawczykowi  toczą się dochodze
nia prokura to rsk ie  za  p rzestęps twa po
dobnej  natury,  za jakie skazany  został  Dr. 
T w ardowsk i .

F a k t  t rzeci
•rada P ow i a t o w a  powia tu grudziądzkie

go uchwal i ła  jednomyślnie sk ie rować do 
p rokura to ra  sp rawę  nadużyć i lekkomyśl
nej gospodark i  w  powia towej  K.K.O. S tra
ty w tej kasie, wynoszą 2 mil jony złotych.  
Sumę tą przez 50 lat będzie płacić ludność 
powiatu  grudziądzkiego.

Fakt czwarty
Przeciwko gospodarce  S ta ros twa  1 

Wydz ia łu  Powia to weg o  w Nowem Mieście 
toczą się dochodzenia.

Fakt piąty
Władz e  sądowe i śledcze wszczęły do

chodzenia przeciwko b. s taroście  pow.  
włocławskiego p.  Murmyle,  któremu sta
wiane są za rzuty pobierania  łapówek ,  
nadużycia władzy i b r ak  dozoru.

Fakt szósty
Żona prezesa Sądu Apelacyjnego w 

Krakowie p. Parylewiczowa,  siostra śp. 
ministra Pierackicgo,  p rzebywa  w więzie
niu pod za rzu tem pobie rania  ł apówek i 
wyrabiania  posad za pieniądze.

Fakt siódmy
Prezes sądów grodzkich w Wa rs za wi e  

p. Jeruzalski  podał się do dymisji i dymisja 
jego została przyję ta  w okolicznościach 
ba rdzo  nieprzyjemnych.  Jak donosiła p ra 
sa, w domu p. prezesa w Wa rs za wi e  przy 
ul. Marszałkowskiej  40 —  uprawiany był 
nierząd.  Spra wa  ta będzie przedmiotem 
rozprawy sądowej  we  wrześniu.

Fakt ósm y
Trze j  poste runkowi  z posterunku No

wosiółki  Niskie (woj ,  lwowskie)  s t awa ło  
przed sądem pod zarzutem zamordowania  
a resz tan ta  wrzucen ia  go związanego do 
rzeki.

Fakt dziewiąty
Jak donosi  p rasa  warszawska ,  inż. T u -  

randt,  wyższy urzędnik Polskiego Radja,  
oskarżył  policję w Jeziorkach i Konstan
cinie (pod W a r s z a w ą )  o zamordowanie  
w areszcie policyjnym swego brata .

Narazie tyle. Wyciągnięcie  wniosków 
z tych faktów po zos tawiamy czytelnikom.

„Obrona Ludu"

TANIO DO SPRZEDANIA około 10 
morgów małopolskich gruntu z lasem, 
dom mieszkalny drewniany w Lażynie —-  
11 km od Bydgoszczy za cenę 2000 zł. 

Wiadomość  w Administracji  „P iast a" ,

należący. Jedna część ich gtosi, że w Pa-

Fragment z „Tour de France'*, największe go kolarskiego wyścigu świata. Na trudnej 
trasie alpejskiej w Sabaudji.

Działacz indowy uwolniony
z  o s H a rte n S a
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d)aiał goi

zaledwie 0,6 proc
Znany  ze swych i/śudjów nad  etatyz

mem publicysta gospodzrczy,  dr. T.  Bcrna-  
dzi.kiewicz ogłosił w „Przeglądzie Gospo
da rczym"  artykuł  ( „Wyniki  ska rbowe  
przedsiębiorstw pań s twowych") ,  w którym 
ponownie wykaza ł  nierentowność tych 
przedsiębiorstw.

P. Bcrnadzikiewicz s twierdza na  ws tę 
pie, że w Polsce przeds iębiors twa i zakłady 
pańs two we  wykazane  są odrębnie w g r u 
pie B budżetu.  W  tym dziale preliminarza 
po da w a n e  są wpłaty do skarbu pańs twa  i 
dopłaty ze skarbu państwa.  Ale poza tym 
działem są jeszcze inne dopłaty.  Mianowi
cie niektóre przedsiębiors twa ot rzymują je
szcze subwencje z budżetu administracji ,  
dalej pożyczki z funduszu ,F“ i t. d. Tego  
się j ednak  w grupie B budżetu nie pisze i 
skutkiem **go obraz  sytuacji  jest  mylny.

Np. Polskie Koleje Pańs tw ow e  wpłaciły 
w  dniu 30 marca 1931 r. 30 milj. zł. jako 
nadwyżkę  dochodów nad wydatkami.  Tak  
to ogłoszono w prasie.  Nie pochwali ły się 
j ednak P. K. P. tern, że tegoż dnia zacią
gnęły pożyczki w sumie 34 milj. zł. w P a ń 
s twowym Funduszu Kredytowym, admini
s t rowanym przez Bank Polski (t. zw. fun
dusz ,,F“ ).

A zatem, pisze słusznie dr. Bernadzi-  
kiewicz, kwota  30 milj. zł. wpłaconych 
przez P. K. P. na budżet  1930/31, nie przed
st awia właściwie części dochodu przedsię
biors twa,  ale poprostu przelew okrężną 
d rogą z funduszu „ F “ na  ogólne cele b ud 
żetowe.

Bardzo zajmujące jest ogólne zestawie
nie za okres dziesięcioletni,  sporządzone 
przez p. Bcrnadzikiewicza.  Mamy w niem 
podane wszystkie wpłaty do skarbu pań-

Ruch pasażerski w Gi
Polskie o k rę ty  m

Tłuch p a s a ż e r ó w  w  p o r c i e  g d y ń s k i m  w  
p ie rw sz e m  p ó t r o c z u  l>r. w y n ió s ł  11,054 osób  
\ ,obeC  7,507 w  t y m  s a m y m  o k re s ie  c z a s u  ub. 
r o k u ,  czyli  w z ró s ł  o 51 p roc .

W  p ie rw s z e in  p ó ł r o c z u  br .  p r z y j e c h a ło  do 
p o r l u  g d y ń s k ie g o  3,758 p a s a ż e ró w ,  a  w y je c h a  
ło  7,310 osób.

M/S „Piłsudski**, k t ó r y  d n i a  7 bin. w y szed ł  
z N o w eg o  J o r k u  do  G d y n i ,  z a b i e r a j ą c  741 p a 
sa ż e ró w ,  138 w o r k ó w  p o c z ty  i ł a d u n e k  t o w a 
ró w , po k i lk u g o d z i n n y m  p o s to ju  w L e ifh ,  dn. 
14 hm., g dz ie  w y o k r ę t o w a ł  część p a . a ż e r ó w ,  
j a d ą c y c h  z w j c i e c z k ą  a m e r y k a ń s k ą  w  p o d r ó ż

S ta n  zasiew ów  w dniu 5 lipca
Stan zasiewów ustalony na podstawie 

całej sieci korespondentów rolnych Głów
nego Urzędu S tatys tycznego przedstawiał  
się w dniu 5. lipca przeciętnie dla całej 
Polski,  dość pomyślnie.

Polepszanie się stanu zasiewów,  t r w a 
jące od potowy maja,  uwidoczniło się w 
dalszym  ciągu. Przyczyniły się do tego 
pomyślnie warunk i  wegatycyjne:  dos ta 
teczna ilość ciepła oraz wilgoci w roli. 
Zwłaszcza polepszyły się zasiewy w woj.  
tarnopolskiem.

Natomias t  w  woj.  wielcńskiem wskutek  
•uszy stan zasiew ów  uległ pogorszeniu. 
Rówmież nieznacznie pogorszyły się zasie
wy w woj. warszawsk iem,  kieleckiem i 
poznańsklem.

Burze ł grady pomimo, że były dość 
częstem zjawiskiem,  nie uszkodziły więk
szych obzszarów.  Największą ilość donie
sień, s twierdzających znaczne zniszczenie 
wskutek burz i g radów,  nades łano z woj. 
kieleckiego i stanisław ow skiego.

UnZRDOW A CEDUŁA  
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOW AROW EJ W KATOWICACH 

i  dnia 20 llpco 1930 r.

C eny ro zu m ie ją  *ię za 100 kg . w  z ło tych  p a ry te t  w a
gon K atow ice , w h an d lu  h u rto w y m , w ła d u n k a c h  w ago 
nowych.

K ursy  u s ta lo n e  na p o dstaw ie : 
N azw a tow aru: Cen tra n sa k c . Cen o rjen tac .

od do od do
iy l o 14,25 14,10 14,— 14,50
P szen ica  Jedno lita — — 19,25 20,25
P szen ica  zb ie ran a — — 18,25 19,25
O w ies Jed n o lity — — 15.50 1 6 ,-
O w ies  zb ie ran y 14,50 14,75 14,50 15,—
Jęczm ień  na kaszę — — 15,75 16,50
Jęczm ień  p as te w n y — — 15.— 15.50
F aso la  b ia ła — — 2 2 , - 2 3 ,-
F a s o la  k ra s a — — 22,__ 2 3 ,-
L u b in  żó łty — — 16,25 10,75
L u b in  n ieb iesk i — — 1 2 . - 12,50
G ro ch  V ic to ria — — 26.— 2 7 ,-
G ro ch  polny — — 21.— 2 2 .-
M ęka z iem n iaczana su p e rio r — — 32,50 y,5u
Mak . *• a * -

zy

. dochodu rocznie
stwa,  ale też wszystkie dopłaty. Po odjęciu 
tych dopłat  ot rzymujemy ostateczny w y
nik skarbowy (os tatnia kolumna cyfr).  
Otóż wyniki  s ą  w miijonach złotych —  na-
stępujące:

Rok Wpła ty Dopłaty Wynik
1926/27 153,6 13,0 140,6
1927/28 200,6 40,2 160,4
1928/29 104,8 2C,5 84,3
1929 30 111 ,2 30,9 80,3
1930; 31 117,7 4 8 112,9
1931 '32 149,5 3,3 146,2
1932-33 37,0 7,2 29,8
1933 34 39,2 7,9 31,3
1934 '35 31 8,7 22,8
1935/36 67,5 8,2 59,3

Razem 1 .012,6 144,7 867,9
W  10 latach wpłynęło do skarbu p ań 

s twa  867.9 mil jonów zł. ś r ean io  zatem 
wpłynęło 86,8 milj. złotych rocznie.

Ponieważ majątek pańs twa  oszac owa
ny jest na 12 mii jonów złotych, przeto do
chód wynosi  zaledwie 0.72 proc.

Ale i tę cyfrę t rzeba zmniejszyć.  P. Bcr- 
nadzikicwicz odejmuje mianowicie jeszcze 
różne bezzwrotne „pożyczki",  udzielone 
przedsiębiorstwom pańs twowym.  Wyn io
sły one s t o  kilkadziesiąt mil jonów zł. W o 
bec tego dochód z przedsiębiorstwa spada  
do 0.01 proc. Niewiele ponad pół proc.  od 
kapitału!

Czy dochodowość majątku pańs two we
go zwiększy się, gdy przeminie kryzys? 
Zapewne tak, ale jak widzimy w Polsce 
nawet  w  latach dobrej  konjunktury p rzed
siębiorstwa pańs twowe  dużych zysków nie 
dawały.

Jeżeli gdzie,  to w  Polsce etatyzm nie 
zdał egzaminu.  Najw yższy czas ograni
czyć go  a nie rozszerzać.

yni wzrósł u 50 proc
ją powodzenie
t u r y s ty c z n ą  p o  E u r o p i e  i n a  o l i in p ja d ę ,  o d s / e d ł  
tegoż d n i a  d o  K o p e n h a g . .  W  K o p e n h a d z e  s t a 
tek  w y o k r ę to w a ł  v  d a l s z y m  c iąg u  p a s a ż e ró w ,  
D u ń c z y k ó w  i N o rw e g ó w ,  i —  p o  z a b r a n i u  24 
pasażąrrów —  w y r u s z y ł  do  G dyni,  gdzie  p r z y 
b y ł  10 lun.

S/S „Polonia** o d s z e d ł  dn. 16 bni .  z K on-  
s l a n e y  do  H a ify ,  z a b i e r a j ą c  660 p a s a ż e ró w .  
W ię k s z o ść  s t a n o w ią  e m i g r a n r i  u d a j ą c y  się  n a  
s ia ły  p o b y t  do  P a le s ty n y .  W ś r ó d  p a s a ż e r ó w  
z w r a e a  u w a g ę  l iczna ,  b o  60 o s ó b  l icząca  g r u p a  
e m ig r a n tó w ,  j a d ą c y c h  z Rygi do  P a le s ty n y .

K u k u ry d za — — 1»,— 1 6 , -
M ęka pszenna g. I 0-20% — — 32,50 3 3 , -
M ęka pszenna g. 1A 0-45% — — 31,50 32. -
M ęka pszenna g. IB 0-55% — — 3 1 , - 31,50
Męka pszenna g. IG 0-60% — — 30,50 31,—
M ęka p szenna g. ID  0-65% 31,— — 30,— 30,50
M ęka pszenna g, IID 45 60% — — 19,— 20,—
M ęka ży tn ia  w yciąg . 0-30% — — 2 3 . - 23.50
M ęka ży tn ia  gn t. I 0-50% — — 22,50 2 3 , -
M ęka ży tn ia  gnt. I 0-65% 21,50 — 21.25 21,75
Milka ży tn ia  g a l. I I  50-05%  
M ęka ży tn ia  pośledn ia

— — 18,— 18,25

ponad  65%  , — — 15,50 1 6 , -
M ęka ży tn ia  razo w a 0-33%  
O tręb y  pszenne g ru b e .

~ 19,50 2 0 ,-

p rzem . s lan d . 9,60 9,75 9,— 9,50
O tręb y  p szenne  ś re d n ie 9,25 — 8,50 9, -
O tręb y  pszenne m ia łk ie — — 8,25 8,50
O tręb y  ży tn ie 9,25 — 8,75 9,25
K uuhy ln ian e — — 15,25 15,50
K uchy rzep a k o w e — — 12,75 13,25
K uchy słoneczn ikow e 48-44% — — 15,75 16.75
Ś ru t s łoneczn ikow y 84-36% 
.‘ś ru t z pestek  p a lm o w y ch  19-21 %

* • 13,75 14.78

w tem  1 %  tłuszczu — 11.50 12,80
Słom a p ra so w an a — — 3,75 4,25
S iano  lęk o w e — — 4,75 8.75
S iano  k on iczyna  

IV ■ •  I o ■ a :
5,75 0.75

W yka — 20,— 2 1 .-
P eluszka — — 22,— 2 4 .-

O gólny ob ró t: 765 to n . W 
b icn ie  spokojne.

tem  ży ta : 60 ton . Usposo-

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 26 lipca 19311 r.
Geny parytet Poznań.

O w ies 450-470 g rl. 14.75-—15. O w ies s tan d a rto w y  
l t , 25— 14,50. R eszta  n o tow ań  bez zm iany . O gólno uspo
sob ien ie  spoko jne .

O bro ty : ży ta  000 ton , p szen icy  262,5 to n , jęczm ien ia 
121 ton , ow sa 15 ton.

£ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
JA PO M  J A  K U P U J E  W L L N Ę  W  AM ERY CE.

J a p o ń s k i e  T o w a rz y s tw o  O k r ę to w e  O s a k a  Sho-  
sen  K a is h a  z a l r a c h t o w a ł o  7 s t a tk ó w  o  p o j e m 
nośc i  10 tys. lo n  k a ż d y  d la  t r a n s p o r t u  w e łn y  z 
P o ł u d n i o w e j  A m e ry k i  do  J n p o n j i .  W  z w ią z k u  
z z a k a z a m i  im p o r lo w c m i  w s t o s u n k u  do  w ełny  
a u s t r a l i j s k i e j ,  z a r z ą d z o n y m i  jako  o d w e t  w s t o 
s u n k u  d o  A u s lra l j i .  j a p o ń s k i  p r z e m y s ł  w e łn i a 
n y  p l a n u j e  i m p o r t  150 tys,  b e l  w e łu y  z  P o łu ć  
n io w e j  Am eryki,

€o życie
Nawy lortt gii

W  całych Stanach Zjednoczonych nie
ma miasta,  któreby interesowało się wię
cej stanem pogody od N ow ego Jorku. 
Deszcz,  przymrozek,  czy też mgła,  przepo
wiadane w biuletynach meteorologicznych,  
są przedmiotem troski tysięcy m ieszkań
ców metropolji, a Mr. James  Kinball, re
zydujący w wysokiej  wieży Whitchal i -  
Building —  siedzibie nowojorskiej  stacji 
meteorologicznej  —  to osobistość,  której 
opinja ceniona jest  na w agę złota. Na biu
letyny nowojor skiego PIM‘u czekają nie
zliczone rzesze zainteresowanych.

A więc rano sprawdza ją  p rzepowied
nie w sp rawach  pogody  fotografowie,  do- 
konywujący zdjęć z lotu ptaka i lotnicy, 
wypisujący na niebie gazow e znaki rekla
m owe. Po południu —  w ycieczkow icze i 
amatorzy rybołóstwa, wieczorem zaś — 
w łaściciele knajp ogródkowych. Ale prze- 
dewszystkiem ze wskazówek  idących _ z 
Whitehal i  korzysta  business: kupcy b ran
ży żywnościowej ,  importerzy,  którzy chcą 
się zorjentować w  prawdopodobnem  za
potrzebowaniu dziennem miasta i wydać 
polecenia w  sprawie ochładzania ich ła 
dunków okrętowych. Ponadto specjalny 
serwis  telefoniczny stacji meteorologicz
nej oddany  jest  na usługi kierowników 
wszelkiego rodzaju stacyj ogrzewania 
centralnego,  chłodni, fi ltrów powiet rznych 
i t. p. Nic więc dziwnego,  że Whitehal i  
w popularnej  gwarze  uzyskał  nazwę 
„W eather Worrier No 1‘* —  „Badacza  po
gody No 1*.

Otóż od  kilkunastu dni wiado mości z 
wieży Whitehal i  są bez zmiany: tempera
tura 32 stopni w cieniu, brak wiatrów, po
goda słoneczna. Suche sprawozdan ia  nie 
określają j ednak dostatecznie stanu po
gody w Nowym Jorku. Lepiej już demon
strują go cyfry dostaw  lodu, w ody sodo
wej i napojów chłodzących, nieprzebrane 
tłumy na plażach w  Long Beach, Jones 
Beach i Coney Island. Kilkudzicsięciopię- 
t rowe d rapacze nie rzucają dość cienia, 
by osłonić p rzechodniów przed promie
niami słońca, t rawniki  Central  ParKU nie 
są dość obszerne,  by pomieścić wszystkich 
nocujących pod golem niebem. Po godzi
nach męczącej  p racy szukają zmal t ieto-  
wani  Upałem nowojorczycy ochłody nad 
brzegiem morza lub w oziębionych sztucz
nie salach widowiskowych.  Maszyna fil
t rująca i ochładzająca  powietrze,  t  zw. 
„air conditłoning**,, jest  dobrodziejs twem

Smutny epilog głupich 
iartów

W dniu 11 lipca br wydarzył się drugi z 
rzędu tragiczny wypadek, w cegielni inżyniera 
Maceiskiego w Wadowicach

Otóż w czasie przerwy w pracy, mocowało 
się tfwuch robotników ze sobą a to — Józef 
Radmian, lat 24  liczący i Stefan Sikora, za. 
mieszkały w Ponikwi, lat 22 liczący.

W pewnej chwili zatoczyli się na barjerę, 
otaczaj? .ą aót, z której wybiera się glinę na 
cegły Poręcz pod ich naporem pękła a „hgla- 
rze‘‘ stoczyli się na dół

Radwan doznał złamania kilku żeber i sze
regu wewnętrznych kontuzji — Stefan Sikora 
zaś doznał złamania prawej nogi i szeregu 
kontuzji na całym ciele.

Obydwu przewieziono do szpitala powszech
nego W Wadowicach,

Fatalne skutki braku 
nadzoru

W  środę wieczorem o godz.  18.45 uda
ła się rodzina Pyplaczów z Brzezinki pod 
Mysłowicami,  do pracy na rolę, pozos ta 
wiwszy na podwórzu domu dwoje dzieci: 
4-letniego Rajmunda i 2 i pótletniego Ste
fana, którzy się tam bawili .

Po półgodzinnej  pracy rodzice, zanie
pokojeni  o dzieci, wrócili do domu, gdzie 
oczom ich przedstawi ł  się wstrząsający  
obraz. Mianowicie przy stawie,  zna jdu ją 
cym się na podwórzu, spał 4-letni Raj
mund, a w  w odzie stawu pływały zwłoki 
m łodszego syna, Stefana.

Okazało się, że starszy synek miał u- 
ważac  na  braciszka,  zasnął jednak przy 
staw ie i w tym czasie m łodszy w szedł do 
w ody i utonął.

Na rozpaczl iwy krzyk rodziców n ad 
biegli sąsiedzi,  kiturzy zwłoki dziecka wy 
dobyli ze s tawu.  Wsze lka pomoc okazała 
się j ednak bezskuteczna.  Powiadomiona  o 
wypadku  policja spisała protokół  ' skieru
je sprawę na drogę sądow ą przeciwko ro
dzicom o  brak należytego nadzoru.

Zatonięcie okrętu
W  p u b l iż u  p o łu d n io w e g o  w y b rz e ż a  Szwecji, 

w czas ie  b u r z y  za ton ą ł tró jm asz tow iec  es to ń sk i  
i  z a ło g ą  z ło ż o n a  z  •  o só b .

ife od gorąca
dla mieszkańców metropolji,  którzy u sie
bie w domu uciec nie mogą przed upałem 
nowotar skim —  straszl iwym rozpalonym 
kompresem wilgotnego powiet rza,  którego 
nie chcą wchłaniać ptuca. Wszystkie t e a 
try, kina i restauracje,  a ostatnio nawet  
numery hotelowe i taksówki zaopat rzone 
są w instalacje „air conditioning**.

Osłabienie tempa życia i pracy,  w y w o 
łane nadmiernemi upataim, odbito f ię  na 
zwolnieniu tempa akcji politycznej,  zwią
zanej z wyborem prezydenta Stanów.  
Trudny problem wyboru,  który czeka za 
cztery m iesiące każdego obywatela am e

ryk ań skiego, wydaje się mniej realny i 
bliski poprzez mgię białego rozprażonego 
powiet rza.  Tem pera tu ra  kainpanji  w ybor 
czej nie osiągnęła swego punktu kulmina
cyjnego wobec wysokości  t emperatury po
wietrza.  Kandydat  republikański,  guberna 
tor Landon,  nie powrócił  jeszcze z Fastcs  
Park,  gdzie wynajął  na lato piękną ranczę 
dla swej rodziny.  P rzygotowuje się on 
powoli do cyklu podróży i wycieczek wy
borczych,  których plan opracowany  został 
szczegółowo przy udziale kandyda ta  na 
wiceprezydenta pik. Knox‘a oraz Johna 
Hamiltona, now ego prezesa N arodow ego  
Komitetu Republikańskiego, „głównego 
manag era "  kampanii .

System prowadzenia p ropagandy  wy 
borczej tak ze st rony demokra tów jak i 
republikanów jest  bardzo skomplikowany.  
Odwoływanie  się do głosów republ ikanów 
lub demokratów byłoby nonsensem. Cała 
opinja podzielona jest bowiem na dw a  o- 
bozy: zwolenników i przeciwników „New  
Deal**. Albo, krótko mówiąc,  podzielona 
jest na przeciwników i zwolenników Roo- 
sevelta, ponieważ „New Deal" to Roosc-  
velt, jego polityka,  filozofja społeczna,  je
go indywidualność.

Zanim part ja,  której kandydat  p rzepa
dnie przy wyborach  jesiennych, ogiosi swą 
klęskę, całej wielkiej poiaci kraju grozi 
nieunikniona klęska nieurodzaju.  Susza 
jest tak długotrwała,  że zbiory w polu i 
ogrodach są poważnie zagrożone.  W  spo
łeczeństwie,  gdzie w szelkie wartości zw y
kło się określać w  cyfrach, farmerzy og ło 
sili, że deszcz byłby wart obecnie „okrą
gły miljard dolarów". Wa rt ość  jego,  oczy
wiście, rośnie z dnia na dzień, jak akcje 
na Wall -St reet  w pamiętnych latach „pro
sperity".

Ale deszcz nie chce spaść. M. C.

Straszna zbrodnia 
umyslowo-chorego

Wieś  Burki pod S ławkowem (Olku
skie) w dn. 17 brn była te renem stra sznej 
zbrodni u m ysło w o  chorego, 26-letn. T a 
deusza  P rzęśli c y ,  syna  mie jscowego  ga* 
jowego.

Po d cz a s  nieobecności  domowników,  
Przęśl ica,  uzbro jony w siekierę,  zadał kil- 
na cio sów  w g łow ę sw ej sio s trze , 29-lctn. 
Stanisław ie , o raz pó łtorarocznem u sio
strzeń co w i, W a len tem u .

Dziecko zmar ło natychmiast ,  na to
miast  Stan is ławę Przęśl i ca ,  po udzieleniu 
pomocy  lekarskiej ,  odw ieziono  w stanie  
b ezn a d zie jn ym  do szp ita la  w D ąbrow ie  
G órniczej.

Spraw ca  na w idok zb liża jącego  się  
sw ego  ojca, zbiegł w  oko liczne la sy .

Zaa la rm ow an a  policja urządzi ła za 
s zaleńcem pościg,  k tó r y  doprowadzi!  do 
ujęcia go w ciągu kilku godzin.  Z brod
n iarz nie staw ia ł żadnego  oporu .

J a k  widać,  nie zd a je  on sob ie dokła 
dnie sp ra w y  z  popełnionej zbrodni.

Okolice S ławkowa  wst rząśn ię te  są  
zbroanią,  ternbardziej ,  że w ub. roku w 
tej s amej  wiosce popełniona była zbro
dnia  tv rodzin ie  S cw a stja n ó w , podczas 
której  b ra t  s t rzela ł  do b ra ta  i bratowej ,  a 
w sąs iedztwie w tym  s a m y m  czasie za* 
m o r do w an y  został  Bień.

Zniszczenie 65 wsi
W e d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  d a n y c h  b u r r r  urn  

d o w e  i h u r a g a n y ,  k l ó r e  n a w ie d z i ły  o s t a tn io  w o 
je w ó d z tw o  k ie leck ie ,  zn iszczy ły  66 wsi.  K lęska  
g r a d o b ic i a  d o tk n ę ł a  3.300 g o sp o d a r s tw .  S t ra ty  
w y n o s z ą  o k o ło  1.000.000 zł.

śnieg we Fra n c ji
W  ty c h  d n i a c h  z d a r z y ł  się t u  r z a d k i  w y p a  

d e k  a t m o s f e r y c z n y .  W  c zas ie  n a jp i ę k n ie j s z e j  
po g o d y ,  n a g le  n ie b o  z a s ło n i ło  s ię  c h m u r a m i  i 
l e m p e r a l u r a  z n a c z n ie  s ię  o b n iż y ła .  W k r ó l e e  
p ó ź n ie j  s p a d ł  śn ieg ,  k tó r y  j e d n a k  p r ę d k o  s to p 
n ia ł .  Z p o w o d u  tego  o p a d u  l e m p e r a l u r a  z n a c z 
n ie  się o b n iż y ła ,  d o c h o d z ą c  z a l e d w ie  d a  k i lk u  
a to j .ru  p o w i e j  z e r%
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Portret WINCENTEGO WITOSA W Każdym domu! 
K r o n ik a  Ś la s k a
(Powiat pAzezyna
CO TO  ZA PO M O C  1>LA Z O R G A N IZ O W A 

N YC H R O L N IK Ó W ?
W  prł ts ic  . s a nacy jne j  g ó r n o ś l ą s k i e j  p o j a w i ł a  

s ię  n a s t ę p u j ą c a  c i e k a w a  n o t a l k a :
„C e lem  p r z y j ś c i a  z p o m o c ą  z o r g a n iz o 

w a n y m  r o ln ik o m  z p o w ia lu  w y d a ł  o s l a ln io  
W y d z i a ł  P o w ia to w y  u r z ę d o m  g m in n y m  z a 
lecen ie ,  b y  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  p r a c ę  k o n 
n ą  i f u r m a n k i  k i e r o w a ły  p rzez  K ó łk a  R o l
n icze ,  k ló r c  w sw o im  za  k ra s ie  p o d z ie lą  p r a 
ce  p o m ię d z y  s w o ic h  c z ło n k ó w .  P o d o b n ą  z a 
s a d a  b ę d z ie  s ię  ró w n ie ż  k i e r o w a ł  W y d z ia ł  
P o w ia to w y ,  k t ó r y  z w ó z k ę  m a  te r  ja tu, p r z e 
zn a c z o n e g o  n a  b u d o w ę  d róg ,  b ę d z ie  z lecał  
p r z e d e w s z  ysl ki c m  K ó łk o m  R o ln iczy m .  W 
t e n  s p o s ó b  sk o r z y s ta  ją w  p i e r w s z y m  r z ę 
d z ie  ro ln ic y  z o rg a n iz o w a n i ,  w y k a z u ją c y  
z r o z u m ie n ie  d la  p r a c y  sp o łe c z n e j .  R yłoby 
p o ż ą d a  n em , b y  ró w n ie ż  p r z e d s i ę b io r s tw a  
p r y w a t n e  p o k r y w a ł y  s w o je  z a p o t r z e b o w a 
n ia  n a  p r a c ę  k o n n ą ,  l u b  f u r m a n k i  p rzez  
K ó łk a  R oln icze .
W s z y s tk o  n ib y  w  p o r z ą d k u .  Z o r g a n i z o w a 

n y c h  o b y w a te l i  t r z e b a  p o p ie r a ć .  Ale... Czy n a  
G ó r n y m  Ś lą sk u  K ó łk a  R o ln icze  i s tn ie ją ?

P o  z a w ie s z e n iu ,  a n a s t ę p n ie  ro z w ią z a n iu  
W ąsk iego  Z w ią z k u  R o ln ik ó w ,  ro ln ic tw o  g ó r n o 
ś lą sk ie  z o s ta ło  bez o rg a n iz a c j i  z a w o d o w e j .  
W s z e lk ie  w y s i łk i  p a n ó w  z Izb y  R o ln icze j ,  by  
p r z y  p o m o c y  s t a ro s tó w  i policj i , n o w e  k o łk a  
ro ln ic ze ,  p o d p o r z ą d k o w a ć  b i u r o k r a c j i ,  z o r g a 
n iz o w a ć ,  jak. d o t ą d  r e z u l t a t ó w  n ie  w y d a ły .  A 
w ięc  c h w y c o n o  się sp o s o b u  innego . Nie ch cesz  
p o  d o b ro c i  c h ło p ie  p r z y s t ą p i ć  d o  n a s ?  No, to 
m y  ci już  p o m o ż e m y  d o  togo. że p rz y jd z ie sz !  
A lbo w s tą p i s z  d o  K u tk a  R oln iczego ,  a lb o  nie  
d o s ta n ie s z  zw ó zk i !  P i e r w s z c ń s lw o  w d o s ta w ie  
b ę d ą  o c zy w iś c ie  m ie l i  l izu n ic ,  k tó r z y  p ie rw s i  
byli  c z ło n k a m i :  I o to  n ow e  pole d o  p ro te k c j i ,  
' l a k  u sz częś l iw ia  lu d  s a n a c j a .  C hłop i!  C ie rp l i 
wości!  P rz y s ło w ie  m ó w i :  . .D łużej  kla-sztora,  niż 
p r z e o r a 1*. .Jeszcze d o c z e k a m y  s ię  i n n y c h  c z a 
s ó w  i to  d a  R óg  n ied ługo!

STARY B IE R U Ń . \Y D o m u  L u d o w y m  w  
P sz c z y n ie  o d b y ło  się z a b r a n i e  w  s p r a w ie  b u 
d o w y  m le c z a r n i .  P o  d łu g ie j  d e b a c ie  zg o d zo n o  
sic n a  ło, by  m ie j s c e  b u d o w y  m le c z a r n i  u z a 
leżn ić  od  ilości z g ło s z o n y c h  u d z ia łó w .

PA R C E L A C JA . S p ó łk a  o s a d n ic z a  „ Ś lą z a k "  
p r z y s t ę p u je  d o  r o z p a r c e lo w a n iu  części  m a j ą t 
ku  R c i tz rn s lc in  w  P a w ło w ic a c h .  D o ty c h c z a s  
zg łos i ło  s ię  r e f le k  fa n tó w  n a  2.700 m ó rg . ,  p o d 
czas  gdy  p a r c e l a c j i  u le g n ie  ty lk o  700 m o rg ó w .

P O W I A T  M  B U N IK C K I
M O R D E R S T W O . W  lesic Lęgi, w pow . lub t i -  

n i e c k im  z n a le z io n o  z m a s a k r o w a n e  zw łok i  
m ę ż c z y z n y .  P o  p r z e p r o w a d z o n y c h  d o c h o d z e 
n i a c h  s tw ie rd z o n o ,  że są  to  zw ło k i  W o jc i e c h a  
Z a k rz e w s k ie g o  z T a n i n a  p o d  L iso w em . z a m o r 
d o w a n e g o  p rz e z  Teł iksa  Kęs ego z Ł ę h k ó w .  Kęs 
z b r o d n i  te j  d o k o n a ł  na  p o lecen ie  żo n y  Z a 
k rz e w sk ie g o ,  G e r t ru d y ,  k tó r a  za  czyn  ten  z a 
p ła c i ł a  m u  300 zł. Kęsa ,  o ra z  Z a k rz e w s k ą  a- 
r e s z to w a n o .

Powiat C i a A z y n

C U K IE R  DLA PSZC ZÓ Ł . T o w . O g ro d n ic z o  
P s z c z e la r s k ie  w  Cieszyn ie , ,  p r z y j m u je  d o  d n ia  
2 s i e rp n ia  b r .  w* so b o ty  p rz e d p o ł .  w  b iu r z e  T o 
w a r z y s t w a  Roi. zg ło s z e n ia  n a  c u k ie r  s k a ż o n y  
d la  pszczół,  od  p s z cze la rzy ,  k ló r z y  w  ty m  r o 
k u  c u k r u  n ic  p o b ra l i ,  l u b  p a s ie k i  p o w ięk s zy l i .  
D w a  w y k a z y ,  p o tw ie r d z o n e  p rz e z  U r z ą d  g m i n 
n y  w ra z  z g o tó w k a  n a  1 kg . 50 gr. w n o s ić  p rzez  
K ola  lu l i  K ó łk a  ro ln icze .

ZMIANA G O D ZIN  U R Z Ę D O W Y C H . R in r o  
Z a rz ą d u  Glówii. M a c ie rz y  S z k o ln e j  w  C ieszy 
n ie  p r z y  ul. S t a lm a c h a  14, o t w a r t e  b ę d z ie  od  
d n i a  10 hm. d o  17 . s i e rp n ia  w łą c z n ie  ty lk o  
p r z e d  p o łu d n ie m  o d 'g o d z .  9 — 12.

GUMNA, J a k  d łu g o  w a r c h o ło w ie  m ie jsco w i,  
p o c h o d z ą c y  lu b  z a in t e r e s o w a n i  Guni n a m i  p r o 
w ad z i l i  t a rg i  i s p o r y  w y z n a n io w o - p o d w ó r k o -  
w o- fam i l i  jne, t a k  d łu g o  to n ik o g o  z a n a d t o  nie 
in t e r e s o w a ło .  O b ecn ie ,  k iedy  r o z s z e r z a j ą  r a m y  
sw e j  b r u d n e j  ro b o ty ,  n ie  p r z y n o s z ą c e j  n i k o 
m u  z n ic h  a n i  z a s zczy tu ,  a n i  k o rz y śc i  i c z e 
p i a j ą  o so b is to śc i  n i c / w i ą z a n e  z ich  n a i w n ą  
a k c j ą ,  p o lo  ty lk o ,  a b y  o d w r ó c i ć  u w a g ę  od  s ie 
b ie ,  od  h a ń b y  i p o g a rd y ,  j a k ą  d a r z y  ich s p o 
łe c z e ń s tw o  za  b e z p o d s t a w n e  d o n o s ic io ls tw o ,  
za  o p i s y w a n ie  w iz y t a to r ó w ,  k i e r o w n i k ó w  n a u 
czyc ie l i  itp. —  trze  i >a o tw o r z y ć  w en ty l .  T r z e 
b a  t a k ą  ro b o tę  poddać: p o d  s ą d  o p in j i  p u b l ic z 
nej .

L u d z ie ,  k l ó r z y  u k o ń c z y l i  1 kl. s z k o ły  p o 
w s z e c h n e j  są d z ą ,  żc  w in n i  u w a ż a ć  się  za  r ó w 
n y c h  w ie d z ą  e o n a  jurn ie j  p ro fe s o ro m  u n i w e r 
s y te tó w .  D la te g o  n ic  d z iw n e g o ,  że  w  ich g łę 
b o k o  u c z o n e j  n m y s lo w o ś c i  nic  z a c h o d z i  ż a d n a

ró ż n ic a  m ię d z y  k o iu d y lu c ją ,  o r d y n a c j ą  w y b o r 
czą,  a... r z ą d e m .  P a n o w i e  ci s ądzą ,  że  z a j m u 
ją s t a n o w i s k a  r ó w n e  m in i s t r o m .  M oże ju ż  dość  
m e g a lo m a n  ji. Czy n ie  lep ie  j c h w y c ić  z a  p łu g  
i... g o s p o d a ro w a ć ?  Z n a n a  j e s t  b a j k a  s t a r e g o  
E z o p a :  ż a b a  c h c i a ł a  b y ć  w ie lk a ,  j a k  wół,  n a 
d ę ła  się i... p ę k ła .  P a n o w ie ,  s z k o d a  c z a s u  i 
a t ła s u .

Z E B R A N IE  C H . D. W  d n iu  12 l ipca  o d b y 
ło s ię  w  sa li  S n r k a n d i a  n a  S ta ry m  l a r g u  ze 
b r a n ie  ('.li. 1). R e fe r a t  w yg łos i ł  red .  N a jm o ła  z 
Kałow ie. U c h w a lo n o  r e z o lu c  je z.a pow ro lo m  
W in c e n te g o  W i lo s a  do  k r a j u  i z m i a n ą  sy s te m u  
rządów'.

1’. T. K o m isa n tó w ,  r e f l e k tu j ą c y c h  n a  s p r z e d a ż  
p o r t r e t ó w  p re z .  W .  W i to s a  p ro s im y  o  o d w r o t 
ne  p o d a n ie  n a m ,  n a  j a k ą  i lość  r e f l e k tu j ą .

N a k ła d  picu-wszy po r t re tó w ' p r e z e s a  W . W i 
tosa  z o s ta ł  w y c z e rp a n y  —  dru g i  n a k ł a d  u k a ż e  
si<; ju ż  w n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h .  P o r t r e ty  z o s t a 
ną  n ie z w ło c z n ie  r o z e s ła n e  w s z y s tk im ,  k ló r z y  
jo zam ó w il i ,  wzgl.  j u ż  zap łac i l i .

A D M IN IS T R A C JA

OD ADMINISTRACJI
Z dzisiejszym numerem będziemy  

zmuszeni w strzym ać dalsza w y s y łk ę  
pisma w szystk im  tvrm Czytelnikom, 
którzy do dnia 30 lipca br. nic odno
wili przedpłaty na drugie półrocze, 
w zgl. Ii I-ci kwartat br.

Kto w iec  nie chce  mieć p rzerw y  w  
w y s y łc e  pisma, niech jeszcze  w ciągu 
tego tygodnia prześle nam prenume
ratę.

P onow nie  przypominamy, żc rekla
macje s powodu iijcotrzymania pisma, 
lub późnego doręczenia, należy wnosić  
nic do Administracji, lecz do danego  
urzędu p ocztow ego

Do poprzedniego numeru d o łą czy 
liśmy dla w szystk ich  naszych C zy te l
n ików  przekazy pocztow e, któremi 
prosimy przesiać nam pienum eraty  
na dalszy okres.

W s z y s c y  ci C zyteln icy , k tórzy  do 
dnia 30 lipca br. w płacą  półroczną  
prenumeratę w k w ocie  zł. 5,— . otrzy
mają zupełnie bezpłatnie w artościow a  
książkę. T ych  zaś Czyteln ików, któ
rzy maja już zapłaconą prenumeratę 
do końca roku prosimy, by  przekazów  
nie niszczyli, lecz podali sąsiadom, c e 
lem zaprenumerowania naszej gazety .

W y d a w n ic tw o .

W  d n iu  f ran c u sk iem u  ś w ię ta  n a r o d u w e g  u d o sz ło  w P a r y ż u  d o  l iczn y ch  s t a r e  m ię d z y  
z w o le n n ik a m i  p r a w ic y  i u g r u p o w a n i a m i  k o m u n i s ły c z n e m i

C2cm należy kierować się p rzy  wyborze nawozów 
azoiowych 1 fosforowych przy nawożeniu tesiennem

W y s o k o ś ć  p iz y s z łe g o  p l o n u  o z im in  zależy  
w z n a c z n y m  s to p n iu  o d  d o s la lc c z n c g o  z a o p a 
t r z e n ia  ich w d w a  n a jw a ż n ie j s z e  s k ł a d n ik i  p o 
k a r m o w e ,  j a k i e m  i są  a z o t  i fosfor .

O b v d \v u c h  łych  sk ładników* m o ż e m y  d o s t a r 
czyć  o z im in o m  w  f o rm ie  n a t y c h m i a s t  d o s t ę p 
n e j  i w  i lości  la k ie j ,  jak o z im in y  ich p o t r z e 
b u j ą  —  je d y n ie  w  n a w o z a c h  s z tu c z n y c h  Azot 
i fo s fo r  z a w a r t e  s ą  c o p r a w d a  ró w n ie ż  w  o b o r 
n ik u ,  a  a z o t  ró w n ie ż  i w  n a w o z a c h  z icl-uiych, 
j e d n a k  z n a j d u j ą  s ię  o n e  w tych  n a w o z a c h  w 
f o rm ie  n ic  n a  łych  m ia s t  d o s t ę p n e j  i d ła le g o  leź 
s k ł a d n ik i  te  n ic  m o g ą  b y ć  n a le ż y c ie  w y z y s k a 
ne  p rzez  o z im in y .

S lo s u j ą c  w o b e c  lego n a w o z y  sz tu c z n e ,  n a 
leży  się j e d n a k  z a s t a n o w ić  n a d  tem , j a k i e  z 
p o ś ró d  n ich  b ę d ą  n a jo d p o w ie d n ie j s z e  do  n a 
w o ż e n ia  je s ie n n e g o .  M uszą  lo b y ć  n a w o z y  t a 
k ie , k t ó r e  d o s t a r c z ą  o z im in o m  p o t r z e b n y  im 
p o k a r m  w  d o s l a te c z n c j  i lości  j u ż  n a  je s ie n i ,  a 
z d r u g ie j  s t r o n y  d o b rz e  z o s t a j ą  z a t r z y m y w a n e  
w  glebie , b y  w c z a s ie  r o z t o p ó w  z im o w y c h  nie  
z o s ta ły  w y p ł u k a n e  do  po d g leb ia .

T a k ie m i  n a w o z a m i  są  a z o l n i a k  —  z a z o t o 
w y c h  i su  p e r  tom  a.sv u a  —  z fo s fo ru  \vv cli.

A z o ln i a k  j e s t  n a w o z e m  p r z e d s i e w n y m ,  to 
z n a c z y , ,  żc  w y s ie w a ć  go n a le ż y  n a  3 —  f> d n i  
p rz e d  w y s ie w e m  o z im in ,  a  p o  ro z s i a n iu  n a le ż y  
go d o b r z e  p r z y b r o n o w a ć .  N a d a je  s ię  a z u in i a k  
n a  w s z y s tk ie  g leby ,  z w y j ą t k i e m  b a r d z o  l e k 
k ich  p ia sk ó w . W y k a z u j e  w o ln i c j s / e ,  lecz t r w a 
łe  d z i a ł a n i e  i d o b rz e  z o s ta je  z a t r z y m y w a n y  
p rzez  glebę.  D z ięk i  z a w a r to ś c i  p o k a ź n e j  i lości 
w a p n a  —  d o s k o n a l e  o d k w a s z a  g le b y  k w a ś n e  
i o d k a ż a  glebę ,  je s t  w ięc  n a w o z e m  b a r d z o  d o 
b r y m  ró w n ie ż  i tam ,  g dz ie  c z ę s to  w y s tę p u ją  
c h o r o b y  ro ś l in n e .  W  s p r z e d a ż y  jes t  a z o l n i a k

s z t a n d a r y
dla KÓŁ STRONNICTWA 

LUDOW EGO
oraz

szaty kościelne,
materie i t . p.

dostarcza 
chrześc i jańska  p racow nia  i skład

ROBERT D0 NT H 
R Z E S Z Ó W

obok  pleb.inj i za ło żo n a  w r. 1887.
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W y k o n u je  n a  zam ów ien ia

SZTANDARY S. b
posiada wielki w ybó .  mąterjałów 

d o  sz tan d a ró w

Fr. Kopaczynshi
Kraków 

Bracka Z . telefon I Z 330
Na składzie: F rędz le ,  ga lony ,

szarfy,  okucia  i gw oździe .
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T Y L K O w  chrześci jańsk ie j  firmie moż na najtaniej  

kupić:
Radjo-api- 
raty. ro 
w ery .  m t -  
sz y n y  do

szycia,  w irówki,  m focarn ie  ręczne  i 
k ieratowe, kierai v (tjeple). s ieczkarn ie  
m o to ry  e lek tryczne  i b e n z y n o w e  i t J.
Ku n i jacy  m oże  płacić n aw et  sameiui  
p o t y r  Kami H a r a d o w i m l  lu b  In- 
U fc l ty ty jn e m l .  O b s łu g a  rzetelna.

W u k o r s v s i a | c i e  k r ó i h l  c s a s f
firma dawn: .P io n i e r "  wtaść.  PaWBt M a r ik  skfad m aszyn  i ro- 

w e ió w  SkDCZOtB ni. U s t r o n i a  41.

S p r z t d a m  2 morgi pola w  w y 
sokiej ku l tu rze ,  w K os tkow icach ,  
przy  sainej d rodze .  B l iższych  
iufortn. udzieli  Albin P o ń c  Ko- 
s tkowice 1. 14 pow. Skoczów.

AC. K .  O .
K O M U N A L N A  K A S A  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
pow. l im anow sk iego

w Limanowej
począw szy  od dnia 1. l ipca h. r. 
w pisy  n iezw łoczn ie  do  p rzed s ta 
w io n y c h  ks iążeczek o s z c z ę d n o ś 
c io w y ch  odsetk i  (p roce n ty )  od 
w kfadów  osz c z ę d n o ś c io w y c h  za 

1-sze pó łrocze  1936 r.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  
DACHÓWKĘ i W E G I E L

DOSTARCZA 
TOWARZYSTWO ROLNICZO- 
HANDLOWE W KRAKOWIE
ulica W iś lna  8, Telefon 109-55 

K upuje  ró w n ież  od włośc ian  
Z I E  1*1 I  O  P K  O  D  Y

C e nn ik i  i in form acje  o d w ro tn ie

21 p roc .  i a z o l n i a k  15.5 p ro c .  A z o ln ia k  21 p ro c .  
z a w ie r a  w ięce j  a z o tu ,  n iż  a z o l n i a k  15,5 p roc .  i 
d la te g o  leż  jes t  d ro ższy .  P o z a t c m  n i e m a  r o ż 
n ie  m ię d z y  n iem i.

.S u p u i io m n sy n a  je s t  z n a k o m i t y m  n a w o z e m  
f o s f o ro w y m  p r z e d s i e w n y m ,  a  w ięc  p o d o b n ie ,  
jak a z o ln i a k ,  n a le ż y  ją  s iać  p r z e d  s ie w em  z b o 
ża i p r z y b ro n o w a ć .  D z ia ła n ie  j e j ,  j a k  w y k a z a 
ły l iczn e  p r ó b y  i d o ś w ia d c z e n ia ,  j e s t  w ie le  
lepsze, n iż  tom  asy  n v  z w y c z a jn e j ,  a  e o n a  jm nie j  
lak  d o b re ,  n a  g r u n t a c h  p o d k w a s z o n y c h  lepsze ,  
j a k  s u p e r f o s f a lu .  F o s f o r ,  z a w a r ł y  w  s u p e r to -  
m asy  n ic  ł a lw o  je s t  d o s l ę p n y  d la  ^roślin, a  r ó w 
n o cześn ie  je s t  s i ln ie  p r z e z  g lebę  z a t r z y m y w a 
ny  ,a w ięc  n ie  u leg a  w y p łu k a n iu .  —  S u p e r to -  
n i a s y n a  z a w ie r a  d o ś ć  d u ż o  w a p n a ,  a  w ięc  i 
p o p r a w i a  j a k o ś ć  i s t r u k t u r ę  g leby .  W  h a n d l u  
s p r z e d a j e  s ię  s u p c r t o m a s y u ę  o z a w a r to ś c i  30 
p roc .  f o s f o ru  i 10 p ro c .  f o s fo ru .  D la  ro ln ik a  
k o r z y s tn i e j s z a  j e s t  s u p e r l o m a s y n a  30 p roc . ,  
g dyż  k a l k u l u j e  s ię  ta n ie j .  S u p e r t o m a s y n a  n a 
d a j e  s ię  n a  w s z e lk ie  glcd>v i p o d  w s ze lk ie  r o 
śl iny ,  a  sz czeg ó ln ie  p o d  o z im in ę ,  p o d  k o n i 
c z y n ę  i n a  łąk i .

B a rd z o  d o b r y m  n a w o z e m  jes t  s u p e r f o m a -  
s y n a  a z o t n i a k o w a n a ,  k t ó r a  je s t  m ie s z a n k ą  su-  
p c r l o m a s y n y  i a z o l n i a k u ,  z a w ie r a  z a te m  fo 
s fo r  i a z o t  —  i to  w  t a k i m  s t o s u n k u  d o  s ie 
bie.  w  ja k im  ro ś l in y  p o t r z e b u j ą  o b y d w u  s k ł a d 
n ik ó w  n a  jes ie n i ,  z a w ie r a  b o w ie m  12 p roc .  f o 
s f o r u  i 9 p roc .  a z o lu ,  o r a z  o k o ło  (>() p roc .  
cz y n n e g o  w a p n a ,  a  w ięc  p rz e sz ło  81 p ro c .  
s k ł a d n ik ó w  p o k a r m o w y c h .  M ie s z a n k a  ta  m a  
n a  ce lu  z a o s z c z ę d z e n ie  r o l n ik o m  w y s ie w u  o d 
d z ie ln e g o  a z o ln i a k u  i su p c r lo m a s y n y ,  w z g lę d 
n ie  m ie s z a n ia  ty c h  n a w o z ó w  w  w la s n e m  go- 
sp o d a rs l  wie.

Je że l i  m ie sz a  się  n a w o z y  z  sobą ,  p a m ię t a ć  
na leży ,  że  a z o l n i a k  i s t i p c r ln m n s y n ę  m o ż n a  
zaw sze  m ie s z a ć  z s o b ą  i p r z e c h o w y w a ć  w  m i e 
sz a n c e  d łu ż s z y  czas .  Nie m o ż n a  n a to m ia s t  
m iesz ać  a z o l n i a k u  z s u p c r f o s f a i c in .  Z k a in i -  
lem, lu b  s o l a m i  p o  la so w an i  i m o ż n a  w y ż e j  
w s p o m n i a n e  n a w o z y  m iesz ać ,  j e d n a k ż e  po  
s p o r z ą d z e n iu  l a k ie j  m ie s z a n k i  n a le ż y  ją  w y 
s ie w a ć  m o ż l iw ie  sz y b k o ,  g d y ż  p r z y  d lu ż s z e n i  
p r z e c h o w y w a n i u  m i e s z a n k a  t w a r d n ie j e .

P o d  o z im in ę  .stosuje s ię  150 kg. s u p e r t o m a -  
sy n y  10 p roc . ,  l u b  75 kg. s n p e r l o m a s y n y  30 
p roc ,  —  O p r ó c z  s u p e r f o m a s y n y  n a le ż y  pod  
o z im in ę  s to s o w a ć  r ó w n ie ż  i a z o l n i a k  w  ilości 
30 d o  50 kg. n a  m o rg ę .

N a jd o g o d n ie j  j e d n a k  s to s o w a ć  g o to w ą  ju ż  
m ie s z a n k ę  tych  n a w o z ó w ,  s u p c r l o m a s y n e  a zo t -  
l i i a k o w a n ą  w  ilości  100 d o  150 kg. n a  m o rg ę .

P i s z e m y  o n a w o z a c h  p o d  o z im in ę  d la te g o  
p r z e d  se z o n e m ,  by ,  r o ln ic y  p r z y  z a s t a n a w i a n i u  
się  j u ż  o b e c n ie  —  jak i  n a w ó z  z a m ó w ić  i s p r o 
w a d z ić  —  d e c y d o w a l i  s ię  n a  s p r o w a d z e n i e  t a 
k ich  n a w o z ó w ,  k tó r e  d a ł y b y  n a j l e p s z e  r e z u l t a 
ty  i o p ł a c a ln e  n a d w y ż k i  p lo n ó w , i—  N a w o z y  
p o w y ż e j  p o d a n e  n a b y ć  m o ż n a  w  s p ó łd z ie l 
n i a c h  h a n d l o w y c h ,  w  S y n d y k a c i e  R o ln ic z y m ,  
K ra k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń sk i ,  lu b  b e z p o ś r e d n io  w 
f a b r y k a c h  w  C h o rz o w ie  i M o śc icach .  .?.

P O S Z U K IW A N IE  ZA G IN IO N E G O
W  dn iu  5 hm.,  sy n  m ó j ,  n a z w is k ie m  L e o n  

K ęp a ,  i im y s ło w o -c h o ry  o d d a l i ł  s ię  w  n i e w ia 
d o m y m  k i e r u n k u .  W s z e lk ie g o  r o d z a j u  p o s z u 
k iw a n i a  za  n im  n ie  d a ł y  r e z u l t a tu .  R y so p is  z a 
g in io n e g o :  w z r o s t  ś r e d n i  (w ięcej  w y s o k i) ,  
sz czu p ły ,  n a  t w a r z y  n ieco  p o c iąg ły ,  o c z y  siwe , 
w łosy  b lo n d ,  bez  w ą s ó w ,  t w a r z  u śm ie c h n ię ta *  
u b r a n i e  pop ie la te ,  k a p e lu s z  g ła d k i ,  k o s z u ih  s i 
w a ,  t r zew ik i .

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzie li sie na 4 szpalty.

^*ęłos. enfa na 1 stronie za 1 mm 1-szpaitowy . . . 60 ęi
w 1 ł e  og łoszen ia  na str. 6-szpalt.  za 1 w iersz mm . . 25 or

W  ekście  na str. 4-szpalt.  za 1 wiersz m m .....................50 ęr

Drobne ogłoszeni?, za słowo 15 ęr, n a j m n i e j .................  3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e ..................................... 450 zł
Cała strona t y t u ł o w a ......................................................  G00 zł

Cała stron? 6-szpaltowa po t e k ś c i e .....................................  350 z
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 %  drożej.
^o le sze nia  tylko za g o tó w k ę. —  Za terminowy druk A Imiulstracja  nie o.lpowiala. — Ceny powyższe o b o w ią z u j  od dnia ojłoszenia. — O i o j ł o s z e ń  długoterminowych i Biurom ogłoszę 

W ychod zi raz w  tygod n iu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100%  drożej. W ych od zi raz w  ty g o d n iu . ''


